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■—, ECHNIKA to nie tylko ma- 
I szyny i urządzenia, nie tyl- 
I ko konstrukcje i tech.nolo- 
I gic; to również umiejętność, 

biegłość. Jak mówi, słownik 
, ekonomiczny: „teclinika jest 

pojęciem zbiorowym dla wszystkich 
przedsięwzięć, procesów i wyposa­
żenia. które służą do 'ilościowego i 
jakościowego podniesienia zdolności 
wytwórczej ludzi". Cele postępu 
technicznego są więc par excellence 
ekonomiczne. A z kolei te ekono­
miczne efekty stwarzają przesłanki 
dla dalszego . rozwoju techniki.

Skoro rozwój gospodarczy kraju 
bezpośrednio zależy w pierwszym 
rzędzie od , postępu tak pojmowa­
nej techniki — znajduje się ona w 
domenie zainteresowali nie tylko in­
żynierów. Jest ona też przedmiotem 
żywego zainteresowania specjali­
stów od spraw gospodarczych — eko­
nomistów.

Kongres Techników ' Polskich jest 
więc dla nas wydarzeniem dużej 
wagi.

Czego jednak najbardziej ekono­
miści spodziewają się dziś od tech­
ników? Otóż coraz bardziej odczu­
wamy konieczność „uekonomiczńie- 
nia" myśli technicznej, ściślejszego 
powiązania wszelkich aspektów roz­
woju techniki z wymogami plano­
wego rozwoju gospodarki. Powinno 
ono* polegać na tym, co ostatnio 
zwykło się nazywać „strategią roz­
woju techniki".

Wiadomo, że praktycznie rzecz 
biorąc nie mamy możliwości rea­
lizowania 'postępu technicznego sze­
rokim frontem, obejmującym szczy­
towe osiągnięcia współczesne we 
wszystkich dziedzinach. Zamiast 
prób działania na wszelkich możli­
wych odcinkach trzeba więc kon­
centrować się tylko na wybranych. 
Sęk jednak w tym, aby dokonywać 
teao wyboru nie przypadkowo, ani 
też nie np. ul°gając wyłącznie par­
tykularnym zainteresowaniom, ale 
w oparciu o kryteria ekonomiczne.

Postulat, wydawałoby się, .oczy­
wisty. — a jednak w pewnym sen­
sie nowy. Bowiem w dotychczaso­
wym rozwoju naszej gospodarki 
chodziło głównie o stworzenie sze­
rokiej bazy dla wszechstronnego

0 „Ekonomii 
politycznej 
wzrostu” 
PAULA BARANA

MICHAŁ KALECKI

Poniższą notatka została opu- 
blikowana z okazji pierwszej 
rocznicy śmierci Barana w cza­
sopiśmie amerykańskim „Mont- 
hly Review”, którego był on 
czynnym współpracownikiem.

(Redakcja!

K
SIĄŻKA ta jest bez Wął pie­
nia najpoważniejszym wkła­
dem Paula Barana w nau­
ki społeczne. Wydaje mi 
się. że tytuł jest. nieco 
mvlacy, ponieważ możesu- 

gerować, iż jest to traktat o czysto 
ekonomicznej teorii wzrostu. A cho­
ciaż książka zawiera pewne ele­
menty tej teorii, nie jest (b jednak 
jej główny temat. Zajmuje się ona 
raczej analizą sił społecznych i eko­
nomicznych będących poóstawą 
procesu rozwojowego, niż szczegó­
łowym wyjaśnieniem mechanizmu 
wzrostu gospodarczego.

Nie znaczy to, że książka nie za­
wiera bardzo wartościowego mate­
riału z dziedziny teorii ekonomii 
w ścisłym znaczeniu tego słowa. 
Uważam np. za bardzo pouczające 
traktowanie innowacji jako sprę­
żyny rozwoju kanitalistycznegó z 
położeniem nacisku na osłabienie 
tego czynnika rozwojowego w fa­
zie kapitalizmu monopolistycznego. 
Najważniejszym i naiberdziei ory­
ginalnym wkładem tej książki jest 
jednak z pewnością charakterysty­
ka różnych systemów ekonomicz­
nych według sposobu uzyskiwania 
i wykorzystywania nadwyżek go­
spodarczych.

Baran rozróżnia nadwyżkę po­
tencjalną I rzeczywista, ale w żad­
nym wypadku nlę ogranicza dy­
skusji do rozbieżności tych dwóch 
wielkości, która jest przyczyną nie­
pełnego wykorzystania istniełocych 
zasobów. Ten temat, wokół którego 
w ciągu ostatnich trzydziestu lat 
koncentrowała się d-ysknała ekono­
miczna wywołana wielkim kryzy- 

rozwoju przemysłu, co sprzyjało nie­
jako postępowi technicznemu „w 
ogóle", A dziś zadania stawiane 
przed gospodarką są już nieco in­
ne: nie sposób rozwijać przemysł 
wszechstronnie; musimy się koncen­
trować na dziedzinach pozwalają­
cych nańi, w naszych warunkach, 
najszybciej rozwiązywać kluczowe 
zadania ekonomiczne.

Wiemy, że takim problemem jest 
dziś np. podnoszenie jakości pro­
dukowanych wyrobów, zwiększenie 
ich wartości użytkowych oraz wa­
lorów estetycznych; tą drogą moż­
na zarówno oszczędzać surowce, jak 
i intensyfikować eksport. Potrzebne 
dam są również inne formy oszczę­
dzania surowców. I nie tylko surow­
ców. Konieczne jest też oszczędza­
nie nakładów inwestycyjnych po­
przez modernizację i lepsze wyko­
rzystanie istniejącego już majątku 
produkcyjnego.

Właśnie takie kierunki postępu 
technicznego są nam dziś potrzeb­
ne, natomiast nie stać nas na ustę­
powanie tendencjom do rozwiązywa­
nia wszystkich problemów poprzez 
budowę wciąż nowych obiektów. 
Tendencjom, niestety, wciąż jeszcze 
dość silnym. A tam; gdzie musimy 
inwestować — ważnym zadaniem 
techniki jest umożliwienie osiągnię­
cia zamierzonych efektów jak naj­
mniejszym kosztem.

Oszczędzając środki, a równocześ­
nie pragnąc uzyskać wzrost zatrud­
nienia, musimy przestawiać gospo­
darkę na bardziej „pracochłonne" 
produkty. Zresztą nie tylko dlate­
go: taka produkcja jest najbardziej 
efektywna ekonomicznie, w naj­
większym stopniu przyczynia się do 
wytwarzania i wzrostu dochodu na­
rodowego. A najbardziej „praco­
chłonne" są dziś głównie te prze­
mysły. które produkują wyroby 
wysokim poziomie technicznym.

sem lat trzydziestych, stanowi je­
dynie część jego rozważań. Baran 
wybiega poza ten temat, koncen­
trując swoją uwagę na tym, jak ta 
nadwyżka gospodarcza jest wyko­
rzystywana nawet wtedy, kiedy 
wykorzystanie jej jest mniej wię­
cej pełne. I rzeczywiście, najbłys­
kotliwsze strony jego książki po­
święcone są analizie asymilacji 
idei „Nowego Ładu” przez amery­
kański kapitalizm monopolistycz­
ny. Ze wszystkich alternatyw „wy­
pełniania luki w efektywnym po­
pycie” do przyjęcia przez klasę 
rządzącą okazała - się tylko jedna, 
najbardziej absurdalna i perwer­
syjna: produkcja środków zagłady 
jako metoda utrzymania gospodar­
ki w ruchu i zapewnienia ludności 
zarobków na utrzymanie.

Autor podkreśla, że w krajach 
mało rozwiniętych nadwyżka jest 
albo przewłaszczana przez obcy ka­
pitał, albo wchłaniana przez luk­
susową konsumpcję pasożytniczych 
klas wyższych. Wynikiem tego 
jest niski poziom inwestycji 1 po­
wolny wzrost gospodarczy.

Ale niezależnie od tego czy roz­
patruje się kraj kapitalistyczny 
rozwinięty, czy mało rozwinięty, 
dyskusja nigdy nie ogranicza się 
do czysto ekonomicznych reperkusji 
sposobu powstawania i wykorzysty­
wania nadwyżki gospodarczej. Po­
kazano tu wnikliwie, jak ta pod­
stawowa cecha systemu gospodar­
czego określa całą jego strukturę 
socjalną. Książka ta jest w istocie 
pionierskim przyczynkiem do za­
gadnienia klasyfikacji systemów 
spółeczriych i ich szczebli rozwoju 
według tego parametru. I- w wy­
niku swej analizy autor dochodzi 
do Wniosku, że to socjalizm jest 
systemem umożliwiającym pełne 1 
racjonalne wykorzystanie nadwy­
żek dla dobra teraźniejszej i przy­
szłej konsumpcji ludności pracu­
jącej. ,

Ale to wszystko “ to tylko ogól­
niki. Trzeba je skonkretyzować.

Nie wystarczy przecież sam tylko 
postulat np. potanienia naszej bazy 
paliwowo-energetycznej poprzez za­
stępowanie budowy kopalń bardziej 
efektywnymi nakładami na moder­
nizację zużycia, pozwalającą to zu­
życie znacznie zmniejszyć. Musimy 
konkretnie ustalić, ną których od­
cinkach taka modernizacja stwarza 
nam największe możliwości uzyska­
nia maksymalnych efektów ekono­
micznych, a to mogą ustalić tylko 
technicy, we współpracy z ekonomi­
stami.*

Podobnie nie wystarcza sam po­
stulat rozwijania głównie takich 
przemysłów, jak; elektroniczny, 
elektrotechniczny, aparatury po­
miarowej itp. Są to przecież dzie­
dziny dziś już bardzo, szerokie, nie 
jesteśmy w stanie rozwijać każdej 
z ich specjalności, trzeba więc so­
bie znaleźć odpowiednie miejsce w 
światowej specjalizacji. Ale gdzie 
ma być to miejsce? To już zależy 
od wielu czynników: na co nas 
dziś stać, gdzie mamy już odpo­
wiednie doświadczenia, gdzie może­
my dysponować odpowiednią kadrą, 
gdzie najbardziej pozwoli nam na 
to nas^e zaplecze naukowo-badaw­
cze itd, itd.

A skoro już mowa o zapleczu 
naukowo-badawczym, to zarówno 
technikom jak i ekonomistom dobrze 
znany jest fakt jego niedorozwoju. 
Wciąż jeszcze nie starcza nam tu 
śrpdk&w i na pewno trzeba je 
zwiększać. Ale wobec ograniczonych 
możliwości tym bardziej trzeba je 
koncentrować na najwięcej rokują­
cych u nas dziedzinach. I właśnie 
technicy i ekonomiści potvinni po­
kazać, jakie dziedziny wchodzą tu w 
rachubę.

Jest więc nad czym się głowić. 
Miejmy nadzieję, że technicy zrobią 
wszystko, aby przyczynić się do 
rozwiązania tego rodzaju — tak waż­
nych dziś dla nas wszystkich pro­
blemów.

Ale inżynierów,ie < technicy, -to 
nie tyllcb konstruktorzy czy techno­
lodzy. Lwia część z nich jest .rów- 
nocześnie organizatorami produkcji. 
Niestety — jak wiadomo — z tą or­
ganizacją nie jest u nas najlepiej.

Często przy tych samych środkach 
wyposażenia osiągamy efekty mniej­
sze, aniżeli inne kraje. Więc nasz 
dystans w stosunku do bardziej roz­
winiętych krajów jest znacznie 
większy na odcinku poziomu orga­
nizacyjnego, aniżeli gdy chodzi o 
wyposażenie w maszyny i urządze­
nia. I dlatego również na tych spra- 
wabh powinni się dziś koncentrować 
nasi technicy.
.Dwa główne zadania: lepsze go­

spodarowanie posiadanym stanem i 
selektywne, a nie egalitarne jego 
wzbogacanie — są dziś w takim sa­
mym ' stopniu wytyczną działania 
dla techników, jak i dla ekonomi­
stów.

W ostatecznym rezultacie wszy­
stko zależy od zdecydowanego i 
energicznego działania nas wszyst­
kich. Zwłaszcza gdy chodzi o 
wszechstronne ujawnianie i urucha­
mianie wszelkich rezerw postępu 
technicznego w pełnym tego słowa 
znaczeniu, obejmującym róicnież 
organizację. Tu bez szerokiej ini­
cjatywy niewiele można zdziałać.

W tej sytuacji V Kongres Techni­
ków Polskich, mający ustalić główne 
kierunki postępu na najbliższe lata 
i zaangażować do tego działania 
nasz świat techniczny — może mieć 
dziś dla naszej gospodarki znacze­
nie, które trudno przecenić.

(WSG)

OBIEKT ZA 863 MILIONY
1 lutego br. nastąpiło oficjalne za­

kończenie I etapu budowy Toruń­
skiej Przędzalni Czesankowej „Me- 
rinotex”, a tym samym przekaza­
nie do eksploatacji 47 tys. wrzecion 
umożliwiających produkcję 7 tys. 
ton przędzy rocznie, co stanowi po­
nad 25 proc, ogólnej zdolności prze­
robowych wszystkich dotychczas 
pracujących przędzalni czesanko­
wych w kraju.

Po zakończeniu II etapu pudowy, 
przewidzianego w 1567 roku, „Meri- 
notex” będzie dysponować ponad 50 
tys. wrzecion. Jest to nie tylko je­
den z największych zakładów tego 
typu na święcie, ale i zarazem naj­
bardziej nowoczesny. Zasługa to nie 
tylko Zagranicznych dostawców ma­
szyn, ale i polskiej „Befamy”, która 
partycypowała w wyposażeniu toruń­
skiej przędzalni.

„Merinotex” jest widomym przeja­
wem coraz szybciej postępującej che-

W NUMERZE:
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI — CHEMIA 
1966—70 — NOWOCZESNOŚĆ JEDNOSTRON­
NA str. 1

W kolejnych . okresach pięcioletnich nasza chemia 
(podwajając produkcję) awansowała, pod względem., 
ogólnego tempa wzrostu produkcji, do czołowej „trój­
ki” świata. /.

Autor zwraca jednakże uwagę nie tylko na to, ile 
się produkuje, ale co się produkuje i jakim kosz­
tem. Na rozwój których branż i grup' kładziemy 
szczególny nacisk? Jakich efektów należy się spo­
dziewać, zarówno z punktu widzenia wewnętrznej 
ekonomiki tego przemysłu, jak i w skali ogólno­
gospodarczej?

TECHNIKA: LUDZIE I RZECZY str. 1, 4 I 5 
V KONGRES TECHNIKÓW POLSKICH

HENRYK WEBER — NOWOCZESNOŚĆ NA 
HAMULCACH I HENRYK HIMELFARB — 
CIĄGŁE NIEDOSTATEK RACJONALIZMU.

Dlaczego ekonomiści muszą żywo interesować się 
problemami techniki? I czego spodziewają się dziś 
od techników? Co to znaczy „uekonomicznienie” my­
śli technicznej? Na jakiej problematyce trzeba dziś

koncentrować postęp techniczny? Jakie postulaty wy­
magają dziś konkretyzacji, kto ma tego dokonać?

Obecnie — w związku z nadchodzącym Kongresem 
Techników, Polskich, który może mieć duże znacze­
nie nie. tylko.' dla Lnaszego świata technicznego — 

. warto sobie pełniej uświadomić wagę tycn proble­
mów. ’ •

. Równocześnie w tym cyklu publikujemy dalszo ar­
tykuły:

KRZYSZTOF KRAUSS — SPÓR O LO­
DÓWKI str. 3

Nieczęsto zdarza się, by zakład domagał się ogra­
niczenia produkcji przynoszącej największą wartość, 
najwyższą akumulację i wysoki zysk, Zakłady Me­
talowe Wroctaw^Zakrzów domagają się właśnie nie­
korzystnej dla siebie, obiektywnie rzecz biorąc, ko­
rekty planu.

Don Kichoci? —- pyta autor. — Grają wbrew inte­
resom zakładu?

ROLA EKONOMISTY str. 4

Postęp ekonomiczny w gospodarce uspołecznionej 
i organizacja Służb ekonomicznych były niedawno 
przedmiotem narady w Urzędzie Rady Ministrów.

W omówieniu tez podstawowego dokumentu nara­
dy. zwracamy , uwagę na potrzebę przeciwdziałania 
narastaniu . liczby odgórnych dyrektyw i wskaźni­
ków. Nadmierna ich Ilość prowadzi bowiem do ogra­
niczenia inicjatywy i gospodarności ogniw wykonaw­
czych i do szukania nie najlepszych kompromisowych 
rozwiązań.

Cena 2 zł
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Chemia 1966 — 70

NOWOCZESNOŚĆ 
JEDNOSTRONNA
J

EST to dziedzina, o której z 
całym przekonaniem można 
twierdzić, że rozwija się bu­
rzliwie. W sferze szeroko po­
jętego unowocześniania pro­
dukcji i materialnych warun­

ków bytu społecznego przemysł 
chemiczny odgrywa dziś w świeeie 
rolę może jeszcze bardziej decy­
dującą niż przemysł elektromaszy­
nowy. Korzystne efekty daleko po­
suniętej chemizacji wszystkich 

dziedzin wytwarzania są bezsporne. 
Przyszłość zaś zapowiada możliwo­
ści (np. wytwarzanie białka), o ja­
kich jeszcze niedawno nikomu się 
nie śniło. Może więc i powinna nasza 
gospodarka liczyć na wydatne 
wsparcie ze strony chemii w roz­
wiązywaniu swych zasadniczych 
problemów nowoczesności i efek­
tywności- Tymczasem bowiem po­
trzeby pod tym względem nie są 
zaspokojone i z roku na rok roz­
szerzają się „nożyce” między za­
potrzebowaniem gospodarki a wiel­
kością produkcji chemikaliów.

Co do ogólnego tempa wzrostu 
polski przemysł chemiczny nie ma 
sobie jednak nic do zarzucenia, 
(aczkolwiek w ostatnich latach 
tempo to nieco osłabło). Średnio 
biorąc, w kolejnych okresach pię­
cioletnich podwaja produkcję. Pod 
tym względem należał w ubiegłym 
20-leciu do czołowej „trójki" świa­
ta (z Japonią i ZSRR), a wielkością 
produkcji kwalifikuje się do pierw­
szej „dziesiątki”. Struktura tej pro­
dukcji natomiast nie odpowiada 
jeszcze ani proporcjom i tenden­
cjom światowym, ani wewnętrznym 
współczesnym wj-maganiom. Przy 
dużej, trzeba przyznać, ogólnej wy­
twórczości chemicznej, zbyt mała 
jeszcze jest produkcja takich wyro­
bów, jak nawozy sztuczne, a zwłasz­
cza — włókna syntetyczne, tworzy­
wa, kauczuki, detergenty, wysokiej 
klasy barwniki, farby i lakiery i

mieacji w jednej z najstarszych ga­
łęzi naszego przemysłu — przędzal­
nictwie wełny. Nie wełna będzie bo­
wiem podstawowym surowcem prze­
rabianym w „Merinotexie”, a włók­
na syntetyczne w rodzaju elany I 
argony. W tegorocznym planie prze­
widziano tu przerób 1,5 tys. ton weł­
ny i 1,8 tys. ton elany.

Dostawy przędzy z „Merinotexu", 
a właściwie przędzy wełnianej z u- 
działem elany pozwolą na usunięcie 
obecnie silnie już występującego nie­
doboru na rynku wysokogatunko­
wych tkanin etanowych, a jednocze­
śnie na dalsze zwiększenie eksportu 
tkanin wełnianych wykonanych z 
mieszanek przędzy wełnianej i ela- 
nowej.

Całkowity koszt tego nowego o- 
biektu sięgać będzie 863 min zl.

BW

ZBYT NAPIĘTE WSKAŹNIKI
Sygnały z przedsiębiorstw wskazu­

ją, że w wielu przypadkach wskaź­
niki dyrektywne i normy finansowe 
do planów techniczno-ekonomicz­
nych są kwestiowane przez konfe­
rencje samorządu robotniczego. W 
niektórych województwach wskaźni­
ki i normy finansowe są kwestiono­
wane przez 30-^40 proc, przedsię­
biorstw, jako zbyt napięte, niereal-

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

inne, niedostateczne jest przetwór­
stwo ropy naftowej (wraz‘ z petro­
chemią) itp. itd.*) A są to -właśnie , 
surowce, półprodukty i wyroby, 
zwane słusznie nośnikami postępu 
technicznego, których szerokie sto­
sowanie zapewnia użytkownikom 
lepsze, tańsze konstrukcje i tech­
nologie, większą wydajność, mniej­
sze koszty, wyższy poziom użytko­
wy, estetyczny i jakościowy wyro­
bu, w rolnictwie zaś — wyższe 
plony. Źródła rosnącego rozdźwię- 
ku między zapotrzebowaniem na 
produkty chemiczne a ich produk­
cją należy zatem szukać nie tyle w 
ogólnej wielkości wytwórczości che­
micznej, co w wewnętrznym ukła­
dzie jej branż i asortymentów, czy­
li w strukturze produkcji. Wzno­
sząc barierę na drodze ogólnego 
postępu technicznego wpływa ona 
także ograniczająco na rozwój eks­
portu.

WYTYCZNE IV ZJAZDU I PLAN

Dążność do przezwyciężenia tego 
stanu tkwi u podstaw uchwał 
IV Zjazdu PZPR, gdzie m. in. 
sformułowano podstawowe zada­
nia dla przemysłu chemicznego w 
latach 1966—1970, którego produk­
cja globalna miała wzrosnąć mniej 
więcej dwukrotnie:

9 Pełne pokrycie potrzeb rol­
nictwa na nawozy sztuczne, a tak­
że — w stopniu możliwie najwięk­
szym — na środki ochrony roślin 
i preparaty paszowe.
• Ponad 3-krotny wzrost pro­

dukcji włókien syntetycznych w 
celu unowocześnienia bazy surow­
cowej włókiennictwa oraz ograni­
czenia (względnego) importu natu­
ralnych surowców włókienniczych. ■
• 3,5—4-krotny wzrost produkcji 

tworzyw sztucznych, umożliwiają­

Przedmiotem kontrowersji pomię­
dzy przedsiębiorstwami a ich zjedno­
czeniami są najczęściej wskaźniki za­
trudnienia i funduszu płac, wielko­
ści i asortymentu produkcji oraz 
rentowności i obniżki kosztów. Więk­
sze niż zazwyczaj trudności w uzgod­
nieniu planów wiążą się zwłaszcza 
z nowo przyjętym do planowania 
wskaźnikiem rentowności.

Istnieją przestanki dowodzące, że 
w wielu przypadkach zjednoczenia 
powyznaczały przedsiębiorstwom bar­
dzo napięte zadania w zakresie po­
prawy rentowności. W znacznej mie­
rze wiąże się to z obawą zjednoczeń 
o własne pramie, uzależnione od rea­
lizacji ogólnego wskaźnika rentow­
ności określonego dla całego zje­
dnoczenia. Możliwe również, że w 
niektórych przypadkach i zjednocze­
nia otrzymały dość napięte wskaźni­
ki rentowności.

Z drugiej jednak strony, wiele 
wskazuje, że możliwości manewru w 
asortymencie produkcji, zapewniają­
ce poprawę rentowności są nieco 
większe niż możliwości podniesienia 
bezwzględnej kwoty akumulacji fi­
nansowej. Ostateczna ocena poziomu 
nowych wskaźników jest więc obe­
cnie dość trudna.

Obawiać się jednak należy, że źró­
dłem konfliktów pomiędzy przedsię­
biorstwami i zjednoczeniami jest w 
wielu przypadkach nie dość dobra

Rok XXI

cy postęp techniczny w wielu 
gałęziach -gospodarki przez stoso­
wanie najbardziej ekonomicznych 
substytutów.

9 Blisko 3-krotny wzrost» eks­
portu chemikaliów, pozwalający na 
wyrównanie salda w obrotach ty­
mi wyrobami z krajami kapitalis­
tycznymi, ,
• Maksymalne unowocześnianie 

bazy surowcowej (ropa naftowa, 
gaz ziemny, siarka).

Aktualna wersja programu chemii 
na lata 1966—1970 (wersja, natu­
ralnie jeszcze nieostafeczna) róż­
ni się dość znacznie od wytycznych 
ustalonych niemal 2 lata temu. 
Przede wszystkim zmieniła się pod­
stawa wyjściowa obecnej pięcio­
latki- W latach 1961—1965 prze­
mysł chemiczny miał osiągnąć tak­
że pewien postęp w unowocześnia­
niu struktury produkcji przez pod­
jęcie bądź rozszerzenie produkcji 
(ilościowe i asortymentowe) wspo­
mnianych poprzednio nowoczes­

nych wyrobów. Zadania te zostały 
wykonane tylko częściowo, osiąg­
nięty zaś w roku ubiegłym poziom 
produkcji m.in. tworzyw, włókien, 
barwników, wyrobów lakierni­
czych. nowoczesnych półproduk­

tów organicznych itp. jest znacznie 
niższy od przewidywanego w mi­
nionym planie 5-letnim'-). Jedno­
cześnie trzeba stwierdzić, że zada­
nia na lata 1966—1970 potraktowa­
no bardziej realistycznie niż kie­
dykolwiek przedtem, co wyraża się 
m.in. bardziej dostosowanym do 
możliwości wykonawczych planem 
inwestycyjnym oraz utworzeniem 
w tej dziedzinie rezerw. Skutkiem 
splotu tych okoliczności, pozytyw­
nych i negatywnych, jest taka —
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znajomość sytuacji przedsiębiorstw 
w zjednoczeniach. Wskazują na to 
przypadki narzucania przedsiębior­
stwom planów produkcji bez pokry­
cia materiałowego i funduszu płac 
oraz wyznaczanie wskaźników ren­
towności rnacznie odbiegających od 
możliwości wynikających z konkret­
nych przeliczeń.

W przedstawionej sytuacji niezbęd­
na wydaje się staranna weryfikacja 
przekazanych przedsiębiorstwom 
wskaźników przy ewentualnym 
współudziale banków finansujących.

(Erg)

ZANIEDBANE PRIORYTETY 
INWESTYCYJNE

Wstępny przegląd wykonania pla­
nu oddawania do eksploatacji w 1965 
r. obiektów budowanych jako o- 
biekty priorytetowe nie wypad! ko­
rzystnie. Na planowane uruchomie­
nie w 1965 r. 75 obiektów przekaza­
no do eksploatacji jedynie 49 obiek­
tów, tj. ok. 65 proc. Jest to niż­
szy stopnień wykonania planów in- 
westycji priorytetowych niż w la­
tach 1963 i 1964 (ok. 75 proc.).

Zaznaczyć ponadto należy, że wy­
konanie rocznego planu nakładów

DOKOŃCZENIE NA STR. 8



• W końcu stycznia w Zielonej 
Górze odbyła się uroczystość na­
dania Technikum Ekonomiczne- 
mu i Zasadniczej Szkole Handlo­
wej im. Oskara Lange.
• Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył stan do­
tychczasowej realizacji przez 
ministerstwa, urzędy centralne 
oraz . zjednoczenia zadań wyni­
kających z uchwały IV Plenum 
KC PZPR, poświęconego kierun-. 
kom zmian w systemie planowa­
nia i zarządzania gospodarką na­
rodową w Jatach 1966-70 oras 
ustalił szczegółowy harmono­
gram dalszych prac w tym za­
kresie. Prace te obejmują zada­
nia w dziedzinie dalszego dos­
konalenia systemu planowania, 
organizacji zarządzania, rozwoju 
nauki i techniki oraz zagadnień 
finansowych, kosztów własnych^ 
zatrudnienia 1 systemu bodźców 
ekonomicznych, inwestycji i bu­
downictwa, zaopatrzenia mate­
riałowo-technicznego, gospodar­
ki rolnej i handlu zagraniczne­
go. Harmonogram określa kon­
kretne zadania dla -poszczegól- I 
nych resortów i instytucji oraz ' I 

.ustala terminy ich realizacji. Re- I 
alizacja tych zadań będzie bie- | 
żąco kontrolowana przez zespół I 
powołany zarządzeniem Prezesa | 
Rady Ministrów. W okresach I 
półrocznych Komitet Ekonoińtcz- I 
ny Rady Ministrów rozpatrywać I 
będzie zbiorcze sprawozdanie o I 
wykonaniu zadań ustalonych I 
harmonogramem. I

Na wniosek Komisji Planowa- I 
nia przy Radzie Ministrów po- I 
Wzięto uchwalę ustalającą za- I 
sady planowania i wykonywania I 
operatywnych zadań wartościo- I 
wych w zakresie eksportu i im- I 
portu towarów. Uchwala stanowi Q 
dalszą realizację wytycznych IV | 
1 V Plenum KC PZPR w zakre- I 
sie planowania oraz handlu za- I 
granicznego. I

Komitet Ekonomiczny Rady I 
Ministrów ustalił w oparciu o I 
uchwalę Sejmu PRL o Narodo- I 
wym Planie Gospodarczym na I 
1966 r. i podstawowych założę- I 
niach na 1967 r. niektóre dodat- I 
kowe zadania planowe na 1966 r. I 
dla poszczególnych dziedzin go- I 
spodarki. I

Na wniosek Ministra Finansów I 
rozpatrzono szereg rozporządzeń I 
regulujących sprawę funduszu I 
zakładowego w niektórych kate- I 
goriach przedsiębiorstw przemy- I 
stu ciężkiego, gazowniczego, spo- I 
żywczego oraz Iniarskiego. I
• W Warszawie nastąpiło pod- I 
pisanie protokółu o wymianie I 
handlowej między Polską i NRD. I 
Podpisanie protokółu poprzedzi- I 
ly • rozmowy między rządowymi I 
delegacjami obu stron." Rozmowy"! 
zmierzały do maksymalnego roz- I 
szerzenia obrotów w stosunku do ’ I 
postanowień umowy wieloletniej I 
między Polską i NRD na lata I 
1966—70. Przewidziane obroty to- I 
warowe wzrosną o ok. 12 proc. I 
w porównaniu z wartością okres- I 
loną przez podobny protokół na I 
1965 rok. Wzrost ten nastąpi I 
przede wszystkim przez zwięk- I 
szenle wzajemnych dostaw w za- I 
kresie wyrobów przemysłu ma- I 
szynowego. W polskim eksporcie I 
do NRD zwiększenie dostaw do- I 
tyczy maszyn odlewniczych, u- I 
rządzeń hutniczych, maszyn Wló- I 
kienniczych, łożysk tocznych i I 
innych wyrobów przemysłowych. I 
Zwiększone zostaną również do- I 
stawy świeżych warzyw, owoców I 
i ich przetworów. Z NRD zwięk- I 
szone będą m. in. dostawy obra- I 
biarck, maszyn biurowych, urzą- I 
dzeń elektrotechnicznych, maszyn I 
dźwigowo-transportowych, ma- I 
szyn włókienniczych, samocho- I 
dów ciężarowych i osobowych I 
oraz takich towarów rynkowych, I 
jak bielizna, firanki, meble oraz I 
inne artykuły trwalej kon- I 
sumpcji. I
• Sanocka Fabryka Autobusów I 
„Autosan" wypuściła dwa pro to- I 
typy nowego autobusu o znaku I 
fabrycznym „H-100“, które prze- I 
jechały już kilkadziesiąt tys. km I 
w trudnym terenie. W nowych I 
„Sanach" zmieniono podwozie I 
dotychczas bezramowe-samonoś- I 
ne na bardziej trwale — ramo- I 
we, umożliwiające zwiększenie I 
żywotności ąutobusu do 500 tys. I 
km (przebieg dotychczas produ- I 
kowanych wynosił ok. 200 tys. I 
km.). Ulepszono m. In. resorowa- I 
nie, gwarantujące większą wygo- I 
dę jazdy. Nowe autobusy mieć I 
będą silniki wysokoprężne lub I 
benzynowe w zależności od wy- I 
magań użytkowników. Pierwsza I 
partia Łych autobusów (20—30 .1 
sztuk) opuści sanocką fabrykę w I 
IV kwartale br. W przyszłym ro- I
ku „Autosan" rozpocznie 
ryjną produkcję — ok. 
sztuk rocznie.
• W ostatnich dniach

ich se- 
8 tys.

odbyło
się w Warszawie kolejne posie­
dzenie polsko-francuskiej podko­
misji mieszanej do spraw współ­
pracy naukowo-technicznej. Pod­
komisja omówiła sposoby reali­
zacji ustalonego w grudniu ub. 
roku programu współpracy nau­
kowo-technicznej na lata 1966— 
67. Rozpatrzono ponadto i za- ' 
twierdzono poważną ilość kandy­
datów z resortów-gospodarczych 
na kolejne praktyki we Francji 
oraz omówiono programy praktyk 
w Polsce specjalistów francu­
skich.
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W
 ARUNKI pracy nauko­

wo-badawczej w wyż­
szych uczelniachmogą 
być rozpatrywane pod 
kątem widzenia organi- 
I ' zaćji pracy W. ramach

■ instytutów, wydziałów, katedr i za- 
I kładów oraz z punktu widzenia 
I na stosunki międzyludzkie („human 
| relations”) w pracowniach nauko- 
I wych, 
I Zajmą się wyłącznie problemem 
I pierwszym, co nie oznacza oeżywi- 
I ście, że nie doceniam wagi proble- 
I mu drugiego; miałem sposobność 
I wypowiedzenia się w tej sprawie 
I na łamach „Życia Szkoły Wyż- 
I szej”.
I ' Aktuólnym zagadnieniem w ra- 
I mach tematu pierwszego jest okre- 
I ślenie miejsca instytutów uczelnla- 
■ nych w strukturze formalnej ofga- 
I nizacji prac badawczych.
| Nie pretendując do Wycżerpu- 
I jącego rozpatrzenia tego problemu, 
■ spróbuję poniżej przedstawić sze- 
I reg spostrzeżeń, które nasunęły mi 
I się w czasie prac organizacyjnych 
I Instytutu Podstawowych Proble- 
I mów Handlu (w skrócie IPPH) na 
I Wydziale SGPiS.
I W dyskusji o instytutach wyo- 
I dręhnić się dadzą dwa poglądy na 
I treść i charakter prac naukowo- 
I badawczych w iristytutach ucżelnia- 
I nych na kierunkach humanistycz- 
I nych. Funkcje instytutów w ramach 
I tych dwóch koncepcji można na- 
I -zwać umownie „usługowymi" 1 
I „produkcyjnymi”.
I W modelu pierwszym Instytut 
I występuje, jako federacja katedr 
I i zakładów, zajmujących się zbli- 
I żoną problematyką; mogą to być 
I np. katedry ekonomii politycznej 
I i polityki ekonomicznej (Instytut 
I Ekonomii); katedry historii (Insty- , 
I tut Nauk Historycznych), katedry 
I socjologii, prawa itp.
I Od instytutu oczekuje się w tym 
I przypadku: (1) ułatwienia wzaje- 
I mnej informacji o pracach podej­

mowanych w poszczególnych kate­
drach; (2) usprawnienia planowania 
prac badawczych, głównie pod ką- 

■ tern widzenia ich niezachodzenia 
na siebie; (3) prowadzenia wspól­
nej akcji wydawniczej, np. w po­
staci zeszytów naukowych, w któ­
rych katedry — członkowie Insty­
tutu ogłaszają wyniki swych ba­
dań (kolektywnych i indywidual­
nych) w zakresie tematów, będą­
cych na ich warsztatach nauko­
wych. .

Zarówno wydawnictwa, jak i in­
ne formy pracy instytutowej, służą 
w tym przypadku do zacieśnienia 
kontaktów naukowych między je­
go członkami, stworzenia trybuny 
dyskusyjnej, co w dalszej perspek­
tywie prowadzić winno do uzgo­
dnienia i wyostrzenia poglądów. 
Warto zauważyć, że w rozpatrywa­
nej koncepcji działalność Instytutu 
jest skierowana „na wewnątrz” — 
na samodoskonalenie zespołów.
‘Nib jestem przeciwnikiem uczy­

nienia z instytutów komórek dys­
kusyjnych; nie jest jasne dla mnie 
tylko, co nowego wnosi w tym 
przypadku współpraca w ramach 
instytutu w porównaniu z współ­
pracą w strukturze wydziałowej. 
Również wtedy bowiem katedry 
mogą prowadzić wspólne wydawni­
ctwa i urządzać zebrania dysku­
syjne. Obawiam się, że powołanie 
instytutów nie poprawi dotychcza-' ' 
sowych warunków pracy nauko­
wo-badawczej w wyższych uczel­
niach.

Nie zajmuję się innymi funk­
cjami usługowymi instytutów, np.

Instytuty
uczelniane

ALEKSY WAKAR

tworzeniem wspólnych pracowni 
dokumentacji naukowej, komórek 
statystycznych, socjologicznych itp. 
Potrzebne są one w każdej pracy 
instytutowej; nie stanowią zatem 
specyficznej cechy modelu pierw­
szego.

Model ten przedstawiłem w spo­
sób przejaskrawiony, przyjmując, 
źe cała działalność „zewnętrzna" 
skupia się w nim w katedrach i Za­
kładach, sam zaś Iństytut nie pro­
wadzi własnej produkcji naukowej.

Należy sądzić . jednak; że opisa­
ny model jest w rzeczywistości bar­
dziej skomplikowany a zakres dzia­
łalności instytutu szerszy; może on 
mianowicie inicjować wspólne pra­
ce, w których uczestniczyliby w tej 
czy innej mierze wszyscy jego 
członkowie. Mogą to być np. pod­
ręczniki, monografie lub wspólne
wydawnictwa okolicznościowe.

W tym przypadku instytut, 
stępując z własną produkcją 
ukową, przejmuje na siebie 
samym obowiązek dostarczenia 
telnikowi pełnowartościowego

wy- 
na-
tym 
czy-

duktu, tj. opracowań, któfe wyro­
sły ze stadium wewnętrznej dy-
skusji instytutowej stanowią
zwartą, wewnętrznie niesprzeczną 
całość koncepcyjną. Obowiązek ten 
występuje szczególnie wyraźnie przy 
opracowywaniu podręczników prze­
znaczonych dla studentów.

W przypadku zwiększenia liczby 
wspólnie podejmowanych opraco­
wań charakter instytutów ulega 
zmianie; zbliżają się one do mo­
delu drugiego.

Rozpatrzmy ten model w jego 
czystej postaci. Najważniejszą jego 
cechą jest postawienie przed insty­
tutem obowiązku rozwiązania okre­
ślonych zagadnień naukowych. Nie 
chodzi tu jedynie o zajmowanie 
się po prostu badaniami w pewnej 
dziedzinie, np. teorią ekonomii (In­
stytut Ekonomii) lub teorią handlu 
(Instytut Handlu), lecz o wykona­
nie określonego planu badań. Insty­
tut zajmuje się więc produkcją na­
ukową o określonym ukierunkowa- . 
niu, zakończoną różnego rodzaju 
publikacjami.

W modelu drugim instytut jest 
powołany zatem do rozwiązywa­
nia konkretnych zagadnień i pro­
wadzenia wspólnych badań, nie zaś 
dó koordynacji pracy naukowej i 
aktywizacji dyskusji międzykate- 
dralnej.

Aby sprawę przedstawić jaśniej, 
skprżystam z przykładu Instytutu 
Podstawowych Problemów Handlu. 
W ciągu najbliższych lat zamierza 
on opracować obszerną monogra­
fię handlu socjalistycznego (jest to 
jego „produkcja naukowa"). Ażeby 
praca była naprawdę dobra, po­
winna spełnić następujące warunki:

1) powinna być ona równie zwar­
ta, podobnie jak prace pisane 
przez indywidualnych autorów. Je­
śli sprzeczności są błędami niewy­
baczalnymi w procesach poszcze-

gólnych autorów, dlaczego ma być 
inaczej w przypadku prac instytu­
towych?

2) powinna być opracowana przy 
udziale osób kompetentnych. To 
właśnie zapewnia jej wyższość w 
stosunku do prac indywidualnych 
pod warunkiem, źe uda się wtopić 
do całości opracowania częściowe.

Z warunków tych wypływają dal­
sze konsekwencje. Oto najważniej-

£ sze spomiędzy nich:
• Zakres prac instytutowych 

nie pokrywa się z zakresem prąc 
poszczególnych katedr. Np. nd Wy­
dziale Handlu SGPiS katedry eko­
nomii politycznej, polityki ekono­
micznej, prawa, historii gospodar­
czej itp. tylko częściowo mogą się 
włączyć do prac instytutowych. 
Stąd też IPPH nie ma ambicji orga­
nizowania i koordynowania całości 
pracy naukowej na Wydziale.
• Członkami Instytutu Są nie 

katedry, lecz osoby, które podjęły 
się opracowania szczegółowych za­
gadnień w ramach przyjętego pla­
nu tematycznego. Ponieważ cha­
rakter tematów decyduje o ekipie 
wykonawców Instytut szeroko o- 
twiera drzwi dla pracowników za­
trudnionych w innych instytucjach 
naukowych i resortach gospodar­
czych.
• Od członków Instytutu wyma­

ga się jednak pewnej zgodności po­
glądów teoretycznych w ramach 
wspólnie podejmowanych prac (po­
siadanie „wspólnego języka"). W 
przeciwnym przypadku byłaby za­
grożona wewnętrzna zgodność pod­
jętej pracy; powstałyby, w niej ■ 
sprzeczności jednakowo niepożąda­
ne w pracach indywidualnych i 
kolektywnych.

Ów wymóg daleko idącej zgod­
ności poglądów w ramach pracy 
instytutowej wywołuje najwięcej 
sprzeciwów. Byłyby one w pełni 
zrozumiałe, jeśliby instytuty prze­
jęły na siebie funkcje administra­
cyjne, kierując pracą naukową ka­
tedr, narzucając im nie tylko te­
maty prac badawczych, ale i spo­
soby ich wykonywania.

W omawiam n przypadku chodzi 
jednak o coś wręcz przeciwnego. 
Rozumiem instytut jako dobrowol­
ny związek pracowników nauki o 
zbliżonych poglądach teoretycznych, 
którzy wspólnie rozwiązują okre­
ślone zadania. Można oczywiście 
próbować wciągnąć do pracy rów­
nież osoby o zasadniczo odmien­
nych poglądach, wówczas jednak 
główny akcent przesunąłby się z 
funkcji produkcyjnych • na wewnę­
trzne dyskusje. \

Wydaje mi się, źe istnieje bliskie 
podobieństwo między redakcją po­
ważnego periodyka (politycznego, 
kulturalnego, literackiego) a insty­
tutem zorganizowanym według mo­
delu drugiego. W obu bowiem przy­
padkach obowiązuje określony kie­
runek zasadniczy, rozwijany, pogłę-

blany I . aktualizowany przez odpo­
wiednio wyselekcjonowane zespoły 
autorów — współpracowników.

Podobieństwo: między redakcją 
petiodyka a Instytutem może, wy­
stąpić również w strukturze orga- 
nlzacyjnej tego ostatniego w posta- 

■«i stworzenia w nim mocnej ko­
mórki, kierującej przebiegiem prac 
badawczych na wszystkich jej eta- 
paclv

Mocny pion redakcyjny, w któ­
rym rola dyrektora instytutu staje 
się tożsama z rolą naczelnego re­
daktora, jest to konieczny atrybut 
instytutu prowadzonego metodą 
drugą. Natomiast w niodelU pier­
wszym prace redakcyjne mają wy­
raźnie charakter drugoplanowy i po­
mocniczy.

Z wyborem modelu wląże się 
sprawa przyjęcia określonej struk­
tury organizacyjnej instytutu i sty­
lu kierowania pracami naukowymi. 
W przypadku przyjęcia pierwszego 
modelu sprawa jest prosta: w in­
stytucie jest odtwarzana struktura 
organizacyjna wydziału z podzia­
łem na katedry i zakłady, na sa- 
modzielnyfch i pomocniczych pra­
cowników ńaukl, z zachowaniem 
istniejących zależności hierarchicz­
nych. Razem sprzyja to utrwaleniu ’ 
w instytucie autorytatywnych me­
tod kierowania pracą zespołową.

Przyjęcie modelu drugiego wy-

mąga zastosowania nowych fórm 
organizacyjnych, podyktowanych 
„produkcyjnymi" funkcjami insty­
tutu. Podstawowymi komórkami 
organizacyjnymi zamiast' katedr i 
zakładów stają się w nim zespoły 
tematyczne óraz grupy robocze 
(dyskusyjne) w ramach tych zes­
połów. Tworzone ,są one do opra­
cowania Kreślonych tematów, a 
po ich ukończeniu są rozwiązywane.

Wobec dobrowolności udziału w 
pracach instytutu pracowników na- 
ukf wydziału i uczestniczenia w 
nich licznych naukowców spoza 
Wydziału metody autorytatywnego 
zarządzania nie mają tu zastoso­
wania. Nie można bowiem w tych 
warunkach kierować pracami insty­
tutu przy pomocy rozkazów i kon­
troli ich wykonania.

W modelu drugim instytut po­
winien być zatem zarządzany przy 
pomocy metod integratywnych, co 
nie zawsze jest łatwe do osiągnię­
cia. Wymaga bowiem odpowied­
nich uzdolnień i predyspozycji u 
kierownictwa i ■ wstępnej selekcji 
współpracowników nie tylko pod 
kątem widzenia ich dorobku na­
ukowego, ale i postaw społecznych.

Stąd też realnie stoi przed nami 
zagadnienie przyjęcia mieszanych 
modeli o mniejszych ambicjach 
produkcyjnych i zwiększonych fun­
kcjach usługowych.

4 S
sum

DO

jest pełno-syntetycznym wieloskładnikowym, uniwersalnym 
30 proc, proszkiem do prania wełny, Jedwabiu naturalnego 
i sztucznego, • • ■ • - . .
1 innych.

ALFIX

ALFIX

ALFIX

ALFIX

trykotaży, nylonu, stylonti, elany, orlonu

ósiąga doskonałe efekty pralnicze bez względu na 
rodzaj ------j-- *—------ •_ używanej wody (twardej, kwaśnej, morskiej 
itd.). Nie wymaga stosowania środków zmiękcza­
jących wodę.

nie atakuje naturalnych lub syntetycznych włó­
kien. Nie zawiera chloru, ani innych substancji, 
szkodliwych dla włókien.

zawiera wysokiej jakości wybielacz optyczny, na­
dający tkaninom żywą barwę.

nie powoduje filcowania ani skurczu tkanin weł­
nianych, nadając im miękkość i puszystóść.

ALFIX dzięki wysokiej procentowości. jest co najmniej 
trzykrotnie oszczędniejszy w użyciu od powszech­
nie stosowanych' proszków do prania.

ALFIX z powodzeniem zastępuje środki zagraniczne, a jest 
przy tym kilkakrotnie tańszy.

ALFIX produkują Zakłady Chemiczne Oświęcim.

• Jest do nabycia we wszystkich drogeriach i skle­
pach chemicznych MHD, sklepach GS „Samopomoc 
Chłopska", kioskach „Ruchu”.

OPAKOWANIE:
paczka z kartonu, zawartość 0,5 kg.

, Cena zł 10,50 za paczkę.
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«EKONOMISTA» Nr 5/1965
Piąty numer „Ekonomisty” z ub. r. zawiera wiele inte­

resujących pozycji. W bieżącym przeglądzie zamierzamy 
skupić uwagę szczególnie na tych publikacjach, które po­
ruszają sprawy związane ze zmianami w systemie plano­
wania i zarządzania gospodarką polską i innych krajów 
socjalistycznych.

Marek Misiak w artykule pt. „Ewolucja metod zarzą­
dzania w wybranych krajach socjalistycznych” dokonuje 
konfrontacji najważniejszych kierunków reform przede 
wszystkim w ZSRR, NRD, CSRS, Polsce i na Węgrzech. 
Autor uważa, że pierwsze lata sześćdziesiąte przynoszą 
szereg istotnych zmian w metodach planowania i zarzą­
dzania w tych krajach. Jest to okres różniący się istotnie 
od drugiej połowy lat pięćdziesiątych, kiedy polska dysku­
sja modelowa i jugosłowiańskie rozwiązanie stanowiły 
novum. |

Myśl ta znajduje szeroką argumentację w postaci omó­
wienia dróg poszczególnych krajów zmierzających w kie­
runku zmniejszenia nakazowej funkcji instancji centralnych 
w stosunku do przedsiębiorstw oraz branżowych i tereno­
wych organizacji przemysłowych, co musi wiązać się ze 
zwiększeniem rangi tych ostatnich jednostek gospodar­
czych. W skrócie mówiąc, chodzi tu o różne koncepcje 
zwiększenia roli rachunku ekonomicznego- Łagodzenie 
konfliktów między nakazami a rachunkiem ekonomicz-
nym, zdaniem autora, odbywa się przy pomocy 
głównych sposobów. Pierwszy z nich sprowadza 
opracowywania szczegółowych projektów planu 
przedsiębiorstwa, zjednoczenia, organy terenowe i 
terstwa na długo przed tym, zanim staną się one 
czńie zatwierdzonymi zadaniami dyrektywnymi;

trzech 
się do 
•przez 

minis- 
ostate-

... ---- ----- ----- drugi
sposób polega na aktywizacji odbiorcy jako jednostki 
współtworzącej zadania planowe dla dostawcy. Wreszcie 
trzecim, najistotniejszym kierunkiem usprawnień jest do­
skonalenie mierników spełniających funkcję kryteriów
oceny działalności produkcyjnej i podstaw bodźców zainte­
resowania materialnego.

M. Misiak sądzi, że te kierunki stanowią coś w. rodzaju 
programu minimum, który, pozwala na doraźne utrzymy­
wanie się w grubych tolerancjach proporcji wzrostu 
gospodarczego, Ale to nie jest w pełni zadowalające. 
Wobec tego intensywnie poszukuje się antidotum w po­
staci dźwigni ekonomicznych, wywodzących się spoza 
systemu nakazowego, które mogłyby skutecznie przeciw­
działać sztucznie wyolbrzymianej skłonności do inwesto­
wania oraz nadmiernemu zużyciu surowców. Stąd wypły­
wają zmiany w systemie ■ premiowania pracowników, w 
systemie finansów przemysłu, w systemie cen itd.

Wszystkie omawiane tu kierunki zmian nie mogą — 
zdaniem autora — następować w dowolnie wybranych 
odcinkach, przy przyjęciu dowolnie wybranych założeń 
i reguł postępowania. „Jeśli się chce pójść naprawdę w.

kierunku zwiększenia roli przedsiębiorstw i zjednoczeń, 
to trzeba się zdecydować na realną zmianę w rozkładzie 
i strukturze ośrodków decyzyjnych- Jeśli się chce usunąć 
negatywne skutki nakazowego charakteru zarządzania nie 
wykraczając poza ramy tego systemu, to trzeba się z góry 
liczyć z ograniczonością narzędzi, którymi możemy tutaj 
dysponować. Jeśli się chce wykorzystywać jako antidotum 
szkodliwych skutków stosowania nakazowego systemu 
zarządzania — bodźce związane z rentownością, system 
finansowy i ceny — to trzeba sie zdecydować na wszystkie 
kosekwencje, które stąd wynikają”.

Publikacja kończy się stwierdzeniem, które warfo przy­
toczyć w całości. „Działacze gospodarczy wszystkich oma­
wianych krajów socjalistycznych dzielą się na zwolen­
ników mniej i bardziej zasadniczych. głębokich zmian. W 
rezultacie oficjalne programy reformy metod planowania 
i zarządzania w tych krajach sugerują raczej zmiany su­
kcesywne, aniżeli skokowe. Brak gotowych wzorów i jed­
nocześnie obawa przed nadmiernym ryzykiem skłaniają 
niekiedy do bardzo dużej ostrożności. Niewielki to jest 
wprawdzie powód do optymizmu, jeśli się stwierdza, że 
okresowa stagnacja jednocześnie oznacza nagromadzenie 
się przesłanek do bardziej radykalnego postępu w przy­
szłości. Jednak metody planowania i zarządzania, to dzie­
dzina wyjątkowo złożona, i obowiązują W niej przeto 
„prawa wyjątkowe”.

Bronisław Fick zamieszcza artykuł pt- „Bodźce zaintere­
sowania , materialnego pracowników przedsiębiorstw i 

zjednoczeń a funkcje ekonomiczne tyćh jednostek gospo­
darczych”- W publikacji tej zawarta jest szczegółowa 
ocena wszelkich za i przeciw działających w minionych 
latach, obecnie i w najbliższym czasie (w oparciu o 
postanowienia IV Plenum) systemów premiowych. W 
krótkim przeglądzie trudno jest przekazać myśli autora 
w odniesieniu do wszystkich systemów premiowych. 
Ograniczmy się więc do uwag B. Ficka w sprawie refor­
my bodźców w zmieniających się, (zgodnie z materiałami 
IV Plenum) metodach planowania i zarządzania.

Szczegółowa konstrukcja nowego systemu musi — zda­
niem autora — opierać się na zasadzie kompleksowej, a 
więc także uwzględniać odpowiednie oddziaływanie bodź- 
ców ekonomicznych. Powodzenie przedsięwzięcia jest w 
dużej mierze zależne od systemu bodźców ekonomicznych, 
jaki znajdzie tu zastosowanie. Zwłaszcza w przedsiębior­
stwach i zjednoczeniach. Rozwiązanie systemu bodźców 
ekonomicznych w przemyśle leży niewątpliwie w modelu, 
bodźców syntetycznych. Powinno być ono przy tym jed­
nakowe w zakładach wytwórczych i w aparacie zarzą­
dzania-

Premia syntetyczna powinna być oparta na wszechstron­
nym mierniku oceny — na zysku przedsiębiorstwa (ściś­
lej — na wykonaniu planu zysku). Nie da się — zdaniem

B. Ficka — znaleźć miernika bardziej pobudzającego 
równocześnie do obniżki kosztów ii maksymalizacji pro­
dukcji. Istnieje co prawda obawa, że w przedsiębiorstwach 
wjtworzy się nacisk na minimalizację planu zysku. Można 
jednak stworzyć zachętę do podwyższania-"planu zysku 
ponad dyrektywę przez same przedsiębiorstwa. Prócz tego 
premia syntetyczna powinna być uzupełniona przez bodź­
ce kierunkowe, przede wszystkim oddziaływające na 
obniżanie pracochłonności (postęp techniczny) i na zmniej­
szenie zużycia surowców.

Fundamentalnym jednak problemem w kompleksowym 
modelu bodźców ekonomicznych jest system bodźców" w 
zjednoczeniach. „Sfera decyzji ekonomicznych zjednoczeń 
powinna być rozszerzona przede wszystkim o działalność 
inwestycyjną i handel zagraniczny, przy czym zjedno- 
czema powinny posiadać swobodę manewrowania zada- 
nłam! i środkami w stosunku do zgrupowanych przed­
siębiorstw. Wymaga to jednak wyposażenia zjednoczenia 
w odpowiednie środki działania oraz stosowania właści­
wego miernika oceny ich działalności”. Podstawowym 
miernikiem oceny działalności zjednoczenia powinna być 
poprawa rentowności, obliczona w stosunku do rentowno­
ści uzyskanej w okresie poprzednim. Oparcie systemu 
premiowania na tym mierniku nie jest tak trudne jak w 
przedsiębiorstwie, gdyż odchylenia asortymentowe pro-

-Są„tU^ tnniejSZT Mozna' by również oddziaływać 
zachęcająco do napiętego planowania poprzez powięk­
szenie premii za trafność zaplanowania poprawy rento- 
'S1 Ocywlżcie, jak i w przypadku przedsiębiorstw, 
„obok podstawowego wskaźnika rentowności. w? wyjąt­
kowych przypadkach należałoby dopuścić możliwość wpro­
wadzenia przez ministerstwa pewnych wskaźników kory­
gujących wielkość funduszu premiowego. Wskaźniki te 
powinny być jednak wprowadzane oszczędnie i jedynie w 
szczególnych przypadkach, wymagających podjęcia inter­
wencji ze strony ministerstwa. W związku z vm musia- 
łyby one mmc charakter zmienny i powinny być wpro- 
wadzone jedyme na określony z góry okres P

I dalej B. Fick proponuje: „W celu zabezpieczenia inte­
resów pracowników zjednoczeń w przypadku okresowych ' 
niepowodzeń i pogorszenia wyników ekonomicznych no­
wi nno się przyjąć zasadę uprawniającą kierownictwo zjed­
noczenia do wytwarzania dyspozycyjnych rezerw fundu

rezerwowe' sroaKi

Prócz tego-
*

artykuły: FHlza^Ś l^y^^ 
i planowania w NRD w świetle teorii ekon^nii” 
Lewandowskiego - „Funkcje renty gruntowej i’ fi 
ciowy wyraz w rolnictwie socjalistycznym* « 
« .„kiego Holw61 w otrSe
wojennym i Seweryna Zurawickiego — n miau i1”-! 
współczesnej burźuazyjnej ekonomii”. D?-uS®eXcSk 
zamieszcza także licz/e miscellanea, recenzje?i przesady

K.S.



• * • OSTATNICH .dniach

• „Royal Air Force” stały się 
ostatnio jednym z głównych odbior­
ców zagranicznych polskich borówek. 
Dowództwo brytyjskiego lotnictwa 
lansuje je usilnie w kantynach wie­
rząc, że jedzenie borówek zaostrza 
wzrok. My też jesteśmy zdania, że 
borówki poprawiają wzrok. Tyle, że 
nie ich jedzenie, ale zbieranie.

• Przy ulicy Wojska Polskiego 
w Łodzi egzystuje — coraz zresztą 
marniej — jedyna w Polsce prywat­
na wytwórnia wozów mieszkalnych 
dla Cyganów.
• Uczeni z Krakowa 1 Szczecina 

z powodzeniem użyźniać zaczęli Pu­
stynię Błędowską. Na lotnych pias­
kach rosną drzewa i krzewy. Udają 
się plony lucerny i łubinu. Do użyź­
niania piasków użyto odpadów' ma-

W.A ! grudnia w nakładach
\l\l Metalowych Wrocław 
Vi'V — Zaitrzow (główny
V V producent lodówek w

Polsce) do$zlo ao 
burzliwego posiedzenia konterencji 
samorządu robotniczego. Na wo­
kandzie zna.azl się pian na rok 
1966, a ścisłej mówiąc — dyrekty­
wy i wytyczne do planu, jakie wła­
dze nadrzędne sprezentowały fa­
bryce. Wachlarz tych dyrektyw i 
zaieceń był dla kierownictwa i ak­
tywu zaKiaou niemałym zaskocze­
niem. Trudno się temu dziwić: na 
miejsce dwóch zlikwidowanych 
wskaźników — funduszu płac i za­
trudnienia pracowników umysio- 
wycn (obecnie obowiązuje w zasa­
dzie tyiko łączny limit zatrudnienia 
i iunuuszu płac dla ogółu zatrud­
nionym) uraz procentowego udzia­
łu kosztów w wartości produkcji 
sprzedanej — pojawiły się cztery 
nowe.

Do tego sprowadziła się dla wro­
cławskiego zakłauu — jak na razie 
— realizacja zapowiedzianym w ro­
ku uoiegłym reform w systemie 
planowania i zarządzania. Nie to 
jednak wzbudziło w labryce gorycz, 
że worew spodziewaniem rezultaty 
IV Plenum nie objawiły się w po­
staci powściągnięcia przez zjedno­
czenie administrowania produkcją 
przy użyciu drobiazgowych wskaź­
ników. Załoga rozumie, że łatwiej 
relormy dekretować, niż je realizo­
wać, a przestawienie machiny pla- 
nisiycznej na nowe zasady wymaga 
czasu i nie, od razu wszystkie jej 
kulka chcą się obracać w zgodnym 
rytmie. Zawód sprawił więc nie 
sam takt wielości i drobiażgowości 
dyrektyw ale to, że sterują one 
produkcją nie w kierunku dobrego 
zaspokojenia potrzeb rynku i zra­
cjonalizowania gry ekonomicznej 
zakładu, lecz że celem prześwitu­
jącym przez wskaźniki dyrektywne 
jest raczej uczynienie .zadość ab­
strakcyjnym miernikom produkcji, 
niż rzeczywistym jej celom. Bo 
sprawa ma się tak...

MIEJSCE NA RYNKU

Głównym punktem zapalnym sta­
ła się przedstawiona fabryce przez 
zjednoczenie koncepcja układu asor­
tymentowego produkcji w roku 
1966.

Dyrektywy kładą przede wszyst­
kim nacisk na wzrost produkcji lo­
dówek dużych: przewidują zwięk­
szenie produkcji dużych (100 litro­
wych, a w nowej wersji — 120 li­
trowych) „Fok” i 80 litrowych „Ye­
ti” w sumie o ponad 30 proc., a 
niewielkich „Igloo” — o około 20 
proc. Przy tym „Foka" ma pełnić 
rolę forpoczty: 50-procentowy wzrost 
produkcji!

Odmienne stanowisko reprezen­
tuje kierownictwo zakładu postulu­
jąc nieznaczny, kilkunastoprocento- 
wy zaledwie wzrost produkcji 
„Fok”, busko 20-procentowy spa­
dek produkcji lodówek „Yeti”, i Ok. 
70-procentowy wzrost' produkcji- ma­
łych chłodziarek „Igloo” *).

Nie częsty to przypadek, by za­
kład domagał się ograniczenia pro­
dukcji przynoszącej — w przelicze­
niu na planowaną normogodzinę 
pracy — największą „wartość”, naj­
wyższą akumulację i wysoki zysk, 
i w to miejsce domagał się wsta­
wienia do planu asortymentu o naj­
niższej z całego zestawu produko­
wanych tam wyrobów wartości, 
akumulacji i zysku (w przeliczeniu 
na normogodzinę pracy planowaną). 
Rzeczywista pracochłonność pro­
dukcji wynosiła w r. 1965 — 7,7 
roboczogodziny na wykonanie lo­
dówki „Igloo", 10,3 roboczogodzin 
— lodówki „Yeti” i 6,8 roboczogo­
dzin — lodówki „Foka”.

W tym spornym fragmencie pla­
nu asortymentowego — kontrpro­
pozycje zakładu sugerują przyjęcie 
do planu produkcji o pracochłon­
ności rzeczywistej przekraczającej 
o blisko 92 tys. roboczogodzin pra­
cochłonność wynikającą z zestawu 
asortymentowego zawartego w dy­
rektywach do planu na rok 1966!

Cierpiętnicy? Don Kichoci? Grają 
wbrew interesowi zakładu i zjed­
noczenie bardziej dba o ich intere­
sy niż oni o własne? Bynajmniej; Po 
prostu w fabryce zdają sobie spra­
wę z tego, co decyduje o ich egzy­
stencji: rynek. Tak długo produk­
cja zakładu ma sens, jak długo 
znajduje zbyt. Już w tej chwili w 
magazynach handlu oczekuje na na­
bywców ok. 60 tys. lodówek — ich 
kwartalna produkcja!- Nie odebra­
nymi przez handel chłodziarkami 
wypchane są magazyny fabryczne, 
przejścia w halach produkcyjnych, 
zawalone stanowiska robocze. Ba! 
Nawet klatki wrocławskiego ZOO 
— korzystając z zimowego sezonu 
„ogórkowego” — zaanektowano dla 
upchania tam nie sprzedanych 
jeszcze chłodziarek. Zima nie jest 
sprzyjającym okresem dla handlu 
lodówkami. Czekają na wiosnę: ta 
powinna przynieść rozładowanie za­
pasów. Czy wszystkich? W tej mie­
rze fabryka nie przejawia nadmier­
nego optymizmu. Ma ku temu po-' 
wody. Raporty hurtowni wskazują 
na to, że — pomimo wprowadzenia 
bardzo korzystnych dla nabywców 
warunków sprzedaży ratalnej lodó­
wek dużych — jedynie remanenty 
lodówek najmniejszych, nota bene 
nie objętych sprzedażą ratalną, na­
rastały w handlu wolniej jiiż ich 
produkcja.

O CO CHODZI?

Wbrew zgłoszonemu zapotrzebo­
waniu handlu również w swej 
kontrpropozycji planu na rok 1966 
zakłady przewidują pewne, kilku- 
nastoprocentowe zwiększenie, pro­
dukcji dużych chłodziarek „Foka”. 
Nie na tę skalę, jak to przewidują 
dyrektywy zjednoczenia, ale jednak. 
Handel w przedstawionym przez 
siebie zapotrzebowaniu, sugerował 
Ograniczenie dostaw lodówek „Fo­
ka” — w porównaniu z poziomem

SPÓR 
O LODÓWKI

ubiegłorocznym — o ok. 40 proc., 
„Yeti" — o ok. 45 proc. Ma zablo­
kowane tymi chłodziarkami maga­
zyny. Poza tym — pojemniejszą o 
blisko 80 litrów „Silesię" i zużywa­
jącą praktycznie tyle samo prądu co 
„Foka” konkurencyjne zakłady w 
Rybniku oferują po cenie lewie o 
30 proc, wyższej, zaś WSK Mielec — 
Identyczną chłodziarkę jak „Foka" o 
500 zł taniej, zaś identyczną jak 
„Yeti”, pomimo wyższych u siebie 
o 725 zł jednostkowych kosztów 
produkcji, proponuje po cenie o 
1 050 zł niższej. Handel wewnętrz­
ny nie chce więc dużych lodówek 
z Zakrzowa. Podobnie handel za­
graniczny. Interesuje się on dość 
żywo małymi „Igloo”, ale zgłosił 
ofertę zaledwie na 5 tys. chłodzia­
rek „Yeti" i ogłosił całkowite des- 
interessement w stosunku do Za­
krzewskich „Fok”.

Mimo to — czyli wbrew potrze­
bom rynku — fabryka gotowa jest 
zwiększyć produkcję „Fok" — cho­
ciaż, jako jedyny w tym zestawie­
niu wyrób, zakwalifikowany on zo­
stał do grupy „B" i psuje zaklaao- 
wi ogólny wskaźnik nowoczesności 
produkcji. W zakładzie zdają sobie 
bowiem sprawę, że — dzięki wyso­
kiemu udziałowi kosztów materia­
łowych, niskiej pracochłonności i 
niezłej akumulacji — utrzymanie a 
nawet peWne zwiększenie produk­
cji dużych lodówek pozwoli fabry­
ce łatwiej „wyjść na wskaźniki" — 
tukie jak wartość globalna produk­
cji, wydajność pracy, rentowność 
brutto, co w hierarchii kryteriów 
działalności zakładu zajmuje pozy­
cję kluczową. Zakłady nie zgadza­
ją się jednak produkcji pozbawio­
nej stosownych zamówień handlu 
rozwijać na tak dużą skalę, jak te­
go chce Zjednoczenie. Zakład obawia 
się przeciągnąć strunę. Rozumie, że 
20 tys. lodówek „niechcianych" — 
ponad potrzeby handlu — można 
jeszcze jakoś upchnąć. Są na to róż­
ne sposoby. Ale upchnięcie ponad 
zgłoszone zapotrzebowanie handlu 35 
tys. „Fok” to już może się nie udać. 
Grozi to zamrożeniem blisko ćwier­
ci miliarda złotych.

Parę zakładów miało już okazję 
przekonać się, jakie skutki pociąga 
za sobą przesycenie rynku produk­
cją, na którą przy aktualnych ce­
nach nie ma zbytu: swego czasu 
zakłady radiowe, a ostatnio fabryki 
motocykli, Redukcja planów, a w 
ślad za tym drastyczne cięcia w za­
trudnieniu. Będąc głównym do­
stawcą lodówek zakłady nie oba­
wiają się, że spotka ich los WFM-ki, 
którą w ogóle zlikwidowano, nie­
mniej jednak — już ta pierwsza 
ewentualność działa dostatecznie 
odstraszająco. Nie chcą więc prze­
ciągać struny — i z tego względu, 
przy stosunkowo skromnych ustęp­
stwach na rzecz wskaźników war­
tościowych i całego z nimi związa­
nego mechanizmu bodźców i kryte­
riów — zdecydowani są forsować 
produkcję, na którą jeszcze istnieje 
popyt i z którą mogą śmiało — 
bez obawy plajty — pokazać się 
tak na rynku wewnętrznym jak i 
zagranicznym.

Do pełnego bowiem zaspokojenia 
rzeczywistego popytu na lodówki 
jeszcze daleko. W Polsce sprzeda­
no ich dotychczas ok. 800 tys. sztuk. 
Na tysiąc mieszkańców przypada 25 
lodówek. W Czechosłowacji (r. 1963) 
ok. 66, więcej jeszcze — we Wło­
szech, Danii, Belgii, Francji, Nie­
mieckiej Republice Federalnej, An­
glii, nie mówiąc już o Stanach Zje­
dnoczonych.

Coraz istotniejszą przeszkodę w 
dalszym rozszerzaniu sprzedaży lo­
dówek w Polsce stanowi ich cena. 
Małe lodówki są względnie tanie. 
W tej cenie, co zakrzowskie „Igloo", 
nie oferuje swych chłodziarek żad­
na fabryka w Polsce. Z tego po­
wodu na małe chłodziarki z Za­
krzowa istnieje wciąż jeszcze naj­
większe zapotrzebowanie. Dlatego, 
rozwijając przede wszystkim ich 
produkcję, zakłady zakrzowskie ma­
ją szansę utrzymania się na rynku. 
Wszystkie pozostałe typy zakrzow- 
skich lodówek są droższe od pro­
dukowanych przez inne zakłady.

„Nie chodzi więc już nawet o to, 
że aktualna lista dyrektyw ograni­
cza swobodę zakładu i w konfron­
tacji z zapowiadanymi reformami 
systemu planowania i zarządzania 
przemysłu stanowiła dla nas dość 
duże zaskoczenie — powiadają w 
fabryce. — Mamy jednak nadzieję, 
że z czasem ta sytuacja się zmieni, 
liczymy na to. Kwestionując otrzy­
mane dyrektywy i wskaźniki uczy­
niliśmy to dlatego, by ńie przekre­
ślić egzystencji zakładu, ekono­
micznego sensu naszej produkcji. 
O to nam przede wszystkim cho­
dzi.”

WYPADEK TO NIE PRZYPADEK

Dla postronnego obserwatora ten 
przypadek - spór, jaki rozgorzał 
wokół asortymentowych proporcji

KRZYSZTOF KRAUSS

planu w zakrzowskiej fabryce, mo­
że się wydawać czymś absurdal­
nym. Co komu przeszkadza, by fa­
bryka produkowała to, na co han­
del zgłasza zapotrzebowanie, na co 
istnieje popyt?

Zjednoczenie, wychodząc z ogól­
nych wytycznych dla branży, do­
tyczących wzrostu produkcji i przy­
znanych limitów zatrudnienia, fun­
duszu płac itd. na rok 1966, usta- 
lilh dla zakładów zakrzowskich dy­
rektywną wielkość produkcji na 
poziomie 966 min zł i limit zatrud­
nienia — 2189 pracowników. W po­
równaniu z rokiem poprzednim jest 
to wzrost produkcji rzędu 30 proc., 
zatrudnienia — ok. 0,5 proc.

Zdawano sobie jednak sprawę z 
realnych w tej mierze możliwości 
zakładu. Możliwości, określonych 
dotychczas postępem w rozbudowie 
produkcji fabryki i osiągniętym po­
ziomem organizacji pracy. Aby móc 
tak znacznie zwiększyć produkcję 
mierzoną jej wartością i zarazem 
tak korzystnie (tj. minimalnie) 
zwiększyć wskaźnik zatrudnienia, 
trzeba było w dyrektywach doty­
czących asortymentu preferować te 
rodzaje lodówek, które są mniej 
pracochłonne a dają produkcję 
wartościowo znaczniejszą. Rozumo­
wanie to przeciwne jest wskaza­
niom IV Plenum protegującego wy­
twórczość pracochłonną i deprecjo­
nującego ekonomiczną użyteczność 
wskaźnika produkcją globalnej, ale 
za to . wskazującego na koniecz­
ność ścisłego podporządkowania 
produkcji potrzebom rynku. Za to 
jest zgodne z bieżąco, inercyjnie 
działającym wymogiem dostarcza­
nia odpowiedniej produkcji global­
nej mierzonej wartością oraz stra­
chem przed wzrostem zatrudnienia, 
nawet jeśli w rezultacie spowoduje 
on zwiększenie się na rynku po- 
kupnej masy towarowej.

Rozumowano tak: w podnoszeniu 
wydajności pracy istnieją pewne 
granice trudne do przekroczenia. 
Możliwości w tej dziedzinie ma­
leją wraz z osiąganym postępem, 
a w Zakrzowie w latach 60—65 
produkcja wzrosła o 215,9% — 
w 97,1%, dzięki'wzrostowi wydaj­
ności pracy, a tylko w 2,9'% 
dzięki powiększeniu zatrudnienia. 
Prawdopodobnie zdawano sobie 
sprawę, że poprzez wzrost wydaj­
ności pracy nie zdoła się już uzyskać 
skoku w produkcji mierzonej we­
dle wartości. Wydaje się, że to był 
powód — dla którego dyrektywy 
asortymentowe tak zasadniczo od­
biegają od propozycji zakładu i 
konkretnych zamówień handlu. 
Ustalając dyrektywy dla zakładu, 
zdawano sobie sprawę, że bez za­
sadniczych przesunięć w strukturze 
produkcji — wydatnego zwiększe­
nia udziału asortymentów praco- 
oszczędnych a dających dużą war­
tość — realność dwóch podstawo­
wych wskaźników: planu globalne­
go i liczonej wartością produkcji 
wydajności pracy pozostawałaby 
pod dużym znakiem zapytania. I 
może fabryka nie zgłaszałaby za­
strzeżeń do „korzystnych” przecież 
z tego punktu widzenia dla zakła­
du dyrektyw asortymentowych, 
gdyby od podporządkowania się 
wymaganiom rynku nie zależała jej 
egzystencja i dalsze perspektywy 
rozwoju. Nie chcą zejść na boczny 
tor: ambicją zakładu jest dalsze 
rozwijanie produkcji i aktywny 
udział w zaspokajaniu potrzeb ryn­
ku wewnętrznego. I stąd protest 
KSR — spór, jaki powstał wokół 
wytycznych planu na rok 1966.

*

Nie pierwszy to konflikt, jaki — 
w wyniku wciąż jeszcze pokutują­
cych mierników i narzędzi zarzą­
dzania z epoki nie sprzyjającej 
zdrowej gospodarczo inicjatywie — 
zdarzył się w Zakrzowie, W la­
tach 1964/65 na przykład, przyjęcie 
zamówienia jednej z firm zachod- 
nionieniieckich na agregaty chłod­
nicze wplątało fabrykę w niemałe 
tarapaty. Firma dostarczyła własny 
surowiec, była to produkcja na­
kładcza — Zakrzów dawał jedynie 
pracę, co było przedsięwzięciem ko- 
rzystnym. „Goła” robocizna nie­
znacznie jednak tylko rzutuje na 
produkcję liczoną wskaźnikiem war­
tości globalnej. W efekcie — w cią­
gu 9 miesięcy roku ubiegłego — na 
tej podstawie obliczany przyrost 
wydajności pracy był o 2,2 punkty 
niższy od przyrostu średniej płacy, 
chociaż wydajność liczona rzetelnie 
— w normogodzinach' — wyprze­
dzała przyrost średniej płacy o 10,5 
punktów. Skutek był taki, że w 
ostatnich dniach grudnia fabryka 
otrzymała polecenie dość drastycz­
nej redukcji zatrudnienia i jedynie 
zdecydowany sprzeciw zakładu po­
party interwencją Komitetu Woje­
wódzkiego Partii we Wrocławiu 
ograniczył rozmiary tej redukcji.

Obecnie znów działanie fetyszu 
uzyskania znacznego przyrostu pro­
dukcji globalnej mierzonej wedle 
wartości przy jednoczesnym prag­
nieniu ograniczania wzrostu zatrud­
nienia działa na niekorzyść rozsąd­
nej gry ekonomicznej zakładu i 

pragnienia uprawiania pródukcji 
rynkowo użytecznej.

i 
*

Ukazuje Ram to, jak bardzo po­
trzebna jest intensyfikacja procesu 
wprowadzania zapowiadanych przez 
IV Plenum reform gospodarczych. 
Ale istnieje i bardziej doraźny as­
pekt tej sprawy.

KSR Zakrzowa nie jest jedyną 
oponującą w przemyśle ciężkim 
przeciwko dyrektywnym wskaźni­
kom planu na rok 1966. Na ogół sa­
morządy robotnicze uznają owe pla­
ny za wyśrubowane i realne tylko 
pod warunkiem zwiększania zatrud­
nienia, przeciwko czemu oponuje 
administracja przemysłu domagając 
się wykonania zalecanych przez się 
planów w drodze wzrostu wydaj­
ności pracy.

Przykład fabryki w Zakrzowie 
wskazuje, że nie zawsze racja jest 
po stronie administracji. A nie jest 
nią wtedy, kiedy zakładom nie cho­
dzi po prostu o to, żeby kłopoty 
produkcyjne rozwiązywać poprzez 
przyjmowanie nowych pracowni­
ków, ale kiedy stają na gruncie pro­
dukowania wedle potrzeb odbiorców 
— a nie w imię czynienia zadość 
wskaźnikom uabstrakcyjniającym 
efekty produkcyjne. Racja jest po 
ich stronie, gdy prezentują rachu­
nek, z którego wynika że użytecz­
ny, racjonalnie wymierny wzrost 
produkcji jest wyraźnie większy i 
pokaźnie większy niż żądania w za­
kresie wzrostu personalnej obsady 
czy parku maszynowego.

IV Plenum powiadało: kalkulo­
wać. W praktyce emisyjnej wskaź­
ników dominuje nuta: słuchać. Sub- 
ordynacja jest cnotą wszakże tylko 
wtedy, kiedy dotyczy zaleceń ekono­
micznie racjonalnych. A taka wery- 
fkiacja stanowi dobre prawo 
KSR-ów zbrojnych w dorobek my­
ślowy IV Plenum.

• •) Pierwotnie — wobec niskich zamó­
wień na r. 19S6 — kontrpropozycje za­
kładu przewidywały nieco niższy ilościo­
wy poziom produkcji.

gospodarcz

• Przemysł zapałczany wypuścił 
ostatnio zapałki z napisem „Woda 
jest groźna — bądź ostrożny”. Cen­
tralny Urząd Gospodarki Wodnej nosi 
się z rewanżowym zamiarem usta­
wienia na środku rzek i jezior ta­
blic ostrzegawczych z napisem „Za­
pałki — to pożar”.
• Miejski Zarząd Budynków Miesz­

kalnych w Świnoujściu przystąpił do 
kapitalnego remontu domu przy ul. 
Armii Czerwonej mieszczącego na 
parterze bar mleczny. Dokumentacja, 
która stanowi podstawę prac 
abstrahuje od istnienia baru. Wobec 
tego również robotnicy nie respektu­
ją faktu jego istnienia. Na razie na 
środku sali konsumpcyjnej wybudo­
wano dwa kominy. Sprzeciwiły się 
temu władze gastronomiczne. Po dłu­
gich zmaganiacli gastronomia okaza­
ła się silniejsza, niż administracja 
domów. Kominy rozebrano. Na koszt 
gastronomii. „Cieszcie się, żeśmy nie 
postawili w barze reaktora atomowe­
go. To byłby dopiero koszt rozbiórki” 
— miał pocieszać gastronomów pe­
wien funkcjonariusz budowlany o 
miękkim, litościwym sercu.
• W województwie łódzkim odkry­

to nowy powiat, którego istnienie 
pozostawało dotychczas tajemnicą 
dla władz. Po 10 latacii służba geo­
dezyjna w drodze żmudnych pomia­
rów wykryła 100 tys. hektarów zie­
mi obszar równy powiatowi — 
której użytkownicy nie płacili podat­
ków, nie odstawiali dostaw obowiąz­
kowych itd. Nowo odkryte ziemie ma­
ją obszar równy około 1/15 powierz­
chni ziem uprawnych województwa. 
Czy analogiczne prace zakrojone na 
ogólnopolską skalę przyniosą nam 
w prezencie nowe województwo?
• Inowrocławskie Zakłady Metalo­

we Przemysłu Terenowego wypuści­
ły nowy, dotąd w Polsce nieznany 
rodzaj towaru: zmeciianizowaną tra­
sę do transportowania gazet złożoną 
z odpowiednich pomostów i 50 sa­
mobieżnych wózków. Pierwsza trasa 
zainstalowana zostanie w Domu Sło­
wa Polskiego. Pomysł ma wszelkie 
szanse na korzystny eksport.

Smlalo można me,„ tf nowoczesność 
naukowo-techniczna, wsparta etektyw- 
nośclą ekonomiczną, stała slę Warun­
kiem dalszego prawidłowego rozwoju 
naszej gpspodarki. Rroblemy te może 
najbardziej: rzucają się w oczy na sty­
ku atomistyki i przemysłu, chociaż'nie 
ograniczają Się oczywiście wyłącznie, do 
tych dziedzin.

Ż tego, wialnie punktu widzenia In­
teresujące było 1 Sympozjum polskiej 
atomistyki, odbyte w; styczniu br. przy 
udziale zarówno przedstawicieli resortu 
atomistyki, jak i' niektórych przemy­
słów. Na sympozjum złożyły się nastę­
pujące referaty: „Metody szacunku ko­
rzyści ekonomicznych z zastosowania u- 
doskonaleó technicznych” dr R. PO- 
MERSKIEGO, . „Ekonomiczna efektyw­
ność stosowania techniki radioizotopo­
wej w przemyśle I geofizyce” mgr 3. 
SWIĘCHA, „Eksport urządzeń techniki 
jądrowej i izotopów promieniotwór-

czych” mgr L. BERMANA, „Zagadnie­
nia ekonomiczne energetyki jądrowej” 
dr T. WÓJCIKA, „Zagadnienia ekono­
miczne cykli paliwowych” mgr T. KA­
ZIMIERSKIEGO.

O ile referat dr Pomerskiego polegał 
na wyprowadzeniu wzoru obliczania 
korzyści z praktycznego zastosowania 
atomistyki w różnych dziedzinach prze­
mysłu, o tyle referaty mgr J. Swięcłia 
i mgr L. Bermana analizowały dotych­
czasowe wyniki takiego współdziałania.

Warto chyba poinformować Czytelni­
ków „Życia Gospodarczego” o tych 
sprawach zwłaszcza z uwagi na kieru­
nek dalszego rozwoju naszej gospodarki. 
A więc prócz bezpośrednich oszczędno­
ści w przedsiębiorstwach, stosujących 
urządzenia bądź metody techniki ją­
drowej, korzyści ekonomiczne polegają 
na przykład na poprawie1 jakości odle­
wów, zmniejszeniu ilości braków, zwięk­
szeniu wydajności pracy bez zwiększe­
nia nakładów, zmniejszeniu zużycia su­
rowców. półproduktów i energii, a na­
wet ilości nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy itp. Prócz wyników bezpo­
średnich mamy zatem do czynienia z 
pośrednimi, równie godnymi uwagi. Wy­
mienić tu można np. efekty zapobiega­
nia awarii przez zastosowanie odpo­
wiednich urządzeń: oszczędność mate­
riałów i robocizny, wydatkowanych na 
naprawę czy wymianę zniszczonych u- 
rządzeń, wzrost produkcji przez likwi­
dację przestojów itd.

Przechodząc do konkretów, . warto 
wskazać na podstawowe zastosowania 
techniki izotopowej na dużą skalę w 
przemyśle. Są to: pomiary poziomu, 
grubości, gęstości i wilgotności materia­
łów czy tworzyw, wykrywanie defek­
tów w odlewach i spawach, badanie 
przebiegu procesów technologicznych 
przy pomocy atomów znaczonych, po­
szukiwania złóż ropy naftowej.

Przyrządy radioizotopowe mają tę 
wyższość nad stosowanymi tradycyjnie, 
że pracują bezstykowo i pozwalają na 
ciągłość prowadzenia pomiarów-^iMąją 
więc, zastosowanie .w /wanmkactUżiryso< 
kich temperatur, wysokich ciśnień, do 
pomiarów substancji trujących, żrących, 
sterylnych, do pomiarów w warunkach 
dużej wilgotności czy zapylenia.

Poziomomierze radioizotopowe znalazły 
liczne zastosowania w przemyśle che­
micznym, węglowym, ciężkim, materia-

Ekonomiczne 
sympozjum
nukleoniki

teriałowych powstałych przy produk­
cji betonitu, które bezużytecznie le- 
żąły na hałdach huty „Szczecin”. 
Metoda ta pozwoli w sposób trwały 
zalesić nadmorskie wydmy, kładąc 
kres kłopotom' z ich pielęgnacją.

• Inż. Stachowski z Morskiego In­
stytutu Rybackiego w Świnoujściu 
opracował metodę wypieku ciast z 
mączki rybnej i urządził dla szcze­
cińskich dziennikarzy degustację 
własnoręcznych wypieków. Wynalaz­
ca, który potrafił mączkę pozbawić 
przykrego zapachu — poczęstował 
gości ciastkami po czym nikt nie 
poznał, że są one z czegoś innego, 
niż zwykłej mąki. Metoda ta — przy 
ewentualnym dalszym wzroście po­
łowów — może poprawić nasz bilans 
zbozowy.
• Jednym z bardziej oryginalnych 

wynalazców, zamierzającym opaten­
tować swoje prace jest Stanisław 
Hajek z Zakładów Graficznych nr 
4 w Mikołowie. Poświęcił się on ob­
myślaniu gier towarzyskich. Kon- 
cepcjonista oświadczył, że nad grą 
propagującą Wyścig Pokoju praco­
wał 3 iata.

• Pewien krakowianin ze wzglę. 
dów sentymentalnych kupił w miej­
scowym komisie aparat fotograficz­
ny, który przed wojną doń należał 
i został mu we Lwowie, w czasie 
okupacją, zrabowany przez pewnego 
hitlerowca. Sprzedawca komisu wy­
jaśnił, że aparat ów sprzedał mu pe­
wien niemiecki turysta, wyrażając 
nadzieję, że Polakom nie przeszło 
jeszcze zamiłowanie do tego mode­
lu.
• Rzeczoznawcy orzekli, że stojący 

w Przybiernowie wiatrak, który pa­
mięta wojny napoleońskie jest w 
tak dobrym stanie, a skonstruowany 
został tak solidnie, że dziś Jego me­
chanizmy wystarczy odkurzyć, aby 
mógł on zacząć produkować.
• Z nowości motoryzacyjnych. 

Prototyp nowej ciężarówki „Star 
200" przebył pomyślnie 100-tyslęcy 
kilometrową próbę eksploatacyjną.
• Na rynek krajowy będą dostar­

czone w tym roku 3 miliony opon 
polskiej produkcji. Zwiększona o 200 
tys. sztuk tegoroczna wytwórnia mini­
malnie tylko złagodzi deficyt. Zaopa­
trzenie poprawi się dopiero wyraźnie 
z końcem przyszłego roku, kiedy 
rozpocznie produkcję - nowa fabryka 
opon w Olsztynie, która dostarczać 
będzie rocznie trzy i pół miliona 
sztuk.
• Przedsiębiorstwo „Warszawa - 

Olsztyn” zapowiada otwarcie w tym 
roku dwóch pierwszych moteli na 
Mazurach. Koszt motelu na 30 do 
40 osób nie przekroczy pól miliona 

• Sezon w Zakopanem otwarty. 
Przed sądem stanie grupa licząca stu 
kierowców oskarżonych o kradzież 
benzyny. Miejscowy IKR doliczył się 
nadużyć na 350 tys. złotych. Inspek­
torzy zauważyli, że kierowcy przed­
stawiają kwity z, kilku tych samych 
stacji benzynowych. Złapani na 
sprzedaży benzyny na lewo i zapy­
tani o to czemu kradll, skoro pre­
mia za oszczędność paliwa wynosi 
60—70 proc. Jego wartości, czyli nie 
mniej, niż można uzyskać za kra­
dzione — kierowcy odparli, że syste­
matyczne wykazywanie oszczędności 
paliwa prowadzi do systematycznego 
zmniejszania norm zużycia.

łów budowlanych, spożywczym I lek*  
kim, W Oświęcimiu sygnalizują np. po. 
siom^mnlsji olejowej i kwasu siarko­
wego w zbiornikach, -w Tarnowie po­
ziom. ługu, siarczanu amoku, w .kopal-’ 
nictwie węglowym położenie naczyń ski­
powych i' klap w zbiorniku odmiaro- 
wym („Ziemowit”!, sterują urządzenia 
podające węgiel do zsuwu („Mortimer- 
Porąbka”), sygnalizują poziom zbiorni­
ków węgla („Miechowice”) itd.

Grubościomierze oddają wielkie uslu*  
gi. w walcowniach metali, w zakładach 
przemysłu gumowego, papierniczego 
i tworzyw sztucznych. Gęstościomierze 
ztosowane są na razie najczęściej do po­
miarów podsadzki płynnej w urobiskach 
kilku kopalń (przy ustalaniu proporcji 
między piaskiem i wodą). Przekaźniki 
radioizotopowe służą m. in. do automa­
tyzacji. węzłów trakcyjnych w kopalniach 
1 do sterowania niektórymi urządzenia­
mi przemysłowymi.

Dotychczas górnictwo i energetyka zaz 
stosowały 147 stacjonarnych urządzeń 
izotopowych i podobnych, przemysł cięż­
ki 465, chemiczny 395, przemysł materia­
łów budów lanycb 82, pozostałe 216. Plan 
na rok bieżący zakłada zainstalowanie 
1 430 tego rodzaju przyrządów. Prócz te­
go do końca 1965 r. przemysł otrzymał 
400 przenośnych izotopowych mierników 
poziomu cieczy oraz mierników grubo­
ści rur, a także 320 defektoskopów do 
kontroli odlewów i złącz spawanych. 
W bieżącej 5-latce należy się liczyć 
z zainstalowaniem ponad 10 000 stacjo­
narnych urządzeń radioizotopowych.

Zastosowanie techniki izotopowej nie 
Jest finansowo operacją kosztowną, jak 
zapewniły referaty, ilustrując to prze­
konującymi przykładami, które wskazu­
ją ogromne efekty ekonomiczne w skali 
poszczególnych zakładów i całego kra­
ju. Oczywiście wprowadzenie nowej tech­
niki zależy od konkretnych korzyści dla 
konkretoego zakładu pracy. Możliwości 
zastosowania urządzeń izotopowych za­
leżeć więc będą od współpracy między 
naukowcami, przemysłowymi specjalista­
mi technicznymi i ekonomistami, jak 
z tego widać znaczenie służb ekonomi­
cznych wzmaga się również w dziedzi­
nie najbardziej nowoczesnej techniki.

Dyskusja w zasadzie potwierdziła tezy 
referatów. Przedstawiciele przemysłu 
wyrazili przy tym zdanie, że obliczenia 
korzyści ekonomicznych, dokonane sza- 

" cunkowo przęz atomowców, w niektó­
rych przypadkach są nieco zaważone, 
natomiast w niektórych dziedzinach go­
spodarki, jak np. w górnictwie i ener­
getyce, są przesadnie zaniżone i skrom­
ne. Poza tym dyskutanci potwierdzili 
konieczność szerszego i powszechnego 
rozwioięcia współpracy między naukow­
cami atomowymi, technikami i ekono­
mistami.

O znaczeniu tej współpracy mówił w 
zagajaniu sympozjum pełnomocnik rzą­
du do spraw energii jądrowej, min. 
W. BILŁIG, który jako specyfikę rozwo­
ju polskiej nukleoniki wskazał jej kom- 
pleksowośftż njętą.ąw zwięzłe hasto:- „od 

'PSHnyslu .^łw- przemysłu”. Min-- Billig 
stwierdził, że zdjęcie przez Polskę po­
ważnego miejsca w nukleonice świato­
wej jest następstwem dużego i szybkie­
go rozwoju polskiej kadry naukowców 
atomowych, wyprzedzających rozwój 
przemysłu.

i (B. O.)

• Szczecińska Okręgowa Komisja 
Arbitrażowa, przy drzwiach . o dziwo 
zamkniętych rozpatrywała skargę 
miejscowego MHM przeciwko Woje­
wódzkiemu Przedsiębiorstwu Prze­
mysłu Mięsnego. W ramach określo­
nych limitów ilościowych przemysł 
dostarczał handlowi te gatunki mię­
sa i wędlin, jakie najłatwiej mu by­
ło produkować bądź odpadki z pro­
dukcji eksportowej i w zależności od 
swej wygody dyktował kształt u- 
mów z handlem. MHM po zanalizo­
waniu możliwości produkcyjnych 
przemysłu sprzeciwił się temu dyk­
tatowi i zaproponował nową umowę 
ramową, zmuszającą przemysł do 
zwiększenia pracochłonności przy 
obróbce mięsa, proponującą wygod­
ne klientom terminy dostaw i opar­
cie części z nich o cotygodniowe za­
mówienia. Przemysł umowy nie 
przyjął. Komisja Arbitrażowa przy­
znała rację handlowi wywodząc: 
....Nie można dopuścić do tego, aby 
producent nie mający rozeznania w 
zaopatrzeniu, dostarczał mięso w 
asortymentach Jakie jest mu wy­
godniej wyprodukować, względnie w 
asortymentach, jakie mu zostaną z 
mięsa przeznaczonego na eksport. 
W związku z tym, że pozwany pro­
wadzi produkcję eksportową miej­
scowy rynek nie może być gorzej 
traktowany...”. To niesłychane orze­
czenie przemysł mięsny zaskarżył 
w Głównej Komisji Arbitrażowej. 
Jeśli przyzna ona rację handlowi 
sprawa stanie się precedensowa, a 
wtedy biada przemysłowi mięsnemu 
i jego wygodnemu w cieniu niedo­
statku mięsa życiu.
• W lubelskiej restauracji kate­

gorii S „Europa" pijany szatniarz 
zgubił klientovri futrzaną czapkę. 
Klient zażądał odszkodowania 1 o- 
trzymał Je od szatniarza, który 
wszakże o 4 nad ranem przybył po­
tem do jego numeru hotelowego 
sprawdzać, czy gość czasem czapki 
nie ukrył. Obudzony poskarżył się 
na takie praktyki i opilstwo szat­
niarza. Dyrekcja znalazła się sto­
sownie, to znaczy za pijaństwo 
udzieliła szatniarzowi nagany i prze­
niosła go do zakładu bezalkoholo­
wego, co szatniarza wprawiło zresz­
tą w taką rozpacz, iż ciężko się ze 
zmartwienia rozchorował. Natomiast 
prowadząca szatnię Spółdzielnia In­
walidów i kelnerzy wystąpili z li­
stami do prasy, w którym gościa 
owego oskarża się o: brak serca 
wobec inwalidy, o to. iż w lokalu 
tańczył on o zgrozo z kobietami 
i to takimi, o których Spółdzielnia 
Inwalidów nie ma nazbyt dobrego 
wyobrażenia, że pił ów gość w lo­
kalu wódkę, co jest podejrzane 
Spółdzielni w zestawieniu z wyso­
kością diet pracownika państwowe­
go na delegacji, że opuścił lokal do­
piero o godz. 3.31 itd. W odpowie­
dzi poszkodowany gość zaczał gro­
madzić dokumenty świadczące o 
tym, że pił bardzo mało, że zarabia 
tjle iż go stać na bvwanie w lo- 
kałach kategorii „S" i że panie z 
którymi tańczył są prawdziwymi da­
mami. Prasa miejscowa z powagą 
casus rozważa. Powoli da jemy się 
Jednak gastronomikom zwariować.

Nr 6 (751) — 6.II.1966 r.



TECHNIKA: LUDZIE I RZECZY « TECHNIKA: LUDZIE I RZECZY

NOWOCZESNOŚĆ 
NA 

HAMULCACH
HENRYK WEBER

N
A wstępie krótkie wyjaś­
nienie. Poniższa relacja nie 
jest próbą oceny sytuacji 
w całym przemyśle elek­
tromaszynowym. Mówiąc 
o stolicy nie myślę o Ślą­
sku, Wybrzeżu czy Wielkopolsce, 

Nie'trzeba czytać miedzy wiersza­
mi. Lecz to, co się dzieje w War­
szawie, nie napawa optymizmem i 
każę bliżej przyjrzeć się temu, co 
ma miejsee w innych rejonach 
kraju. Proponujemy maleńki „spa­
cerek" po przemysłowej Warsza­
wie.

*

Rozpocznijmy od liczb, od kon­
frontacji tego co jest, z tym co ma 
być. Na zeszłorocznym koncie sto­
łecznego przemysłu elektromaszyno­
wego są wyroby w 2,5 tys. asorty­
mentach o łącznej wartości 8 mld 
złotych, ty roku bieżącym wartość 
produkcji ma wzrosnąć do 10 mi­
liardów złotych. W roku 1970 co 
najmniej 60 proc, wszystkich wyro­
bów przemysłu elektromaszynowe­
go wytwarzanych w Warszawie po­
winno się legitymować parametrami 
na poziomie światowym oznaczony­
mi, w przyjętej ostatnio klasyfikacji, 
symbolem A.

Taka jest pozycja wyjściowa i 
taki jest cel. Ale odległość między 
jednym krańcem a drugim mierzyć „ 
należy nie tylko czasem. Pod ko­
niec 1964 roku około 25 proc, ogól­
nej wartości wyrobów wyproduko­
wanych przez stołeczny przemysł 
elektromaszynowy zaliczano do gru­
py A, ponad 23 proc. — do grupy 
B. a resztę do grupy C. W paź­
dzierniku ubiegłego roku wyroby w 
grupie A stanowiły już prawie 

27 proc., w grupie B -- 43 proc., 
zaś w grupie C — 15 proc. Reszla 
nie była sklasyfikowana.

Konfrontacja przytoczonych wiel­
kości dowodni, że — co prawda — 
poważnie, zmniejszyła się Ilość wy­
robów 'przestarzałych, znacznie 
zwiększył się odsetek wyrobów z 
parametrami na średnim poziomie 
nowoczesności, ale w grupie A 
zmiany ilościowe są nięznaczne, co 
zaliczyć wypada do tendencji nie­
korzystnych. W rzeczy samej bo­
wiem jedynie te wyroby stanowią 
o poziomie nowoczesności produkcji 
i o perspektywach rozwojowych 
przemysłu.

Gdyby więc plah na rok bieżący 
przewidywał bardziej radykalne 
zmiany... Wartość produkcji w 
pierwszej grupie ma wzrosnąć jed­
nak tylko o 4 proc., w grupie B — 
ma się utrzymać na poziomie do­
tychczasowym, a odsetek wyrobów 
przestarzałych — ciągle będzie gra­
witował wokół liczby 30. Inaczej 
mówiąc — struktura pozostaje w 
zasadzie niezmieniona.

Co leży u źródeł tego zjawiska? 
Po pierwsze — nieznaczna ilość no­
wych uruchomień. Pozornie nie ma 
powodu do załamywania rąk. W ro­
ku 1965 — jak już wspomniałem — 
stołeczny przemysł elektromaszyno­
wy dał produkcję w 2,5 tys. asor­
tymentach, w tym — 327 zupełnie, 
nowych wyrobów. Nowe uruchomię-" 
nia stanowiły więc aż 15 proc, wy­
twarzanych asortymentów. Jeżeli 
jednak na rzecz całą spojrzeć z po­
zycji wartości, wówczas wypadnie 
stwierdzić, iż nowe uruchomienia 
stanowiły wtedy zaledwie 4,5 proc, 
ogólnej wartości produkcji.

Zmieńmy jeszcze raz punkt wi­
dzenia. Bo gdzie jest napisane,. że 

ulowy wyrób to nowoczesny wyrób? 
Nigdzie! I znowu należy przyćmić 
blask owych 327 nowych artykułów, 
gdyż tylko połowa z njęh otrzyma­
ła symbol A, 30 proc, zakwalifiko­
wano do grupy B, a resztę do gru- 
py *wyrobów... przestarzałych. Có 
więcej — rok 1966 pod tym wzglę­
dem nie wnosi żadnych zmian. Co 
prawda, wartość wprowadzonych 
do produkcji nowych artykułów 
osiągnie 8 proc, ogólnej wartości 
wyrobów stołecznego przemysłu 
elektromaszynowego, ale ich struk­
tura nowoczesności będzie identycz­
na jak w roku 1965.

*

Zespołu przyczyn nie można jed­
nakże ograniczyć do malejącej ilo­
ści nowych uruchomień.*

Producenci za mało uwagi zwra­
cają na wyroby w grupie B, które 
są potencjalnie najbardziej prede­
stynowane, po określonych zmia­
nach konstrukcyjnych i technolo­
gicznych, do pi^ekroczenia progu 
grupy A. Uwaga kompetentnych 
jest raczej skierowana na nowe 
konstrukcje, niż na, modernizację 
starych. Intencja być może słusz­
na, ale nie wyda je się rozsądne, by 
za koncentrację wysiłku wokół jed­
nych możliwości, płacono zapom­
nieniem lub niedocenianiem innych.

Ta tendencja zyskuje szczególny 
wyraz w tak delikatnej sprawie 
jak licencje. O tym, że tą drogą 
można i należy unowocześnić pro­
dukcję nikt już nie wątpi. Nie­
mniej...

Owszem, warszawski przemysł 
dysponuje niezłym, choć szczupłym, 
zapleczem naukowo-badawczym i 
technicznym. Rozporządza też do­
brze przygotowaną i wysoko wy­
kwalifikowaną kadrą naukowo-tech­
niczną. Kadra ta legitymuje się po- 
żvażpym dorobkiem i jest w stanie 
rozwiązywać coraz to nowe proble­
my. Ale nie wszystkie. I dlatego, 
jeżeli sami jesteśmy w stanie upo­
rać się z określonym tematem, nie 
warto szukać szczęścia poza grani­
cami kraju. Jeżeli jednak nie je­
steśmy w stanie? Wówczas licen­
cja staje się niezbędna i wtedy 
właśnie działać rozpoczyna... mecha­
nizm hamulców nie dopuszczający, 
by „marzenie ciałem się stało".

Zresztą, nie wolno sprawy spro­
wadzić do tego tylko rachunku. By­
wa przecież, że nawet wówczas, gdy 
jesteśmy w stanie sami zaprojek­
tować jakiś nowy Wyrób, nie zaw­
sze wysiłek nasz opłaca się i nie­
raz taniej jest korzystać z propo­
zycji zakupionych poza granicami 
kraju. Tak czy owak. — wydaje się 

niedobrze, kiedy to dla wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłowych sto­
licy zakupuje' się rocznie jedną tyl­
ko licencję (rok 1964) wówczas, gdy 
potrzeby. — jak nietrudno się do­
myśleć — są większe. Badania prze­
prowadzone w warszawskich zakła­
dach podległych trzem' tylko zjed­
noczeniom, wykazały nieodzowną 
potrzebę zakupienia -pewnej ilości 
licencji, lecz obliczenia te nie uzy­
skały odzwierciedlenia w planach 
tych przedsiębiorstw.

No cóż. są obiektywne trudności. 
Wybór i znalezienie odpowiedniego 
licencjodawcy nie należy do ła­
twych. Serię kłopotów stwarza ku­
sa kabza. Ale działają tu również 
czynniki subiektywne, niepotrzebnie 
pogarszające sytuację. Powiedzmy 
sobie prawdę: poczynania zjedno­
czeń. central ■ handlu-.zagranicznego 
i zakładów — jeszcze w fazie okre­
ślania potrzeb i możliwości zaku­
pu licencji — n.ie zawsze są skoor­
dynowane. Nie zawsze też wydatki 
na zakup licencji dostatecznie sprzę­
żone są z zakładami na uruchomie­
nie produkcji licencyjnej czyli na 
niezbędne maszyny i urządzenia. 
Swoją rolę odgrywają też czynni­
ki psychologiczne: opory części per­
sonelu technicznego, świadczące być 
może o ambicjach zawodowych, nie 
zawsze, niestety, popartych realny­
mi możliwościami i realną wiedzą. 
To także opóźnia decyzje. Ponadto 
— nie wszyscy w administracji go­
spodarczej należą do odważnych. 
Zdarzają się i tacy, którzy bronią 
się jak mogą przed licencją, bo 
obawiają się trudności wynikają­
cych z konieczności szybkiego uru­
chomienia nowej produkcji. - -

Bo gdy już zakupiono licencję, na 
ostrzu noża staje adaptacja i uru­
chomienie produkcji. Niestety, w 
tym względzie stołeczny przemysł 
elektromaszynowy nie ma się czym 
pochwalić. Czas wdrażania dotych­
czas zakupionych licencji waha się 
od roku do czterech lat. Dodajmy, iż 
same targi. Załatwianie formalnoś­
ci itd. trwają średnio dwa lata. Do­
dajmy też, że nikt nie sprzedaje i 
wobec tego nikt nie kupuje licencji 
na wyroby prototypowe, lecz na wy­
roby już przez pewien czas produ­
kowane. Sumując to wszystko moż­
na bez trudu obliczyć, że i produk­
ty wykonane według ..najnowszej 
licencji" nie zawsze odznaczają się 
parametrami pozwalającemu okre­
ślać je przymiotnikiem: nowocze­
sne.

%

Elementem, a nieraz odmianą no­
woczesności jest jakość. Probierzem 
1 świadectwem jest tu ilość oraz 

wąrtość reklamacji zgłoszonych 
przez klientów. W roku ubiegłym 
niektórzy odbiorcy zakwestiono­
wali szereg wyrobów zakupionych' 
w warszawskich zakładach. Oprócz 
tego — sporo negatywnych konklu­
zji przy odbiorze towarów przezna­
czonych do eksportu wydaje „Pol- 
cargo", W pewnym znanym w sto­
licy przedsiębiorstwie, dotyczyły one 
w ubiegłym roku 50 proc, skontro­
lowanych przez tę centrale wyro­
bów, w innym — nawet 60 proc. Po­
wody są od lat te same: niewłaści­
wy montaż; wady wykończeniowe, 
usterki kosmetyczne czyli przyczyny 
subiektywne.- Lekceważenie obowią­
zujących reżimów technologicznych, 
słaba kontrola.

W jednym zakładzie w okres’e 
trzech kwartałów ubiegłego roku 
wystawiono około 800 tzw. kart 
odstępstw od ustalonej technologii. 
164 karty dotyczyły bezpośrednio 
jakości, czyli takich elementów 
procesu wytwórczego jak nieza­
chowanie przewidzianej geometrii 
kształtu. gładkości powierzchni, 
przekroczenia tolerancji wymiaro­
wej. niedotrzymywania parametrów 
obróbki cieplnej itd. Ciekawe w tym 
wszystkim jest to, że poważną część 
owych kart podpisali dyrektorzy 
przedsiębiorstwa pomimo negatyw­
nej opinii kompetentnych pracow­
ników. W ten sposób na przekór opo­
rom specjalistów, odstępstwa od re­
żimu technologicznego zostały zale­
galizowane.

Tu i ówdzie powyższe zjawisko 
można tłumaczyć tym. że obowiązu­
jąca w niektórych procesach wy­
twórczych technologia obrosła war­
stwą pleśni, koliduje z nowymi wy­
mogami techniki i wówczas łama­
nie dyscypliny jest praktycznie roz­
sądne i uzasadnione. Częściej jed­
nak zdarza się, iż u źródła zjawi­
ska leży chęć wykonania planu iloś­
ciowego za wszelką cenę. Najczęś­
ciej zaś mamy tu do czynienia z 
dość zwykłą postacią ułatwienia so­
bie życia, braku atmosfery sprzy­
jającej trosce o wysoką jakość. 
W wielu zakładach system oceny 
pracy zarówno robotnika jak i ca­
łego przedsiębiorstwa sprzyja iloś­
ci. a nie jakości. Opłaca się praco­
wać szybko i źle, tymczasem pierw­
szym kontrolerem jakości jest właś­
nie robotnik, ów bezpośredni wyko­
nawca zadania produkcyjnego.

Owszem, działa jeszcze kontrola 
techniczna. Ale przyjrzyjmy się fak­
tycznemu stanowi rzeczy w war­
szawskich zakładach przemysłu 
elektromaszynowego. To, co się w 
pierwszej kolejności rzuca w oczy, 
to anonimowość kontroli. Z reguły 
w fazie montażu wyrobu trudno 
ustalić, kto z pracowników kontroli 

.dopuścił do dalszej produkcji, źle 
wykonany detal czy podzespół. Po­
nadto — obsada. W wielu przedsię­
biorstwach wydziały kontroli tech­
nicznej są za małe w stosunku do 
potrzeb. Sytuację pogarsza wysoka 
fluktuacja, przekraczająca nieraz 
30 proc, zatrudnionych. Bardzo ni­
ska jest również w tych działach 
stabilność kadry inżynieryjnej.

A propos inżynierów. Na przykład 
w Warszawskich Zakładach Tele­
wizyjnych dział głównego techno­
loga zatrudnia 114 osób, w tym 17 
z wyższym wykształceniem i 65 — 
ze średnim wykształceniem zawo­
dowym. W tych samych zakładach 
dział głównego konstruktora zatrud­
nia 109 pracowników, w tym — 48 
z wyższym wykształceniem i 52 ze 
średnim zawodowym. A dział kon­
troli technicznej? W dziale tym 
pracuje 216 osób, spośród których 
zaledwie 5 legitymuje się dyploma­
mi inżyniera. 51 — dyplomami tech­
nika. a reszta-li tvlko średnim wy­
kształceniem ogólnym lub świa­
dectwami ukończenia siedmiu klas 
szkoły podstawowej. Podobnie rzecz 
ma się w większości stołecznych 
przed s i ębi or s t w przemy sio wy ch.

Wreszcie — sprawa o znaczeniu 
kapitalnym i niejednokrotnie pod­
noszonym: permanentny brak apa­
ratury kontrolno-pomiarowej. Nie­
którzy kompetentni usnokaiają swo­
je sumienie tym, że dotychczas nie 
opracowano naukowych podstaw 
kontroli niezawodności niektórych 
wyrobów przemysłu elektromaszyno­
wego i trzeba przyznać, że w tej 
opinii sporo jest racji. Nie może ona 
jednak usprawiedliwić braku elemen­
tarnych urządzeń. Zakładom braku­
je powszechnie dostępnych apara­
tów kontrolnych, ustalających nie­
zawodność wyrobów. Poza tym — 
jak twierdzą np. w Zakładach im. 
R. Luksemburg — produkowane tu 
świetlówki obliczone są na 6 tys. 
godzin, i można ich niezawodność 
na cały ten czas sprawdzić w okre­
sie miesiąca pod warunkiem, że za­
kład będzie dysponował odpowied­
nim urządzeniem.

Sądzę, że również w niektórych 
innych przedsiębiorstwach rzecz ma 
się podobnie. Szkopuł w tym. że dą­
żenie do wykonania planu przesła­
nia potrzeby temu dążeniu bezpo­
średnio nie służącym.

Tymczasem w dobrej jakości tkwi 
gwarancja wykonania zadań ilościo­
wych w wyniku zaspokojenia po­
trzeb rynku mniejszą ilością wyro­
bów doskonalszych, odznaczających 
się wysokimi parametrami, nowo­
czesnych.

W końcu stycznia br. odbyła się w Urzędzie Rady Ministrów pod 
przewodnictwem wicepremiera Eugeniusza Szyra narada przedstawicie­
li ministerstw i Innych organów centralnych oraz zjednoczeń i przed­
siębiorstw. Głównym przedmiotem narady były problemy wykonywa­
nia Uchwały RM w sprawie postępu ekonomicznego w gospodarce u- 
społecznionej i organizacji służb ekonomicznych. ,

W bieżącym numerze zamieszczamy omówienie „Tez w sprawie środ­
ków przyspieszenia postępu ekono micznego w gospodarce uspołecz­
nionej” — podstawowego dokumentu narady. W najbliższych nume­
rach naszego pisma przedstawimy inne materiały.

REDAKCJA

A
NALIZA stanu realizacji 
uchwały RM Nr 224 w 
sprawie postępu ekono­
micznego w gospodarce 
uspołecznionej i organi­
zacji służb ekonomicz­

nych ujawniła, że w wielu przed­
siębiorstwach i zjednoczeniach, na­
wet mających odpowiednie warunki 
kadrowe, nie powołano dotychczas 
służb ekonomicznych albo też zor­
ganizowane służby działają bez kon­
kretnego programu, ograniczając się 
głównie do pełnienia dotychczaso­
wych funkcji planistyczno-sprawoz- 
dawczych w nieco innym układzie 
pionów i komórek organizacyjnych.

W większości przedsiębiorstw 
służby ekonomiczne nie wypraco­
wały sobie odpowiedniej pozycji i 
metod pracy stosownych dla ich 
nowej roli. Ponadto brak zachęty 
ze strony bezpośredniego kierow­
nictwa i jednostek nadrzędnych po­
woduje, że służby te nie przejawia­
ją żywszej inicjatywy na odcinku 
programowania i wprowadzania po­
stępu ekonomicznego, czek&jąc jak 
gdyby na bardziej konkretny sy­
gnał lub wręcz nakaz, który dóstar- 
czyłby wskazówek postępowania.

Obserwacja działalności służb e- 
konomicznych, powołanych jeszcze 
przed podjęciem uchwały nr 224/64 
oraz wyników pojedynczo podejmo­
wanych rachunków ekonomicznych 
efektywności niektórych przedsię­
wzięć gospodarczych, prowadzi do 
wniosku, że w racjonalnym i po­
wszechnym wykorzystaniu służb e- 
konomicznych i ich instrumentów 
działania tkwią najtańsze i naj­
większe rezerwy wzrostu ekonomi­
cznego gospodarki narodowej. Jest 
już dostateczna ilość sprawdzonych 
i w dodatku stale mnożących się do­
wodów, że rachunek ekonomiczny 
pozwolił na zaoszczędzenie już nie 
milionów lecz nawet miliardów zło­
tych (np. rachunek substytucyjny 
inwestycji w górnictwie węglowym, 
który pozwolił zastąpić projektowa­
ną budowę 9-ciu nowych kopalń, 
pmacżhie tańszą rekonstrukcją ist­
niejących kopalni, a także analo­
giczne przykłady rachunków eko­
nomicznych w przemyśle chemicz­
nym, ciężkim itd.).

Nr 6 (751). — 6.II.1966 r.

Aby służba ekonomiczna mogła 
skutecznie i sprawnie spełniać te­
go rodzaju zadania, wydaje się ce­
lowe — na tle postanowień uchwa­
li’ nr 224/64 oraz aktualnego stanu 
jej realizacji — wyjaśnienie w spo­
sób nie pozostawiający wątpliwości 
pozycji tej służby w naszym syste­
mie planowania i zarządzania; jej 
uprawnień i obowiązków, zwlasz- 

ROLA 
EKONOMISTY
cza wtedy, gdy rachunek ekono­
miczny wykazuje możliwość osiąg­
nięcia znacznie lepszych efektów 
ekonomiczno-społecznych, niż to 
przewidują wytyczne lub wskaźniki 
planowe.

RACHUNEK KONTRA
WSKAŹNIKI DYREKTYWNE

System ustalania dyrektywnych 
wskaźników, zadań oraz środków 
planu — czytamy w tezach — u- 
gruntowuje błędne przekonanie, że 
dla organu planującego ważniejsze 
jest samo dotrzymanie sztywnych 
wskaźników planu (np. finansowe­
go) niż optymalnie efektywne, a 
zatem i elastyczne działanie, które 
lepiej odpowiada głównym zada­
niom przedsiębiorstw i potrzebom 
społecznym. Jeśli przedsiębiorstwo 
otrzymuje najpierw środki i zada­
nia finansowe, potem środki zaopa­
trzeniowe i na końcu niedostoso­
wane do nich zlecenia * 1 zadania 
produkcyjne albo też jeśli otrzymu­
je polecenie zmiany zadań produk­
cyjnych, ale bez zmiany usztywnio­
nych i limitowanych środków, po- 
wstają ogromne trudności i anty- 
bodźce psychologiczne, by pomimo 
to działać możliwie racjonalnie i e- 
fektywnie.

Dotychczasowy system planowa­
nia i bodźców sprzyjał swoistej 
„polityce ekonomicznej przeciętne­
go przedsiębiorstwa”, polegającej 
na tym, aby możliwie nie ujawnić 
w planie wszystkich posiadanych 
rezerw, aby wytargować możliwie 
łagodne wskaźniki i następnie do­
pasowywać się do nich w toku wy­
konania planu w taki sposób, by 
zapewnić sobie optymalną premię. 
Ujawnienie i wykorzystanie całości 
rezerw grozi z zasady — przy sy­
stemie procentowo ustalonych za­
dań wzrostu — niewykonaniem zbyt 
napiętych zadań i konsekwencjami 
premiowymi. Ponadto organa nad­
rzędne — wiedząc o taktyce zani- 

. żania możliwości produkcyjnych 
— nastawiają się na to z góry i sto­
sują też odpowiednią politykę.

Podjęta w latach poprzednich 
praca nad monografiami i progra­

mami rekonstrukcji oraz opraco­
wywanie planów alternatywnych 
ujawniła tego rodzaju rezerwy. U- 
jawnienie to ma jednak charakter 
niekompletny tak długo, jak długo 
nie zostaną zastosowane metody za­
chęty do optymalizowania efektów 
gospodarczych i rachunku ekono­
micznego.

Istotną wadą obecnej metody 
pracy jest to, że przy niestosowa­
niu rachunku ekonomicznego, jako 
kryterium podejmowania przedsię­
wzięć gospodarczych, narasta stop­
niowo — mimo reform — ilość od­
górnych dyrektyw i wskaźników, 
które z kolei prowadzą do ograni­
czenia inicjatywy i gospodarności 
ogniw wykonawczych oraz do szu­
kania kompromisów.

.W konsekwencji aktualny system, 
oparty na sztywnych dyrektywach 
i bodźcami z nimi związanych, po­
woduje, że obecny wzrost i utrzy­
manie równowagi gospodarczej o- 
siągane są niewspółmiernie wyso­
kim kosztem, przy niższym, niżby 
można oczekiwać, poziomie zaspo­
kojenia potrzeb społecznych i przy 
wolniejszym tempie rozwoju go­
spodarki.

W tej sytuacji rozwój gospodarki 
jest zbyt ekstensywny i kosztow­
ny. a działalność bieżąca mniej e­

fektywna. Działalność oparta na 
obowiązkowej, obiektywnej analizie 
rezerw ekonomicznych oraz na op­
tymalnym rachunku ekonomicznym 
ich wykorzystania, poparta odpo­
wiednimi wskaźnikami i bodźcami 
ekonomicznymi (chroniącymi przed 
wzrostem zadań ponad pułap możli­
wości). mogłaby zwiększyć inten­
sywność rozwoju i efektywność 
działalności gospodarczej.

Następnie w tezach wylicza się 
pewne zasady, które powinny zo­
stać przyjęte, aby zwiększyć rangę 
stosowanego rachunku ekonomicz­
nego w działalności planistycznej. 
Oto niektóre z owych zasad:

* Wszelkie otrzymane od jedno­
stek nadrzędnych wytyczne i dy­
rektywy powinny być przez jedno­
stki i organizacje gospodarcze 
sprawdzane przy pomocy rachunku 

ekonomicznego, zmierzającego do 
ustaleniaf ich ekonomicznej efek­
tywności a w miarę możności do 
poprawienia efektów i lepszego za­
spokajania potrzeb społecznych — 
przy zachowaniu lub nawet popra­
wie elementów decydujących o za­
chowaniu równowagi gospodarczej 
i międzygałęziowych proporcji 
wzrostu.
• Wskaźniki dyrektywne jedno­

stek nadrzędnych powinny być trak­
towane jako pewne minima, od któ­
rych uzależnione jest zachowanie 
podstawowych proporcji gospodar­
czych, gwarantujących stały wzrost 
i równowagę ekonomiczną kraju, a 
nie jako sztywne granice, których 
nie wolno naruszać nawet za cenę 
dużych strat dla interesu społecz­
nego.
• Wstępna, -wyprzedzająca kon­

trola projektów wskaźników norm 
i limitów, uzasadniająca wprowa­
dzenie celowych pozytywnych 
zmian, powinna stanowić podstawę 
do wystąpienia o tę zmianę do jed­
nostki nadrzędnej, która powinna 
mieć -obowiązek ich rozpatrzenia i 
ewentualnej rewizji swoich ustaleń. 
Szczególnie efektywne nowe pomy­
sły racjonalizacji ekonomicznej po­
winny być nagradzane dodatkowo 
w trybie przewidzianym w uchwala 

nr 224 z funduszu postępu techni­
czno-ekonomicznego.

SPRAWY ORGANIZACYJNE

Służba ekonomiczna informuje 
dyrektora w zakresie i terminach 
przez niego określonych o sytuacji 
z jej naświetleniem, podając np. 
takie dane jak: zmiany w zapo­
trzebowaniu odbiorców, stanie za­
pasów, wyrobów lub materiałów 
deficytowych, stan realizacji zadań 
produkcyjnych itp.-

Do głównych, stałych zadań służb 
ekonomicznych powinno ponadto 
należeć: opracowywanie prognoz o- 
raz analiz.okresowych; analiza pro­
jektów planów i planowych zamie­
rzeń i kosztorysów: opracowywa­
nie wspólnie ze służbą organiza­
torską harmonogramów wykonaw­
czych ważniejszych przedsięwzięć i 
kontrola ich realizacji itp.

Do zadań dyrektora (kierownika 
resortu) — informują tezy — po­
winno należeć m.in.: ustalenie treś­
ci zakresu i terminów informacji 
bieżącej o sytuacji ekonomipznej 
danego odcinka działalności; okreś­
lenie zakresu i trybu opracowywa­
nia analiz, prognoz, harmonogra­
mów wykonawczych i wniosków u- 
lepszeń oraz terminów i trybu ich 
przedkładania itp.

Dla podstawowych analiz, ra­
chunków ekonomicznych i progra­
mowania oraz realizacji przedsię­
wzięć postępu ekonomicznego we­
wnątrzzakładowego, międzyzakłado­
wego, branżowego itd. powinien 
być powołany w większych przed­
siębiorstwach Dział Ekonomiczny 
(Planowania i Ekonomiki), podpo­
rządkowany Głównemu Ekonomiś­
cie.

W przedsiębiorstwach o rozleg­
łej i skomplikowanej problematyce 
ekonomicznej (np. w kombinatach) 
celowe jest utworzenie stanowiska 
Głównego Ekonomistj’ jako zastęp­
cy dyrektora ds ekonomicznych.

Bezpośrednio podporządkowane 
Zastępcy Dyrektora (Głównemu 
Ekonomiście) komórki stanowią 
„pion ekonomiczny”, natomiast 
„służba ekonomiczna” jest poję­
ciem szerszym, gdyż obejmuje rów­
nież funkcje i pracowników działo­
wych (wydziałowych) 'służb ekono­
micznych. podporządkowanych 
bezpośrednio właściwym kierowni­
kom biur (np. w Biurze Konstruk­
cyjnym, głównego mechanika, 
dziale zbytu itd.).

Często spotykane ujemne skutki 
działalności przedsiębiorstw i zjed­
noczeń przemysłu powinny stano­
wić przedmiot szczególnego zainte­
resowania ze strony służb ekono­
micznych. Dotyczy to m. in. nad­
miernych lub zbędnych zapasów o- 
raz niewłaściwego ich rozmieszcze­
nia w magazynach, przyczyn niskiej 
jakości wyrobów, przestojów, nad­
miernego zużycia materiałów itd.

Usuwanie tych niedomagań to 

główne zadanie służb ekonomicz­
nych. Wymaga przede wszystkim 
stałego doskonalenia systemu in­
formacji technicznej i ekonomicz­
nej.

Poważne zadanie w dziale popu­
laryzacji nąfzędzi ekonomicznych o- 
raz prawidłowego ich użycia — 
przypada organizacjom społecznym, 
przede wszystkim zaś Polskiemu 
Towarzystwu Ekonomicznemu. Pro­
ponuje się np. by PTE zorganizo­
wało konkurs najlepszych rozwią­
zań w dziedzinie metodyki progra­
mowania postępu ekonomicznego 
itp. Do prac tych powinna się włą­
czyć także Naczelna Organizacja 
Techniczna, TNOiK i inne zainte­
resowane organizacje i instytucje 
społeczne.

W zakończeniu tego fragmentu 
tez zawarte jest autorytatywne 
stwierdzenie, że: zarządzanie dzia­
łalnością przedsiębiorstwa i zjedno­
czenia przez ich dyrektorów, przy 
udziale ciał kolektywnych polega 
przede wszystkim na stosowaniu 
zasad i metod rachunku i analizv 
ekonomicznej, zatem żadne przepi­
sy, wskaźniki, zarządzenia itp. nie 
mogą stwarzać dla jednostek gospo­
darczych uzasadnienia do działania 
wbrew zasadom racjonalnej gospo­
darki.

METODYKA RACHUNKU

W programach postępu ekonomi­
cznego przedsiębiorstw przewiduje 
się wystąpienie dwóch typowych 
rodzajów przedsięwzięć: (1) jedno­
razowych o charakterze bardziej o- 
gólnym. zmierzających do usunięcia 
wadliwości i strat w działalności 
gospodarczej oraz (2) z przedsię­
wzięć polepszających efekt ekono­
miczny określonego odcinka działal­
ności wymagających stałej reali­
zacji. W zjednoczeniu przewiduje 
się stosowanie dwóch zestawień 
przedsięwzięć: (1) programowanych 
przez poszczególne przedsiębior­
stwa zgrupowane w zjednoczeniu 
oraz (2) własnych przedsięwzięć 
zjednoczenia o znaczeniu ogólno- 
branżowym itp.

Szczególnie dużo miejsca w Te­
zach zajmuje omówienie reżimów 
ekonomicznych, które powinny być 
brane pod uwagę przy programo­
waniu postępu ekonomicznego. Re­
żimami ekonomicznymi tezy nazy­
wają zbiór szczegółowych, prak­
tycznych przepisów określających 
prawidłowe współdziałanie pracow­
ników wykonujących dane przed­
sięwzięcie, by przynosiło ono „opty­
malne efekty gospodarcze”.

Tezy rozróżniają dwa rodzaje re­
żimów ekonomicznych: (1) dotyczą­
cych konkretnego jednorazowego 
przedsięwzięcia i (2) „reżimów efek­
tywnego postępowania ciągłego” 
Wyliczają elementy, które powinny 
być brane pod uwagę przy ustala­
niu reżimów, Opisują dokumenta-



ORZECZNICTWO
PTYMISCI powiadają: w 
ostatnim pięcioleciu ilość 
zgłoszonych wynalazków 
i projektów racjonaliza­
torskich wzrosła prawie 
dwukrotnie i to jest fakt.

W ub, roku złożono ich 140 tysię­
cy. Sceptycy na to: porównajmy 
nasze osiągnięcia z osiągnięciami 
sąsiadów; zresztą z globalnych wiel­
kości nic jeszcze nie wynika. Ze­
stawmy je z liczbą zatrudnionych 
a okaże się, że nasz „sukces” jest 
ośmiokrotnie niższy od ilości zgło­
szeń w NRD, w stosunku do Wę-

uzgodnień .itd. Z konfrontacji prze­
pisów z praktyką wynika, źe ko­
mórki wynalazcze są w wielu za­
kładach traktowane jak. piąte koło 
u wozu. Prawo powiada: jeżeli ktoś 
kieruje tą komórką, można mu w 
wyjątkowych okolicznościach przy­
dzielić dodatkową funkcję. W prak­
tyce — funkcją dodatkową jest 
kierowanie... wynalazczością. w 
przekonaniu wielu dyrektorów czy­
nić to może ktokolwiek, na zasa-

Konfrontacja Ilości rzeczywiście 
zrealizowanych projektów ż ilością 
projektów zakwalifikowanych do 
wykorzystania nasuwa przykry 
wniosek. Te dwie wielkości, w ze­
stawieniu, obrazują rozmiary naszej 
nieudolności i nie tylko nieudol­
ności.

W Rumunii stosuje się średnio 
94 proc, przyjętych do wykorzy­
stania projektów wynalazczych, w 
Czechosłowacji — ponad 91 proc.,

gier siedmiokrotnie niższy, w
stosunku do Czechosłowacji — sze­
ściokrotnie niższy, ZSRR — pięcio­
krotnie itd.

A efekty? W roku 1960 przekro­
czyły one 1,3 mld zł. Cztery lata 
później były prawie trzykrotnie 
większe. Średnie korzyści uzyska­
ne z jednego zastosowanego projek­
tu wzrosły w tym czasie z 31 do 
47 tys. zł, średnie nakłady na każ­
dy projekt — z 3 do 6 tys. zł.

Nakłady wzrastają dwukrotnie 
szybciej od efektów. W rezultacie 
o ile w roku 1960 wydatki zwra­
cały się tu prawie 10-krotnie, to 
dwa lata temu — już tylko ośmio­
krotnie.

Optymiści twierdzą, że szybsze 
tempo wzrostu nakładów tłumaczyć 
należy zwiększającymi się honora­
riami. Faktycznie rzecz ma się ina­
czej. Ciągle płacimy mało, ogólne
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dzie dodatkowych, podrzędnych, nie 
pochłaniających czasu, obowiąz­
ków.

Sytuację pogarsza „radosna twór­
czość" legislacyjna, czyli narasta­
jący labirynt zarządzeń, nakazów, 
zakazów, interpretacji, w których
ci, którzy „odpowiadają” giną

wydatki rosną szybciej od 
riów (które w tym czasie 
średnio z 1,5 do 2,5 tys. zl). 
chosłowacji wynagrodzenie

honora- 
wzrosly 
W Cze- 
wypła-

cane wynalazcom i racjonalizatorom 
stanowi średnio 8,2 proc, efektów 
ekonomicznych uzyskanych z racji 
stosowania ich pomysłów. W Ru­
munii, — 7,2 proc., na Węgrzech — 
6 proc., u nas — 5 proc.

Przepisy powiadają, że projekt 
wynalazczy powinien być rozpa­
trzony w okresie 60 dni od daty 
zgłoszenia. Ale termin ten nie zaw­
sze jest przestrzegany. Rok 1964 
zamknięto zaległościami wynoszą­
cymi ponad 24 tys. pozycji. Trud­
no jednak określić straty ponoszo­
ne przez gospodarkę narodową w . 
wyniku dezaktualizacji projektów 
albo* w wyniku zakwalifikowania 
ich z opóźnieniem. Wartości nie 
rozpatrzonych propozycji nikt nie 
zna.

Tak czy owak straty są poważne 
i nie można ich'tłumaczyć złą wo­
lą tych, którzy kwalifikują. Decy­
duje niemrawy, zbiurokratyzowany 
mechanizm załatwiania spraw. Z 
badań przeprowadzonych w Krako­
wie wynika, że rozpatrywanie 300 
projektów oznacza 3 tys. druków, 
25 tys. podpisów, półtora tysiąca

i które upodabniają ruch wynalaz­
ców do przekarmionego, przejedzo­
nego i mocno skrępowanego dziec­
ka. W tej sytuacji nic dziwnego, źe 
w tymże Krakowie kontrola prze­
prowadzona przez prokuraturę w 
22 zakładach, a dotycząca prze­
strzegania tylko 10 (proceduralnych) 
spośród 132 artykułów Prawa Wy­
nalazczego — ujawniła aż siedem 
tysięcy przekroczeń. Znamienne w 
tym jest jednak to, że większość 
przekroczeń godziła w interesy au­
torów projektów.

Przyznajmy, że obowiązująca 
procedura wyliczania efektów eko­
nomicznych zastosowanych projek­
tów i wynagrodzeń wynalazców 
jest zawiła. Do Urzędu'Patentowe­
go trafiają np. sprawy, z których 
wynika, że autorowi projektu na­
leży się 2 tys. zł wynagrodzenia; 
autor twierdzi, że należy mu się 
150 tys. zł, a analiza wykazuje, że 
obie strony nie mają racji. Wszy­
stko zależy od sposobu obliczania. 
W niektórych przypadkach w ogó­
le nie wiadomo jak postępować. 
Szczególne trudności rodzą się wte­
dy, gdy korzyści zbiera użytkow­
nik. Wówczas ich dokładne wyli­
czanie przekracza możliwości komó­
rek wynalazczych i księgowych za­
kładów — producenta.

na Węgrzech — 92 proc., u nas 
83 proc. Takim bilansem zamknię­
to rok 1964 i porównanie z rokiem 
poprzednim wskazuje, że w tym 
względzie sytuacja w Polsce pogar­
sza się. Poza tym — średnia kra­
jowa osłania o wiele głębszą dys­
proporcję występującą w poszcze­
gólnych resortach. Co prawda w 
przemyśle lekkim jest ona korzyst­
niejsza. Za to w przemyśle che- 
micznym odsetek ten wynosi już 
tylko 80 proc., a w przemyśle cięż­
kim — nawet 73 proc. ' ’

Powyższe zestawienie nie daje 
jednak pełnego obrazu. Okazuje się, 
źe najczęściej stosowane są pro­
jekty drobne, nie wymagające 
większych wysiłków oraz nakładów 
ze strony przedsiębiorstw. Najbar­
dziej wartościowe zaś (których rea­
lizacja niemożliwa jest bez więk­
szego natężenia inwencji twórczej 
i organizatorskiej praktyków, jak 
też bez większych nakładów — co 
prawdą chwali się przy różnych 
okazjach, cieszą się też dobrą pra­
są) w niewielkim stopniu są wy­
korzystane. Odpadają jeszcze w 
„przedbiegach", na etapie medyto­
wania „stosować, nie stosować”. W 
rezultacie w roku 1963 nie zasto­
sowano 12 tys. przyjętych projek­
tów wynalazczych, a rok później — 
16 tys. Takie są rozmiary skarb­
ca nie wykorzystanych możliwości 
usprawnienia i potanienia rodzimej 
gospodarki.

Kierownicy wielu przedsiębiorstw 
uzasadniają to brakiem niezbędnych 
środków; A w rzeczywistości odse­
tek wykorzystania planowanych na- , 
kładów na wynalazczość nie prze-

cję, którą należy uwzględniać przy 
opracowywaniu różnych rodzajów 
reżimów. Przedstawiają szczegółowo 
metodykę oraz tryb ustalania reżi­
mów.

Odrębne miejsce zajmuje w Te­
zach metodyka rachunku ekono­
micznego. A więc znajduje się roz­
różnienie rachunku ekonomicznego 
(analizy ekonomicznej) wstępnego, 
bieżącego (przeprowadzanego w to­
ku wykonywania przedsięwzięć) o- 
raz wynikowego (końcowego). Te­
zy zobowiązują do opracowywania 
optymalnego, wielowariantowego i 
kompleksowego rachunku ekono­
micznego oraz próbują wyjaśnić co 
należy rozumieć przez każde z tych 
określeń.

racjonalnym systemem ekonomicz­
nym w kierunku obiektywnej opty-
malizacji 
darczych.

W celu 
działaniu 
rzystaniu 
wystarczy

efektów spoleczno-gospo-

zapobieżenia wadliwemu 
lub niesłusznemu wyko- 
niektórych bodźców nie 
tylko końcowa weryfi-

BODŹCE

Nie ma uniwersalnego bodźca — 
czytamy w tezach — który by był 
zdolny — bez dodatkowych warun­
ków — nakierowywać gospodarkę 
przedsiębiorstwa samoczynnie na 
działanie w pełni zgodne z intere­
sem społecznym. Z drugiej strony 
system wielu bodźców różnokie- 
runkowych powoduje z zasady pre­
ferencję dla bodźców działających 
najintensywniej, ze szkodą dla in­
nych nawet pożądanych kierunków 
działania, ale obwarowanych słab­
szymi bodźcami. Konsekwencją ta­
kiego funkcjonowania bodźców jest 
planowanie i podejmowanie nieraz 
działalności nawet bardzo eksten­
sywnej. lecz kosztownej, byle tyl­
ko (i to czasowo) osiągnąć wynik 
powiązany z działaniem bodźca, 
chociażby nie był to wynik efek­
tywny z punktu widzenia odbior­
ców. całego przedsiębiorstwa, bran­
ży (...) i chociażby nawet po reali­
zacji takich operacji okazały się 
straty większe niż czasowy, odcin­
kowy efekt...

Przyczyną tego zjawiska jest nie 
samo istnienie bodźców ekonomicz­
nych (które są obiektywnie racjo­
nalnymi dźwigniami kierowania 
działalnością załóg w procesach go­
spodarczych) lecz brak prawidło­
wych obwarowań funkcjonowania 
bodźca i kryteriów oceny, określa­
jących ekonomiczne założenia przed­
sięwzięcia. a zwłaszcza ustalających 
jakie działanie (jaki wariant) i jaki 
wynik końcowy, odpowiadające za­
łożonym celom, wymagają ■wpro­
wadzenia bodźca i jaki rodzaj bę- 
dźca (bodźców) spełnia w spo­
sób możliwie pełny wymagania 
stawiane ekonomicznemu wynikowi 
przedsięwzięcia (danej działalności). 
Nie wynik osiągnięty za jakąkol­
wiek cenę, lecz wynik zamierzony 
i opłacalny lub lepszy od zamierzo­
nego, ale osiągnięty możliwie naj­
niższym' kosztem i bez pogorszenia 
Jego efektów rzeczowych( Jakościo­
wych i użytkowych) powinien być 
podstawą określenia rodzaju i uru­
chomienia bodźca, jeśli system bo­
dźców ma zgodnie współdziałać z

kacja wyników (która może służyć 
tylko obniżeniu wysokości bodźca, 
ale nie jest już zdolna naprawić 
szkód wynikających z nieefekty­
wnego działania, jak np. z obniżenia 
standardu jakościowego dla obniżki 
kosztu), lecz powinien być obowią­
zkowo przeprowadzany wyprzedza­
jący (ew. kilkuwariantowy) rachu­
nek ekonomiczny każdego nowo 
wprowadzanego bodźca w każdym 
przedsiębiorstwie, ujawniający, ja­
kie szkody społeczno-ekonomiczne 
może spowodować bezwarunkowe 
zastosowanie tego bodźca oraz jakie 
są możliwe inne obiektywnie racjo­
nalne warunki i warianty jego za­
stosowania godzące optymalnie in­
teres załogi z interesem ogólnospo­
łecznym. Ponieważ zaś będzie cho­
dziło z reguły o' duże, typowe lub 
ciągle przedsięwzięcia, operacje, ra­
chunek taki powinien być przekaza­
ny do wiadomości jednostce nad­
rzędnej.

W związku z tym wydaje się, źe 
racjonalna i efektywna korelacja 
oddziaływania na procesy gospodar­
cze aktualnych systemów: zarządza-

siębiorstwa (w swoim zakresie dzia­
łania) powinni określić, jaka część 
planowanego funduszu premiowego 
pracowników, umysłowych powinna 
być przeznaczona na premiowanie 
efektów ekonomicznych i wprowa­
dzenie metod rachunku ekonomi­
cznego: w okresie 2—3 lat co naj­
mniej 30—40 proc, funduszu pre­
miowego zjednoczeń (jednostek ró­
wnorzędnych) powinno być uzale­
żnione od wykonania konkretnych 
zadań postępu ekonomicznego.

9 W przedsiębiorstwach, co naj­
mniej jedno z zadań (od wykona­
nia których uzależniona jest pre­
mia pracowników umysłowych oraz 
nagroda z funduszu zakładowego), 
powinno być na stałe związane z 
konkretnymi zadaniami programu 
postępu ekonomicznego lub z do­
trzymaniem zasad i norm reżimu 
ekonomicznego. Stałe pełne uzyski­
wanie optymalnych efektów prze­
widzianych w reżimie technologi- 
czno-ekonomicznym powinno być 
podstawą do stałej nagrody z fun­
duszu zakładowego w granicach 
30—50 proc, w zależności od efek­
tów ekonomicznych.

9 Za szczególnie efektywne pro­
jekty ekonomiczne zrealizowane w 
praktyce, a przynoszące konkretne

nia, planowania i bodźców 
micznych powinna oprzeć 
następujących zasadach:

• Każdy rodzaj bodźca 
nien podlegać sprawdzeniu

ekono- 
się na

powi- 
co do

możliwych skutków gospodarczych 
i społecznych (wielowariantowym) 
rachunkiem ekonomicznym: wstę­
pnym, w toku i wynikowym — w 
odniesieniu do planowanych efek­
tów danego rodzaju przedsięwzięć 
(operacji).

9 Każde zadanie dyrektywne 
(planowe) związane z systemem bo­
dźców powinno podlegać systema­
tycznej kontroli i ewentualnej ko­
rekcie w aspekcie: środków i na­
kładów oraz wyników jego reali­
zacji przy pomocy rachunku eko­
nomicznego oraz adekwatności bo­
dźców ekonomicznych stosowanych 
w danym rodzaju działalności. Ra­
chunek ten w stosunku do przed­
siębiorstwa jako całości powinno 
prowadzić zjednoczenie, w przed­
siębiorstwie zaś — w stosunku do 
określonych przedsięwzięć i opera­
cji — służba ekonomiczna.

9 Wielkość premii, nagród i in­
nych zmiennych części wynagrodze­
nia należy uzależnić od stosunku 
wynikowego rachunku ekonomicz­
nego (oceniającego nakład i koszt 
oraz efekt jakościowy wykonane­
go zadania) do założeń rachunku 
wstępnego,

9 Właściwy minister, dyrektor 
zjednoczenia oraz dyrektor przed-

kracza 60 proc.! Mimo że korzy­
ści $ ka?dęgo zastosowanego pro­
jektu są śrędpio ośmiokrotnie 
większe od nakładowi

Drugie obliczę korzystania z pro- 
ppzyoji wynąłaąpów i racjonalizato­
rów — 'to granice powszechności 
stosowania projektów. I znowu — 
z danych wynika, że rozpowszech­
nia się niecałe 2 proc, przyjętych 
do wykorzystania zgłoszeń, wów­
czas gdy można rozpowszechniać 
wielokrotnie więcej.

W WSK — Wrocław np. pracuje 
urządzenie przynoszące rocznie kil­
ka milionów złotych oszczędności. 
Dokumentację owego urządzenia 
wysłano do innych zakładów i ci­
cho..... Energomontaż” w Chorzowie 
uzyskał patent na wynalazek po­
zwalający zastąpić w tradycyjnych 
elektrowniach węgiel kamienny wę­
glem brunatnym o różnej granu­
lacji i zawilgoceniu. Efekt ekono­
miczny wynalazku: tańsze o 30 proc, 
koszty uzyskania energii. Stosuje 
się go tylko w kopalni „Adamów”. 
Wreszcie przykład — by tak rzec

Z wielu oficjalnych 1 nieoficjal­
nych . spotkań „zę •, środpwbjhięm" 
wyniosłęną wialnię, żę spora część 
zaintęresęwąnyęh, dgpątrąje ąię w 
bluszczu legislacyjnym i odpowie­
dnich honorariach panąęepm.. rią 
wszystkie dolegliwości ruchu wyna- 
laźczego. Jest w tym stanowisku 
sporo słuszności, ale wiele też 
mitologii, - ;

Nie ulega wątpliwości, że obo­
wiązujące przepisy prawne zde­
zaktualizowały się i trzeba tó «mie­
nić. Nie ulega również wątpliwości, 
że procedura wyliczania wynagro­
dzeń autorskich, jak i sama wyso­
kość honorariów pozostawia wiele 
do życzenia. Dlatego należy, sądzę, 
zmienić zasady ustalania efektów 
ekonomicznych uzyskanych z racji 
zastosowania projektów wynalaz­
czych. Jednocześnie jednak głęboko 
jestem przekonany, że i te innowa­
cje, o ile zostaną wprowadzone, 
problemu radykalnie nie rozwiążą 
(aktualnie obowiązujące w tej ma­
terii przepisy przed kilku laty by­
ły doskonałe i chwalone, tym nie­
mniej jednak przełomu nie doko-— sumaryczny: w resorcie prze- . . . - _ — ------

mysłu ciężkiego na 26 tys. przyję-1 nały).
Rysuje się też konieczność prze­

kształcenia niektórych mniejszych
tych projektów wynalazczych zgło­
szono do rozpowszechnienia... 260,

W czym rzecz? Sporo tłumaczy 
bierny stosunek kierownictwa 
przedsiębiorstw do całego proble­
mu. Sporo też — czynniki psycho­
logiczne. Każdy projekt wynalazczy 
z zewnątrz nie przynosi chwały ka­
drze technicznej zakładu. Więc mó­
wi się w takich okolicznościach, 
że propozycje sąsiada nie nadają 
się do „naszej specyfiki” itd. De­
cydują jednak czynniki ze sfery 
organizacji: system upowszechnie­
nia projektów jest niesprawny. Po­
ważna ilość przedsiębiorstw w ogó­
le nie kwalifikuje przyjętych pro­
jektów wynalazczych z punktu wi­
dzenia ich przydatności do rozpo­
wszechniania. Ponadto — nie wy­
syła dokumentacji zakwalifikowa­
nych projektów do jednostek nad­
rzędnych, które mogłyby ję ewen­
tualnie zaproponować innym zakła­
dom. Wreszcie — dopływ informa­
cji o obcych propozycjach jest nie­
wystarczający. Do zakładów docie­
ra jedynie część danych, które 
grzeszą w dodatku niekonkretno- 
ścią, albowiem poza tytułem pro­
jektu informacje zwykle zawiera­
ją jedynie liczby ilustrujące ko­
rzyści, natomiast żadnych wiado­
mości o konstrukcji^ czy techno­
logii. Tymczasem gdyby w ubie­
głym roku ilość zastosowanych, w 
wyniku rozpowszechniania, projek­
tów wynalazczych była większa 
zaledwie o 1 proc., gospodarka na­
rodowa zyskałaby dodatkowo 100 
min zł oszczędności.

zakładów w zakłady doświadczalne 
i prototypownie dla prowadzenia 
prób, badań 1 budowy prototypów. 
Miałyby one określać przydatność 
przyjętych projektów wynalazczych. 
W dużych przedsiębiorstwach nato­
miast nieodzowne staje się stworze­
nie oddziałów doświadczalnych i 
próbnych serii.

Ponadto powszechną regułą po­
winno stać się włączanie do pla­
nów gospodarczych wszystkich 
szczebli, a zwłaszcza planów roz­
woju nauki i techniki, ważniej­
szych projektów wynalazczych. 
Gwoli ścisłości: tu i ówdzie czyni 
się to. Resort budownictwa np. u- 
mieścił w planie na rok ubiegły 
21 projektów, zjednoczenie „Ze- 
mak” w planie na lata 1965-66 
umieściło 17, a zjednoczenie „Ta- 
śko” — 15 projektów.

Ale poszczególne jaskółki nie 
czynią jeszcze wiosny. Rzecz w 
tym, by plany przedsiębiorstw i 
zjednoczeń ściśle powiązać z efek­
tami postępu technicznego.

Wreszcie’ — słuszne wydaje się,1 
by przedsiębiorstwom podejmują­
cym się realizacji projektów wy­
nalazczych przyznano pewne przy­
wileje. Ażeby np. część efektów 
otrzymanych z racji stosowania 
projektów, przeznaczono na fun­
dusz zakładowy. W przypadku zaś, 
gdy wynalazek pracowniczy sprze­
dany zostaje za granicą, warto 
część zarobionych dewiz przekazać 
zakładowi —• właścicielowi patentu.

efekty dla gospodarki narodowej 
w układzie współpracy gospodar­
czej pomiędzy kilkoma przedsię­
biorstwami kooperującymi lub w 
całej branży albo w ramach współ­
pracy międzybranżowej powinny 
być przyznawane dla realizatorów 
przedsięwzięcia nagrody z funduszu 
postępu techniczno-ekonomicznego 
przedsiębiorstwa (albo zjednocze­
nia) zainteresowanego efektem eko­
nomicznym.

* Jeśli wniosek racjonalizacji 
ekonomicznej międzyzakładowej da- 
je per saldo wzrost łącznego efek­
tu ekonomicznego w całej gospo­
darce, ale w konkretnym przed.- 
siębiorstwie uczestniczącym w przed­
sięwzięciu przynosi obniżenie ren­
towności. okoliczność ta nie powo­
duje pogorszenia warunków jego 
premiowania (nagradzania).

9 Najistotniejszym bodźcem po­
stępu ekonomicznego będzie wypra­
cowanie — drogą ogólnej ekonomi­
zacji i optymalizacji efektów pro­
cesów gospodarczych — nadwyżek 
towarowych i oszczędności na kosz­
tach, dających środki do realnego 
podniesienia plac i zachęt mater­
ialnych. których w obecnym sys­
temie zarządzania nie można z wy-

PIĘTNAŚCIE
„INWESTYCJI i

Mija Już piętnaście lat od chwili ukazania się w druku 
pierwszego numeru miesięcznika „Inwestycje i Budowni­
ctwo”. Lziś chcemy przedstawić co ciekawsze pozycje jubi­
leuszowego numeru z grudnia ub. roku.

*

W Jubileuszowym numerze MARIAN1 BARTNICKI przed­
stawia „GŁÓWNE ZADANIA PLANU INWESTYCYJNEGO 
LAT 1966—1967”. W Oparciu o bogaty materiał liczbowy autor 
przedstawia najpierw generalia planu inwestycyjnego w la­
tach 1966 i 1961.
I tak, nakłady w gospodarce narodowej na pierwsze lata 

bieżącego pięciolecia ustalone zostały w wysokości (w ce­
nach 1.1.1966 r.): 1966 r. — 145 mld zł, tj. 5,8 proc, powyżej 
przewidywanego wykonania inwestycji w 19C5 r., oraz w 1967 r. 
— 155 5 mld zl, tj. o 7,3 proc, ponad poziom 1966 r. W oma­
wianym okresie (1966—1967) tempo wzrostu dbchodu narodo­
wego będzie wolniejsze niż tempo wzrostu inwestycji, stąd 
wskaźnik udziału inwestycji netto w dochodzie narodowym 
do podziału wzrośnie z 17,2 w 1966 r. do 18,3 w 1967 r.

W bieżącym planie 5-letnim przewidziano rezerwę central­
ną w wysokości 46 mld zl oraz rezerwy resortowe. Rezerwy 
te wynoszą w 1966 r. 6,5 mld zł, zaś w 1967 r. — 7,5 mld zl. 
Jeśli wielkości te odniesiemy do wielkości nakładów inwe­
stycyjnych w tych dziedzinach, w których uruchomić wolno 
rezerwy — to łączna rezerwa wyniesie 5,5-6,0 proc, całości 
nakładów inwestycyjnych. Istotne Jest, że rezerwy te mają 
zapewnione pokrycie zarówno w planie budownictwa, jak 
i zaopatrzenia materiałowego oraz w dostawach maszyn 
i urządzeń.

Autor uważa, że „nie powinno mieć miejsca — szczegól­
nie w 1966 r. — dofinansowanie inwestycji z tytułu niedo­
szacowania w planie, wzrostu kosztów w trakcie ich reali­
zacji itp. Wynika to z faktu, że w 1965 r. przeprowadzona 
była dwukrotna weryfikacja kosztów Inwestycji, imiennie 
włączonych do planu S-letniego, a wyniki tych weryfikacji 
zostały w zasadzie uwzględnione w planie 1966 r.”

Warto tu jeszcze dodać, że w dalszym ciągn realizowany 
będzie postulat zaktywizowania gospodarczego województw 
słabiej rozwiniętycb. Średni wskaźnik wzrostu nakładów in­
westycyjnych w gospodarce uspołecznionej wynosi 7,3 proc., 
natomiast w takich województwach jak; olsztyński* r—

maganą dokładnością obliczyć I 
sprawdzić w realizacji, a które 
uzależnione są głównie od zasięgu 
i stopnia wzmożenia efektów eko-
nomicznych w 
wej.

UWAGA: Tezy

gospodarce narodo-

Opracowal MM.

---------- ------ opracowane przez Ze­
spół d/s Organizacji Zarządzania przy 
Urzędzie Rady Ministrów stanowiły tyl­
ko jeden z dokumentów przedstawió-
nych pod obrady. Ponadto uczestnicy 
narady otrzymali sprawozdanie ze stanu 
ekonomicznego uchwały RM w sprawie 
postępu ekonomicznego i organizacji 
służb ekonomicznych opracowane przez 
tenże Zespół d/s Organizacji Zarządza­
nia przy URM; Tezy ZG PTE w spra­
wie udziału Towarzystwa w realizacji 
powyższej uchwały RM; tezy Dyrekcji 
Głównej Zakładu Szkolenia Ekonomicz­
nego dotyczące systemu ekonomiczne­
go dokształcania 1 doskonalenia kadr 
zatrudnionych w gospodarce uspołecz­
nionej; Wytyczne w sprawie zasad i try­
bu prac nad postępem ekonomicznym 
w resorcie przemysłu spożywczego; wy­
tyczne w sprawie organizacji służb eko­
nomicznych i metodyki rachunku eko­
nomicznego w resorcie handlu wewnę­
trznego; wyjątki z instrukcji Central­
nego Urzędu Geologii w sprawie pro­
jektowania i ekonomicznej oceny przed­
sięwzięć rekonstrukcyjnych branży geo­
logicznej oraz projekt zasad I program 
„doskonalenia ekonomicznego" pracow­
ników resortu budownictwa i przemy­
słu materiałów budowlanych itp.

LAT
BUDOWNICTWA”

16,9 proc., szczecińskie — 16,1 proc. 1 aielonogórskl* — 
10,6 proc.

ęk
O „ZADANIACH BUDOWNICTWA I PRZEMYSŁU MATE­

RIAŁÓW BUDOWLANYCH NA 1966 ROK I PODSTAWO­
WYCH ZAŁOŻENIACH NA 1967 R." pisze MICHAŁ ZUBE- 
LEWICZ.

Zapotrzebowanie na roboty budowlano-montażowe umyka 
się w 1966 r. wartością 106,6 mld zł, a w 1967 r. — 114,9 mld zł. 
Oznacza to, że produkcja budowlano-montażowa wzrośnie 
w 1966 r. o 5,2 proc, w stosunku uo 1965 r., a analogicznie 
w 1967 r. w stosunku do 1966 r. o 7,7 proc.

Dla 1966 r. przyjęto poziom wartości produkcji ogółem 
na 1 pracownika w wysokości 139,6 tys. zł (1966 r.) i 146,6 
tys. zl (1967 r.l. Oznacza to wzrost o 4,8 proc. 1 5,0 p.oc. 
Średnia płaca, pracownika wzrośnie w 1666 r. o 2,1 proc., 
a w 1967 r. o 2,2 proc.

Za podstawowe zadania w sakresie postępu technicznego 
uznać należy osiągnięcie w 1966 r. stosowania uprzemysło­
wionych form wykonawstwa w budownictwie mieszkaaio- 
wym w ok. 46 proc, (w skali kraju), w budownictwie prze­
mysłowym w ok. 82 proc., a w budownictwie rolniczym 
w ok. 25 proc. Równolegle ze wzrostem atopnia uprzemy­
sławiania budownictwa zwrócona będzie szczególna uwaga 
na poprawę Jakości elementów prefabrykowanych, zwiększe­
nie precyzji wykończenia elementów, wyeliminowanie zbęd­
nych przerzutów. Duża uwaga zwrócona będzie na wzrost 
mechanizacji robót wykończeniowych. Warto też zaznaczyć, 
że ustalony plan dostaw podstawowych materiałów budo­
wlanych dla odbiorców uspołecznionych — zdaniem autora 
— pokrywa potrzeby resortów. Mimo jednak znacznych 
wzrostów dostaw poszczególnych materiałów budowlanych 
ocenia się, że mogą w 1966 r. wystąpić trudności w pełnym 
zaspokojeniu potrzeb rynku, szczególnie W matfejMy ścien­
ne 1 częściowo w cemencie.

artykuł KAZIMIERZA 
^SECOMSKIEGO - XV-LECIE”; EDWARD ME1SNEB pisze 
o „ZADANIACH BANKU INWESTYCYJNEGO W WARUN- 

FINANSOWANIA I KREDYTO­
WANIA INWESTYCJI a ALFONS MYSLINSKI podaje „GE- 

?ało2ENIA ROZWOJU PRZEMYSŁU PASZO­
WEGO NA LATA 1866—1970”, - T. Z,

8KUTKI NIEWYKONANIA 
DOSTAWY W. WYNIKU DECYZJI

JEDNOSTKI. NADRZĘDNEJ

Przedsiębiorstwo Handlu Obu­
wiem w N. zamówlło w Zakładach 
Przemysłu Skórzanego w S. 750 ma 
skór garbowanych P z dostawą w 
II kwartale. Wobec tego, że Zakłady 
Przemysłu Skórzanego (dostawca) 
umowy nie wykonały, Przedsiębior­
stwo Handlu Obuwiem (odbiorca) 
w październiku tegoż roku odstą­
piło od umowy z winy dostawcy 
i zażądało zapłaty 27 648 zł tytułem 
kary umownej,, zgodnie z § 91 ust. 
1 pkt 1 lit a) ogólnych warunków 
dostaw w obrocie krajowym. Po­
nieważ wspomniany dostawca do­
browolnie kary umownej nie zapła­
cił, Przedsiębiorstwo Handlu Obu­
wiem wystąpiło na drogę postępo­
wania arbitrażowego z żądaniem 
zasądzenia powyższej sumy.

Pozwane Zakłady broniły się za­
rzutem, źe niewykonanie umowy 
było następstwem zlikwidowania u 
nich produkcji rodzaju skór obję­
tego umową na skutek decyzji Zje­
dnoczenia i Ministerstwa Przemy­
słu Lekkiego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła roszczenie, zaś Główna Ko­
misja Arbitrażowa zatwierdziła 
orzeczenie OKA.

Wobec wniesienia przez Ministra 
Handlu Wewnętrznego rewizji nad­
zwyczajnej, sprawę ponownie roz­
poznała Główna Komisja Arbitra- 
żowa, która w składzie zwiększo­
nym (rewizyjnym) orzeczeniem z 
dnia 10 marca 1965 r. nr BO-323/65 
zmieniła oba zapadłe poprzednio' 
orzeczenia i zasądziła na rzecz 
Przedsiębiorstwa Handlu Obuwiem 
dochodzoną karę umowną, wypo­
wiadając następujący pogląd praw­
ny:

Dostawca, ' który na skutek 
decyzji Jednostki nadrzędnej ni* 

"ólll wykonać umó­
wionej dostawy, może być zwolnio­
ny od zapłaty kary umownej tył. 
* * , wtedy, gdy o decyzji pozba­
wiającej go możliwości wykonania 
dostawy zawiadomił odbior- 

w ciągu siedmiu dni 
od daty otrzymania tej decyzji.

W uzasadnieniu swego ponowne* 
go orzeczenia GKA zaznaczyła:

„Zespół Rewizyjny Głównej Ko­
misji Arbitrażowej stwierdził, źe 
Główna Komisja Arbitrażowa, 
przyjmując w zaskarżonym rewizją 
orzeczeniu, iż pozwany dostawca 
nie . odpowiada wobec powodowego 
odbiorcy za niewykonanie umówio­
nej dostawy, dopuściła się naru­
szenia przepisów § 85 ust. 1 ogól­
nych warunków' dostaw w obrocie 
krajowym. W świetle tych przepi­
sów dostawca ponosi odpowiedzial­
ność za niewykonanie zobowiązania 
także i wówczas, gdy niewykonanie 

, Jo .PBsHbUq. wskutek decyzji wy­
danej przez jego1 organ nadrzędny, 
w szczególności wskutek zmiany 
wskaźników produkcji, przydziałów, 
norm itp., chyba źe wykaźe, iż do­
konał we właściwym czasie okre­
ślonych czynności, m. in., źe nie 
później niż w ciągu 7 dni od otrzy­
mania decyzji organu nadrzędnego 
wysłał odbiorcy zawiadomienie o 
niemożności wykonania zobowiąza­
nia z powodu wydania tej decyzji. 
Pozwany dostawca — jak to traf­
nie zarzuca nadzwyczajna rewizja — 
nie wykazał dopełnienia przewi­
dzianych w powyższych przepisach 
warunków zwolnienia go od odpo­
wiedzialności za niewykonanie ob­
jętej sporem umowy. Materiał 
sprawy wskazuje, źe warunki te 
dopełnione nie zostały, W szczegól­
ności decyzja Zjednoczenia C w 
przedmiocie zlikwidowania u po­
zwanego produkcji garbowanych 
skór P znalazła wyraz w skierowa­
nym do pozwanego w odpisie piś- - 
mie Zjednoczenia z dnia 16 kwiet­
nia 1962 r., które — jak przyznał 
przedstawiciel pozwanego na roz­
prawie rewizyjnej — pozwany 
otrzymał w dniu 24 kwietnia 1962 r., 
podczas gdy pozwany zawiadomił 
powoda o niemożności wykonania 
umowy dopiero pismem z dnia 10 
maja 1962 r. W rezultacie wyżej 
wskazany 7-dniowy termin, w któ­
rym najpóźniej dostawca winien 
zawiadomić odbiorcę o niemożności 
wykonania zobowiązania i którego 
dochowanie stanowi jeden z wa­
runków skutecznego uchylenia się 
dostawcy od odpowiedzialności za 
niewykonanie dostawy, dotrzymany 
przez pozwanego nie został.

W tym stanie rzeczy brak jest 
podstaw do zwolnienia pozwanego 
od zapłaty na rzecz powoda kary 
umownej. (...)

W związku z powyższym orzecze­
nia zapadłe w obu instancjach na­
leżało zmienić i dochodzoną, nie­
kwestionowaną co do wysokości 
karę umowną zasądzić od pozwa­
nego. (...)"

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

PRZEKAZYWANIE 
NIERUCHOMOŚCI POMIĘDZY 

PRZEDSIĘBIORSTWAMI 
NALEŻĄCYMI DO JEDNEGO 

ZJEDNOCZENIA

Ogłoszone ostatnio rozporządze­
nie Rady Ministrów z dnia 30 li­
stopada 1965 r. (Dł U. z 1966 r. 
Nr 2, poz. 7) dokonało m. in. zmian 
w dotychczasowych przepisach z

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Nr f (751) — 6.11.1906 r.
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1958 r. w sprawie zasad -i trybu 
przekazy waniawramach-admini- 
strącji państwowej przedsiębiorstw, 
instytucji oraz zakładów, nierucho­
mości i innych obiektów majątko­
wych. (Dz. U. Nr 6.7, 'póz. 332).

Odtąd przekazywanie nie­
ruchomości pomiędzy przedsiębior­
stwami zgrupowanymi w jednym 
zjednoczeniu następuje nieod­
płatnie na podstawie decyzji 
dyrektora zjednoczenia.

Jeżeli przedmiotem przekazania 
są obiekty majątkowe sta­
nowiące środki trwałe, a przekaza­
nie następuje między przedsiębior­
stwami zgrupowanymi w jednym 
zjednoczeniu, dyrektor zjednoczenia 
może zezwolić na nieodpłatne prze­
kazanie takich obiektów. Zezwole­
nia dyrektorów zjednoczeń przed­
siębiorstw terenowych w tych spra­
wach wymagają zgody prezydiów 
rad narodowych właściwych dla 
zainteresowanych przedsiębiorstw.

Minister Handlu Wewnętrznego 
oraz prezydia wojewódzkich rad 
narodowych (rad narodowych miast 
wyłączonych z województw) mogą 
upbważnić kierowników jednostek 
organizacyjnych bezpośrednio, im 
podporządkowanych do udzielania 
zezwoleń na nieodpłatne przekazy­
wanie środków trwałych podleg­
łych przedsiębiorstw resortu han­
dlu wewnętrznego innym przedsię­
biorstwom tego resortu. Zezwolenia 
dyrektorów zjednoczeń przedsię­
biorstw terenowych w tych spra­
wach wymagają zgody prezydiów 
rad narodowych właściwych dla za­
interesowanych przedsiębiorstw.

Omawiane przepisy nie naruszają 
dotychczasowych przepisów o zby­
waniu przedmiotów urządzenia 
trwałego oraz o gospodarowaniu 
surowcami, materiałami, artykuła­
mi obrotu towarowego i zaopatrze­
nia oraz odpadkami i innymi zbęd­
nymi przedmiotami, z wyjątkiem 
wypadków przekazywania środków 
trwałych w trybie i na zasadach 
wyżej określonych.

Wspomniane na wstępie rozpo­
rządzenie zmieniło także dotych­
czasowe rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 31 maja 1962 r. w 
sprawie przekazywania terenów w 
miastach i osiedlach (Dz. U. Nr 35, 
poz. 159) w tym kierunku, że w ra­
zie gdy przekazanie terenu bez 
zmiany sposobu użytkowania na­
stępuje pomiędzy przedsiębiorstwa­
mi zgrupowanymi w jednym zjed­
noczeniu, przekazanie ^kreślonych 
składników majątkowych następuje 
również nieodpłatnie na podstawie 
decyzji dyrektora zjednoczenia.

POMOC PAŃSTWA 
DLA SPÓŁEK WODNYCH

Rada Ministrów rozporządzeniem 
z dnia 28 grudnia 1965 r. w spra­
wie udzielania przez państwo po­
mocy spółkom wodnym (Dz. U. z 
1966 r. Nr 2, poz. 8) ustaliła ro­
dzaje, zasady i tryb udzie­
lania przez państwo pomocy spół­
kom wodnym celem umożliwienia 
im wykonania ich statutowych za­
dań.

Według rozporządzenia, spółki 
wodne mogą otrzymać dotacje ze 
środków budżetowych lub z fundu­
szów specjalnych prezydiów rad 
narodowych na inwestycje lub kon­
serwację urządzeń w wysokości od 
50% do pełnej wartości kosztory­
sowej podjętych robót.

Poza tym, spółce wodnej mogą 
być przekazane nieodpłatnie w za­
rząd lub użytkowanie niezbędne dla 
niej nieruchomości.

Wreszcie, organ sprawujący nad­
zór nad działalnością spółki wod­
nej może jej udzielić także innej 
pomocy, jak np. projektowania 
obiektów i urządzeń, nadzoru i po­
mocy technicznej przy budowach 
i robotach konserwacyjnych itp.
OCHRONA DRZEW I KRZEWÓW 

OWOCOWYCH PRZED
CHOROBAMI I SZKODNIKAMI

Rozporządzenie Ministra Rolnic­
twa z dnia 3 grudnia 1965 r. w 
sprawie ochrony drzew i krzewów 
owocowych przed chorobami i 
szkodnikami (Dz. U. Nr 52, poz. 
327) nakłada na w ł a ś c i c ie 1 i i 
użytkowników sadów i plan­
tacji krzewów jagodowych oraz 
plantacji truskawek będących w 
użytkowaniu jednostek gospodarki 
uspołecznionej lub przeznaczonych 
do kontraktacji, a także szkółek, 
plantacji matecznych krzewów ja­
godowych 1 truskawkowych wresz­
cie punktów składowania jabłek — 
obowiązek zwalczania cho­
rób i szkodników, występujących 
na tych drzewach, krzewach i owo­
cach.

Spis 7 rodzajów chorób i 11 ro­
dzajów szkodników został podany 
w rozporządzeniu.

Zwalczanie szkodników obejmuje 
wszystkie stadia rozwoju (owady 
doskonałe, jaja i larwy).

Prezydia wojewódzkich rad na­
rodowych mogą objąć obowiązkiem 
zwalczania także choroby i szkod­
niki występujące na drzewach i 
krzewach owocowych: 1) przydroż­
nych, 2) przydomowych, 3) w ogród­
kach działkowych.

GOSPODARKA FINANSOWA 
PRZEDSIĘBIORSTW 
PROWADZĄCYCH

Minister Finansów wydał zarzą­
dzenie (z dnia 31 grudnia 1965 r.) 
w sprawie szczegółowych zasad go­
spodarki finansowej przedsiębiorstw 
prowadzących. (Monitor Polski z 
1966 r. Nr 1, poz. 8).

Zarządzenie to zastąpiło od dnia 
1 stycznia 1966 r. dotychczasowe 
zarządzenie Ministra Finansów z 
dnia 8 lutego 1963 r. w sprawie 
szczegółowych zasad gospodarki fi­
nansowej przedsiębiorstw prowa­
dzących (Monitor Polski Nr • 30, 
poz. 153).

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

NOWOCZESNOŚĆ 
JEDNOSTRONNA
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kolejna i być może nie ostatnia — 
wersja planu 5-letniego przemysłu.

Wartość produkcji chemicznej ma 
w roku 1970 wzrosnąć o ok, 80 proc. 
Tempo wysokie, niemniej jednak 
niższe niż w. poprzednich pięcio­
leciach (1955—1960 = 108 proc., 
1961—1965 = 98 proc.) i nie osiąga 
ono poziomu przewidywanego uch­
wałą IV Zjazdu. Mimo to jednak 
chemia będzie się rozwijała znacz­
nie szybciej niż poszczególne ga­
łęzie i cały przemysł. W ten spo­
sób udział produkcji chemicznej w 
wartości całej produkcji przemys­
łowej zwiększy się z ok. 8,9 proc, 
w roku, ubiegłym do ok- 12,4 proc, 
w roku 1970, czyli osiągnie wiel­
kość zbliżoną do aktualnego udzia­
łu chemii w krajach wysoko uprze­
mysłowionych. Aczkolwiek wszy­
stko wskazuje na silny trend ros­
nący światowej chemii, której u- 
dzia( w ogólnej produkcji będzie 
się zwiększał, to jednak pod tym 
względem niewątpliwie dystans 
nieco zmniejszymy.

PROBLEMY STRUKTURY

Współczesna ekonomika pyta 
wszakże nie tylko: ile się produ­
kuje? — ale również: co się produ­
kuje i jakim kosztem? Na rozwój 
których więc branż i grup wyro­
bów kładziemy szczególny nacisk? 
Jakich efektów się spodziewamy 
zarówno z punktu widzenia wew­
nętrznej ekonomiki tego przemysłu, 
jak i w skali ogólnogospodarczej? 
Te więc problemy — techniki i 
ogólnej koncepcji rozwoju — po­
winniśmy mieć na oku zajmując 
się sprawami bardziej szczegóło­
wymi.

W porównaniu z rokiem 1965, w 
roku 1970 wskaźniki wzrostu pro­
dukcji kilku najważniejszych asor­
tymentów będą się kształtowały 
następująco (w przybliżeniu): na­
wozy azotowe — 302 proc., nawo­
zy fosforowe — 212 proc., środki 
ochrony roślin ( w koncentratach) 
— 200 proc., siarka — 167 proc., 
kwas siarkowy — 192 proc., chlor 
— 202 proc-, soda kalcynowana — 
127 proc., barwniki syntetyczne 
(w tys. ton) — 180 proc., (wartoś­
ciowo w cenach porównywalnych 
— 230 proc.) wyfoby farmaceu­
tyczne (wartościowo) — 170 proc., 
wyroby gumowe (MPChern) —
163 proc., wyroby lakiernicze —
192 proc., włókna chemiczne —
140 proc., w tym syntetyczne —
204 proc., tworzywa — 265 proc-, 
kauczuki syntetyczne — 184 proc., 
przerób ropy naftowej — 216 proc.

Najwyższe tempo wzrostu wyka­
zuje więc produkcja nawozów 
sztucznych i środków ochrony roś­
lin, tworzyw, włókien syntetycz­
nych i przetwórstwo ropy nafto­
wej, co należy uznać za tendencję 
słuszną. Obraz ten zmieni się jed­
nak, gdy powyższe wskaźniki po­
równamy z wytycznymi IV Zjazdu 
PZPR oraz gdy uwzględnimy „po­
zycję wyjściową" poszczególnych 

grup wyrobów. Z takiej konfron­
tacji obronną ręką wychodzi 

właściwie tylko produkcja nawozów 
sztucznych 1 środków ochrony roś­
lin (1180 tys. ton nawozów azoto­
wych i 720 tys. ton fosforowych). 
Zamiast przeszło 3-krotnego wzros­
tu produkcji włókien syntetycz­
nych nastąpi wzrost dwukrotny. 
Produkcja tworzyw miała sie zwię­
kszyć w tym pięcioleciu 3,5 — 4- 
krotnie, faktycznie zaś tego wskaź­
nika nie osiągnie- Gospodarka ot­
rzyma w roku 1970 o ok. 20 tys. 
ton włókien syntetycznych i ponad 
100 tys. ton tworzyw mniej niż 
zalecały uchwały IV Zjazdu. Zwła­
szcza w zakresie tworzyw sztucz­

nych sytuacja jest wysoce niepo­
myślna. Oprócz niedostatecznej 
ogólnej wielkości produkcji, będzie­
my musieli się pogodzić z przesu­
nięciem na dalsze lata uruchomie­
nia produkcji nowoczesnych gatun­
ków, m. in. poliuretanów, poliwę­
glanów, tworzyw polipropylenowych 
i in. Niedostateczne będzie również 
zróżnicowanie własności dotychczas 
wytwarzanych wyrobów. Poza tym 
nie będzie odpowiednio rozwinięta 
wytwórczość szeregu bardzo waż­
nych półproduktów organicznych dla 
tworzyw, farmaceutyków, farb i la­
kierów, nowoczesnych surowców 
(detergenty) dla środków piorących. 
Przetwórstwo ropy ma być mniej­
sze o przeszło 2 min ton itd. itp.

CHEMIA DLA ROLNICTWA

Dwu i pół- czy trzykrotnego 
wzrostu produkcji nie można wpra­
wdzie uważać za znikomy. Jednakże 
udział tworzyw, włókien 1 innych 
wyrobów tzw. lekkiej chemii w 
ogólnej produkcji chemicznej jest 
obeęnie wysoce niedostateczny i 
nawet parokrotny wzrost ich pro­
dukcji niewiele tu zmienia. Bar­
dzo wysoki udział nawozów, głów­
nie azotowych i tempo wzrostu ich 
produkcji „majoryzuje" strukturę 
przemysłu chemicznego. Charakte­
rystyczne dane przedstawia poniż­
sza tabela (wzrost wartości produk­
cji w min' zł porównywalnych oraz 
udział danej branży w ogólnej pro­
dukcji):

tym pięcioleciu, podczas gdy w po­
przednim L- ok. 20 proc. Udział 
innych grup przedstawia się w przy­
bliżeniu następująco: wytwarzanie 
i przetwórstwo tworzyw sztucznych 
— ok. 14—15%, włókna chemiczne 
— niespełna 10%, przetwórstwo i 
dystrybucja ropy naftowej — ok. 
7%, barwniki i półprodukty — po­
nad 4%. farmacja — ponad 2,5%, 
farby i lakiery — ok. 1,7% itd. War­
to zaznaczyć, że udział nakładów 
np. na włókna 1 farmaceutyki mimo 
bezwzględnego ich wzrostu zmniej­
szył się w porównaniu z okresem 
1961—1965, przetwórstwo ropy zaś 
i dystrybucja paliw spadła w obu 
pozycjach. '

Rolnictwo, którego sytuację zna­
my. najbardziej odczuwa brak od­
powiedniej ilości i asortymentu na­
wozów i środków ochrony roślin. 
Maksymalne zaspokojenie jego po­
trzeb zmierza do rozwiązania naj­
trudniejszych problemów naszej go­
spodarki — odpowiedniego poziomu 
wyżywienia ludności, problemu zbo­
żowego i w związku z tym handlu 
zagranicznego, który uwolniony od 
importu zbóż miałby większe możli­
wości manewru, m. in. dla lepszego 
zaopatrzenia kraju w sprzęt, róż­
ne wyroby przemysłowe i surowce. 
Koncepcja rozwoju chemii wycho­
dząca naprzeciw tego rodzaju po­
trzebom już tym samym reprezen­
tuje zasadnicze walory. Trzeba jed­
nak zdawać sobie sprawę i z „dru­
giej strony medalu".

KAPITAŁOCHLONNOŚĆ 
I EKSPANSJA

Przemysł nawozowy stanowi jed­
ną z prostszych technologii, lecz 
jest bardzo - kapitałochłonny. Pre­
ferencje dla tego typu inwestycji 
muszą podrażać ogólne koszty roz­
woju przemysłu chemicznego. Wpra­
wdzie jego kapitałochlonność w tym 
pięcioleciu zmniejsza się w porów­
naniu z poprzednim — z 1,37 na 1.22 

inwestycyjnych na 1 zł przyrostu 
produkcji. Ale po pierwsze — 1,37 zł

kowego uzyska na bazie siarki. Syn­
tetyczny amoniak będzie w roku • 
1970 wytwarzany w ok. 70% z ga­
zu ziemnego, wobec 18% w roku 
1965. Rozpoczniemy Chemiczne wy­
korzystanie produktów przerobu 
ropy naftowej (petrochemia). Tą 
drogą także znacznie obniżą się ko­
szty wytwarzania szeregu produk­
tów.

Byłoby niewątpliwie lepiej, gdy­
by w kwestiach, kapitalochłonności 
większą rolę odgrywały przekształ­
cenia strukturalne. Ale chodzi prze­
cież nie tylko o kapitałochlonność. 
Struktura gospodarcza lub struktu­
ra przemysłu nie stanowi wartości 
sama przez się. Ona nadaje nowo­
czesne oblicze przemysłowi w rów­
nym stopniu, co ilość konkretnych 
nowoczesnych konstrukcji czy tech­
nologii, Nowoczesność to także siła 
ekspansywna danej- gałęzi. O tym 
zaś decyduje dziś w coraz więk­
szej mierze jej zdolność do podjęcia 
i rozszerzania produkcji wyrobów 
o najwyższych cechach technicz­
nych. użytkowych, ekonomicznych, 
wyrobów najbardziej efektywnych 
w eksploatacji i w eksporcie. Dla­
tego taką wagę przywiązujemy do 
przekształceń strukturalnych na­
szego przemysłu, a zwłaszcza jego 
gałęzi wiodących, mających działać 
na rzecz postępu technicznego i 
wzrostu efektywności całej gospo­
darki.
CZEKA NAS WIELKI WYSIŁEK

Mamy w tej dziedzinie wiele do 
zrobienia. Poziom produkcji (liczo­
nej na 1 mieszkańca) szeregu pod­
stawowych produktów chemicznych 
jest jeszcze bardzo niski w porów­
naniu z krajami wysoko uprzemy­
słowionymi. Ale charakterystyczne 
jest, że w zakresie tradycyjnych 
półproduktów (kwas siarkowy, so­
da kalcynowana. nawozy, a nawet 
barwniki) nie dzieli nas duża odle­
głość od Innych krajów. Natomiast 
dystans rośnie w miarę przecho­
dzenia do coraz bardziej uszlachet­
nionych nowoczesnych wyrobów i 
procesów — tworzyw, włókien, pół-

1955 1960 1965 1970
war-* 
tość

W 
udział

war­
tość

%% 
udział

war­
tość

%% 
udział

war­
tość

%% 
udział

Rrzem. Azotowy s 2.278 13,6 6.066 18,4 12.870 19,7 25.500 21,6
11 Rafin.Nafty 2.28? 13,6 2.992 9,1 7.650 11,7 14.700 12,6
11 Kop.Sur.Chem. 458 2,6 685 2,1 1.990 3,1 2.850 2,4
11 Nieorganiczny 1.955 11,5 3.306 10,0 4.710 7,2, 8.000 6,8
11 Włókien Szt. 2.514 13,8 3.939 11,9 8.200 12,6 15.950 13,6
» Ctrg. i Tw, 

Szt. "ERG” 2.290 13,7 5.810 17,6 10.950 16,8 20.000 17,2
ff Gumowy 2.216 13,2 4.111 12,5 6.700 10,5 10.800 9,2
H Farmaceutyczry 707 4,2 2.057 6,2 5.300 8,1 8.000 6,8
11 Farb i Lakie­

rów 849 5.1 1.502 4,6 2.850 4,3 5.000 4,3
11 Chemii Gospod. 1.172 7,0 2.057 6,2 3.300 5,1 5.100 *»4

Zje dn.Bud, i Remont, 
Urz. Gitem, 284 1,7 455 1,4 720 1,1 1.500 1,1

Łatwo zauważymy, że w okre­
sie 15-letnim jedyną branżą kon­
sekwentnie i wyraźnie powiększa­
jącą swój udział w całej produkcji 
chemicznej jest przemysł azotowy. 
Jeżeli dodamy produkcję nawozów 
fosforowych i środków ochrony ro­
ślin, to w roku 1970 łączny Odział 
produkcji na cele bezpośrednio rol­
nicze osiągnie ponad 25 proc. 
Wszystkie pozostałe dziedziny, m. 
in. tworzyw,. włókien, przerobu ro­
py naftowej, farmaceutyków, farb 
i lakierów mimo „skokowego" prze­
cież tempa wzrostu nie zdołały prze­
kształcić tych proporcji na swoją 
korzyść. Ich udział w strukturze 
produkcji chemicznej w kolejnych 
pięcioleciach przedstawia linię 
mniej lub' bardziej zygzakowatą. 
Można więc twierdzić, że od długie­
go czasu, w latach bieżących tak­
że, rozwąj polskiej chemii realizuje 
konsekwentnie i przede wszystkim 
dążność do maksymalnej chemizacji 
rolnictwa. Inwestycje na ten cel 
pochłaniają ok. 25 proc, ogólnych 
nakładów inwestycyjnych chemii w

to rzeczywiste wykonanie, a 1,22 zl 
to dopiero plan, i wątpliwe, jak 
podpowiada doświadczenie. czy 
planowaną kapitałochlonność nie 
będzie przekroczona. Po drugie — 
większy postęp pod tym Względem 
byłby zupełnie realny, gdyby szer­
szym frontem rozwijały się branże 
tzw. lekkiej chemii, gdzie inwesty­
cje należą przeważnie do krótko­
trwałych i wysoce efektywnych. 
Podczas bowiem gdy kapitałochlon­
ność przemysłu nawozowego wyno­
si 1.4—1,5 zł inwestycyjriych, to w 
lekkiej chemii — 0,45—0,75, czyli 
jest 2—3-krotnie.mniejsza. Mniejsze 
byłoby wówczas również niebez­
pieczeństwo przekroczenia planowa­
nej kapitałochłonności.

Zaplanowane jej zmniejszenie w 
latach 1966—1970 związane jest 
przede wszystkim z budową dużych 
nowoczesnych, wysoce wydajnych 
zakładów i instalacji: z daleko idą­
cym unowocześnieniem wielu tech­
nologii. Chemia osiągnie pod tym 
względem dość duży postęp. M., in. 
cały przyrost produkcji kwasu siar-

produktów organicznych (dla lek­
kiej chemii), przetwórstwa ropy na­
ftowej. Najbardziej zacofani jeste­
śmy właśnie w produkcji tworzyw 
i przetwórstwie ropy, dziedzinach, 
w 'których rozwój światowy odby­
wa się milowymi krokami. Obiek­
tywna wymowa tych faktów jest 
oczywista — czeka nas tu ogromny 
wysiłek. Powinniśmy być w pełni 
świadomi, że permanentne odsuwa­
nie tych procesów, wymagających 
naturalnie skali bardziej radykal­
nej niż dotychczas, z roku na rok 
powiększa' obszar utraconych ko­
rzyści.

Należy przypuszczać, że margi­
nes niezaspokojonych potrzeb po­
szczególnych dziedzin gospodarki 
będzie się w tym pięcioleciu po­
większał. Mówię o potrzebach obiek­
tywnych wynikających z zadań 
unowocześnienia produkcji przez 
przemysł elektromaszynowy, bu­
downictwo, przemysł lekki, spo­
żywczy i inne (na potrzeby kraju 
i eksportu). Niedostateczna ilość 
tworzyw, włókien syntetycznych,

specjalnych farb l lakierów, deterJ 
<gentów 1 wielu innych -nie zamknie 
oczywiście drogi, postępu technicz­
nego, ale go utrudni i zwolni. Na­
wiasem mówiąc, układ struktural­
ny uniemożliwi także przemysłowi 
chemicznemu, wykonanie jednej z 
wytycznych IV Zjazdu — wyrów­
nanie salda obrotów zagranicznych. 
Wydaje się jednak, że chemia, jako 
typowy przemysł zaopatrzeniowy, 
może nie zapewnić niektórym dzla- 
łołn należytego wzrostu efektywno­
ści produkcji i eksportu. Wiele bo­
wiem -wyrobów i konstrukcji bę­
dzie pozbawionych owej atrakcyj­
ności techniczno-ekonomicznej, któ­
rą nadają produktom finalnym in­
nych dziedzin właśnie nowoczesne 
surowce, półprodukty i materiały 
chemiczne.

Można tu przytaczać ogromną 
ilość przykładów z każdej dziedzi­
ny. Ograniczymy się do jednego: 
tworzywa w budownictwie. Wiado­
mo. że konkurują one skutecznie 
z drewnem, żeliwem i metalami ko­
lorowymi. Tzw. ciągnione koszty 
wytwarzania i wysokość nakładów 
inwestycyjnych wraz z zaopatrzeniem 
w surowce i energię kształtują się 
dla polichlorku winylu, polistyrenu 
i polipropylenu korzystniej niż dla 
aluminium, miedzi. Według obli­
czeń Zjednoczenia „Erg“ — kapita- 
łochłonmość 1 tony np. polichlorku 
winylu w polskich warunkach wy­
nosi 24 tys. zł. koszt własny 7 tys. 
zł. a pracochłonność 57 rob/godz.; 
wobec 1 tony aluminium — 70 tys. 
zł. 17 tvs. zł i 178 rob/godz. i 1 tor 
ny miedzi — 122 tys. zł. 34 tys. zł 1 
337 rob/godz.. W relacji 1 m3 tych 
materiałów różnice są jeszcze więk­
sze. a wiadomo przecież, że ich za­
stępowalność jest raczej objętościo­
wa, niż wagowa.

POTRZEBA DYSKUSJI

Przyspieszenie rozwoju lekkie] 
chemii stawia oczywiście na po­
rządku dziennych kwestię środków. 
Szereg inwestycji z tej grupy pro­
ponuje się jeszcze wprowadzić do­
datkowo do planu (w drodze wy­
korzystania części rezerwy oraz do­
finansowania), liczne obiekty zna­
lazły się na liście „oczekujących" 
(będą podjęte, jeżeli powstaną wol­
ne rezerwy. Wszystko to jednak 
tylko ..retusze" nie rozwiązujące za­
sadniczo problemów. Nieprzekra­
czalny. i słusznie, ogólny limit in­
westycyjny stwarza tu duże .trud­
ności. Warto chyba jednak zasta­
nowić się. czy wielkość ogólna na­
kładów na chemię — biorąc pod 
uwagę opóźnienie najważniejszych 
branż i decydującą rolę tej' gałęzi 
w unowocześnianiu gospodarki — 
odpowiada randze potrzeb. Napoty­
kamy tu także trudność, polegającą 
na niedostatku zdolności produk­
cyjnych przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych. Ten problem mu- 
siałby być rozwiązany równolegle 
ze środkami finansowymi i zaopa­
trzeniowymi.

Wydaje się jednak, że należało­
by poszukiwać również możliwości 
pewnych przegrupowań nakładów 
inwestycyjnych wewnątrz resortu 
chemii. Trudno wvluszczvc od razu 
gotowe projekty. Trzeba jednak od­
notować, że wielu fachowców che­
mików wyraża odmienne niż to 
prezentuje plan, poglądr na rozwią­
zanie szeregu zagadnień produkcji 
t zaopatrzenia gospodarki. Zastrze­
żenia dotyczą nie tylko układu 
strukturalnego produkcji, lecz także 
doboru asortymentowego, wielkości 
i organizacji zakładów oraz ich lo­
kalizacji, konkretnych technologii 
itp.

Należałoby więc nadal prowa­
dzić możliwie wszechstronną dvsku- 
się nad kierunkami rozwoju chemii. 
Trzeba bowiem zrobić wszwstko co 
możliwe dla unowocześnienia struk­
tury przemvstu chemicznego i naj- 
bardzmj efektywnego soosobu za- 
snokojenia potrzeb s*ispodnrki Za 
kilka dni odbędzie sie V Kongres 
Techników Polskich w Katowicach, 
który niewątnliwie stworzy rów­
nież trvhune dyskusji dla tych istot­
nych zasadnień.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
<) ZG nr 6'64:: „Bariera surowcowa — 

Drugi przemysł narodowy?”; ŻG . nr 
10 64: „Bariera surowcowa — Gdy nafta 
rządzi światem”.

=) ŻG nr 17 65: „Chemia 1961—19«5 — 
Czy wystarcza wysoka dynamika?”
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6 ZWIE 
gospodarcze

Jak powstaje dochód narodowy? Wiadomo: jest to 
ta część produkcji globalnej, która pozostaje po od­
liczeniu wartości zużytych środków produkcji, a więc 
która została nowo wytworzona przez pracę produk­
cyjną. Konkretnie, w roku 1964, w miliardach zło­
tych i w odsetkach produktu globalnego wyglądało 
to następująco:

produkt globalny 
koszty materialne

1 281
784

100
61

w tym: ,
materiały, paliwo i energia 651 51
amortyzacja 56 4
usługi transportowe 42 3
pozostałe usługi 35 3
pozostaje:
dochód narodowy wytworzony 497 39

Na te 497 miliardów złotych (łatwo wyliczyć, że do­
chód narodowy przypadający na jednego mieszkańca 
naszego kraju wyniósł w tym roku 15,9 tysiąca zło­
tych, czyli ponad 1 300 zł miesięcznie) dochód wytwo­
rzony:
w gospodarce uspołecznionej .— wyniósł 378 mld zł

(76 proc.)
w gospodarce nieuspołecznionej — 119 mld zl

(24 proc)
W poprzednim odcinku „Liczb" była już mowa o 

tym, jak na przestrzeni ubiegłego piętnastolecia zmie­
niał się procentowy udział głównych gałęzi gospodar­
ki w wytwarzaniu dochodu narodowego. Dziś uzupeł­
nimy to jeszcze konkretnymi i pełniejszymi danymi 
za rok 1964:

mld zł %
przemysł 249 51
rolnictwo 100 20
handel 48 10
budownictwo 44 9
transport, łączność 30 6
leśnictwo 9 2
inna produkcją s 2

Warto jeszcze dodać, że np. wyżej wymieniona pro­
dukcja czysta przemysłu (stanowiąca jego „wkład" 
do dochodu narodowego) stanowiła tam 33 proc, pro­
dukcji globalnej, a więc część mniejszą niż średnio w 
całej gospodarce. Natomiast w rolnictwie analogiczny 
wskaźnik kształtował się powyżej tej średniej i wy­
niósł 41 proc. Zadecydował tu znacznie mniejszy 
udział materiałów (produkcji własnej i z zakupu) oraz 
usług z zakupu w produkcji globalnej rolnictwa (ra­
zem 56 proc.) aniżeli udział materiałów, paliw i ener­
gii oraz usług w produkcji globalnej przemysłu (ra­
zem 63 proc.) oraz niższy udział amortyzacji 
(3—4 proc.). Z tych liczb, widać, na ile produkcja 
rolnicza jest u nas bardziej pracochłonna niż np. pro­
dukcja przemysłowa.

A jak dzieliliśmy tak powstały dochód narodowy? 
Najpierw parę danych o najbardziej generalnych pro­
porcjach tego podziału.

Wraz z rozwojem gospodarczym kraju i wzrostem 
dochodu narodowego zmieniały się również proporcje 
podziału tego dochodu na spożycie i akumulację. Jeśli 
dynamikę dochodu narodowego podzielonego ujmie- 
my w cenach stałych i poziom roku 1950 przyjmiemy 
za 100 — wówczas dla roku 1964 otrzymamy nastę­
pujące wskaźniki:

dochód narodowy ogółem — 260
w tym: spożycie — 245

akumulacja — 318
Dzięki znacznemu wzrostowi dochodu narodowego 

mogła rosnąć szybciej jego część przypadająca na 
akumulację, a pozwalająca zwiększać nasz majątek 
produkcyjny (środki trwale i obrotowe) i nieproduk­
cyjny (budownictwo mieszkaniowe, socjalno-kultu- 
ralne itp.) oraz rezerwy, a tym samym stwarzająca 
możliwości przyspieszenia dalszego rozwoju. 'W re­
zultacie udział akurhulacji w dochodzie narodowym 
uległ w tamtym piętnastoleciu zwiększeniu z 21 do 
26 proc., przy czym część jej przeznaczona na inwe­

stycje wzrosła jeszcze szybciej, bo z 13 do 18 proc, 
(w tym na produkcyjne z 8 do 12 proc.). Tym samym 
udział części dochodu narodowego przeznaczonej na 
spożycie zmalał z 79 do 74 proc.

Jak proporcje te kształtują się w innych krajach? 
Według danych Rocznika Statystycznego (nie w pełni 
porównywalnych ze względu na różne metody obli­
czeń) w roku 1963 niektóre kraje następującą część 
dochodu narodowego przeznaczyły na akumulację 
(oczywiście reszta — to spożycie):

KRAJE 
SOCJALISTYCZNE

KRAJE
KAPITALISTYCZNE

Bułgaria 
Węgry 
ZSRR 
Polska 
NRD

— 29,0% 
— 26,9% 
— 25,4% 
— 24,3% 
— 19,0%

Czechosłowacja — 13,4%

Japonia 
NRF 
Włochy 
Francja 
USA. 
Anglia

— 37,6% 
— 26.3% 
— 23,5% 
— 20,3% 
— 17,2%
— 16,7%

Oczywiście skoro tylko część akumulacji idzie na 
inwestycje produkcyjne i skoro efektywność inwe­
stycji jest różna — wielkość udziału akumulacji w 
podziale dochodu narodowego tylko częściowo wpły­
wa na tempo jego dalszego wzrostu. Niemniej jednak 
związek taki wyraźnie istnieje, a świadczy o tym 
choćby fakt, że procenty wzrostu dochodu narodowe­
go w wyżej Wymienionych krajach w roku 1964 w 
stosunku do roku 1963 — biorąc je w tej samej 
kolejności — wynosiły jak następuje: Bułgaria — 
10 proc., Węgry — 4 proc., ZSRR — 8 proc Pol­
ska — 7 proc., NRD — 4 proc, i Czechosłowacja 
~ 1 procJ.^. kT°1ach kapitalistycznych: Japonia — 
14 proc., NRF- 7 proc., Włochy - 3 proc., Francja 
— 5 proc., USA — 7 proc., Anglia - 3 proc. Choć 
takie porównanie -jest bardzo uproszczone (oprócz 
w/w zastrzeżeń dodajmy, na wzrost dochodu narodo-

W s z roku 1963 miały wpływ
tylko częściowy), to jednak i ono wykazuje osiąganie 
wyższych wskaźników wzrostu na ogół przez tekraie 
które większą część dochodu narodowego przeznacza­
ją na akumulację.

(WSG)
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WOJSKO I ARACHIDY...
Niedawne wydarzenia w Nigerii, — największym i posiadającym naj­

wyższą liczbę ludności kraju Czarnego Lądu —wywołały zrozumiałe po­
ruszenie opinii światowej, zwracając ponowną uwagę na kontynent afry­
kański, przez który przechodzi fala coraz silniejszych fermentów 1 wstrzą­
sów. Świadczy o tym poprzedzająca ostatni przewrót rządowy w Lagos 
seria puczów wojskowych w Kongo (Leopoldville), Dahomeju, Republice 
Środkowo-Afrykańskiej i Górnej Wolcie.

Trudno stwierdzić jakiś jest zasadnicze tło tych wypadków, ale w każ­
dym razie byłoby błędem przypisywać je jednej wspólnej przyczynie, 
bez uwzględnienia swoistych warunków występujących we wspomnianych 
krajach.

Niemniej jednak wyda je się, że niepoślednią rolę odegrały czynniki eko­
nomiczne, które stworzyły podłoże sprzyjające politycznym zamachom 
stanu. Gospodarka Afryki- Czarnej przeżywa bowiem mniej więcej od po­
łowy roku 1064 trudny okres wskutek gwałtownego spadku cen eksporto­
wanych przez kraje tegó kontynentu produktów takich jak arachidy, Olej 
palmowy, kakao, kawa, bawełna jtp.

W przypadku Nigerii wpływ tych czynników mógł być szczególnie istot­
ny z uwagi na jej znaczny, jak na stosunki afrykańskie, potencjał gospo­
darczy. Kraj ten zajmuje 960 tys. km2 i liczy 55 min mieszkańców, co pre­
destynuje go do roli największego rynku na Czarnym Lądzie (pomijając 
Republikę Południowej Afryki). Nigeria zakupuje piątą część całego im-, 
portu afrykańskiego, będąc zarazem pierwszym na świecie eksporterem 
arachidów i oleju palmowego, drugim eksporterem kakao (po Ghanie), po­
ważnym eksporterem bawełny, drewna tropikalnego i kauczuku. W pół­
nocnej części kraju hoduje się kilkanaście milionów sztuk bydła.

Do tego dochodzą cenne bogactwa mineralne, w które natura hojnie wy­
posażyła Nigerię. Zajmuje ona pierwsze miejsce w świecie w produkcji 
kolombitu, piąte w produkcji cyny i jest jedynym krajem na zachodnim 
wybrzeżu Afryki, w którym wydobywa się węgiel kamienny (ok. 6,6 min 
ton rocznie). Coraz większego znaczenia nabiera również eksploatacja ni- 
geryjskich pól naftowych, które powinny dać — jak się przewiduje — w 
roku 1970 blisko 30 min ton ropy, a więc tyle, ile wynosi dziś produkcja 
algierska.

Nic dziwnego, że w tych warunkach Nigeria stała się terenem przycią­
gającym znaczne kapitały inwestycyjne z USA, W. Brytanii, NRF, Fran­
cji, Japonii, a nawet z Indii i Pakistanu.

W oparciu o te kapitały zbudowano m.in. wielką zaporę wodną i dwu- 
kilometrowy most na rzece Niger, dwie huty stali oraz rafinerię ropy naf­
towej w Port Harcourt.

Nigeria jest federacją składającą się z czterech prowincji — Północnej, 
Wschodniej, Srodkowo-Z: ?hodniej i Zachodniej. Każda z nich ma swój 
rząd i parlament. Północna część kraju zamieszkała jest przeważnie przez 
ludność wyznania mahometańskiego, podczas gdy mieszkańcy części po­
łudniowej są chrześcijanami lub fetyszystami. Do niedawnego zamachu 
stanu nigeryjska Północ miała charakter na pół feudalny. Rządzili nią 
sułtani, spadkobiercy fulbickich najeźdźców, którzy na początku ubiegłego 
stulecia założyli tam swe państwo.

Obserwatorzy zagraniczni uważają, że u źródeł niedawnych wypadków 
tkwiły dość skomplikowane okoliczności, które można by pokrótce scha­
rakteryzować jak następuje:

W październiku ub. roku odbyły się w prowincji Zachodniej wybory do 
parlamentu, które przyniosły oficjalne zwycięstwo nieżyjącemu dziś pre­
mierowi tej prowincji, Akintoli, sprzymierzonemu z północnymi sułtanarńi. 
Akintola był jednym z przywódców partii Nigeryjski Sojusz Narodowy 
(INNA), na której czele stał również nieżyjący dziś premier rządu feudal­
nego, Balewa. Opozycja zrzeszona w tzw. Wielkim Zjednoczonym Sojuszu 
Postępowym (UPGA) wystąpiła z oskarżeniem, że wyniki wyborów zostały 
sfałszowane. Doszło wówczas do krwawych starć, które z jeszcze więk­
szą siłą powtórzyły się dnia 9 stycznia br.

Niezależnie od tego w części północnej narastały nastroje niezadowole­
nia zjednujące coraz więcej zwolenników wspomnianemu już postępowemu 
ruchowi UPGA. Jego działacze rekrutują się przede wszystkim spośród stu­
dentów, wojskowych (armia w większości młodych państw afrykańskich 
jest poważną siłą polityczną) oraz aktywu związków zawodowych. Sprzy­
jały temu postępy uprzemysłowienia w prowincji północnej. Błyskawiczny 
bieg wydarzeń, w trakcie których obalony został i zabity „mocny człowiek” 
Nigerii Północnej, patron sułtanów, były premier tej prowincji, Amadhu 
Bello, stanowił wymowny dowód słabości panującego tam do niedawna 
reżimu. Zwolennicy Bello nie zdążyli nawet zareagować.

W całym kraju nastroje niezadowolenia i fermentu znajdowały także 
pożywkę w wysokim stanie bezrobocia, utrzymującym się mimo, (a może 
właśnie w rezultacie) szybkich i nie zawsze skoordynowanych procesów 
uprzemysłowienia. W Lagosie, Ibadanie, Kano i we wszystkich pozostałych 
większych skupiskach ludności istniały masy młodych ludzi, wyrwanych 
ze środowisk wiejskich, pozbawionych-czasowo pracy, niezadowolonych ze 
swego losu. Przeciwnicy rządu federalnego byłego premiera Balewy łatwo 
mogli wykorzystać te nastroje.

Pucz — jak wiadomo — został opanowany przez wojsko z generałem 
Ironsi na czele, który objął władzę. Trudno przewidzieć, jaki będzie dalszy 
los jego rządów i co nowego wniosą one do politycznego oraz społeczno- 
-gospodarczego układu sił w Nigerii. Ironsi obiecał przywrócić porządek 
w kraju i wydał walkę jednej z najdotkliwszych plag nękających młode 
państwa afrykańskie — odziedziczonemu po administracji kolonialnej sy­
stemowi korupcji i sprzeniewierzeń grosza publicznego. Wydaje się rów­
nież, że mimo stłumienia „buntu" rekwizyty władzy feudalnej w północ­
nej części Nigerii nie mają szans na pełne odrodzenie się.

JAN SIERZPUTOWSKI

B
RAK przemysłu lub słaby 
jego rozwój jest podśtaWo- 
. wą przyczyną i głównym 
przejawem ekonomicznego 
zacofania krajów nowo 
wyzwolonych. Tradycyjny 
drobny przemysł, który istniał w 

tych krajach do chwili ich podpo-. 
rządkowania przez kraje imperiali­
styczne, charakteryzowali się pano­
waniem ręcznej techniki prbdukcji, 
niską wydajnością pracy 1 zajmo­
wał podrzędną rolę w wytwarzaniu 
dochodu narodowego. Współczesny 
przemysł fabryczny pojawił się w 
tych krajach w związku z wywo­
zem kapitału z krajów imperiali­
stycznych. Fakt ten musiał wy­
wrzeć swe piętrjo na charakterze 
i .strukturze przemysłu, jaki kraje 
te dziedziczyły w okresie uzyski­
wania niepodległości politycznej.

METALZBYT
Centrala Handlowa Przemyślu Wyrobów Metalowych

Bytom, pl. Kościuszki 11

Z PRZESZŁOŚCI KOLONIALNEJ

Podstawowe kierunki Jokat kapi­
tału z krajów imperialistycznych 
określone były potrzebami metro­
polii. Kapitał ten z reguły usada- 

. wiał się: 1) w gałęziach o niskim 
składzie organicznym kapitału, za­
pewniających wysoką stopę zysku, 
2) w gałęziach obsługujących po­
trzeby metropolii w zakresie su­
rowców górniczych i produktów 
rolnych. Taki kierunek lokat kani- 
tału w przemyśle krajów kolonial­
nych i zależnych warunkował w 
pierwszej kolejności rozwój prze­
mysłu pierwotnej obróbki surow­
ców górnictwa i produkcji rolni­
czej o charakterze plantacyjnym. 
Galenie te nie wytwarzały produk­
tów na rynek miejscowy, a stawa­
ły sie środkiem nrzennmpowvwania 
wartości materialnych z kraiów 
pndnorzqdkowanych do krajów im­
perialistycznych.

Dopiero w końcu XIX wieku w 
niektórych ‘krajach kolonialnych i 
zależnych o dużej ilości mieszkań­
ców, kapitał obcy i częściowo ka­
pitał rodzimy zaczynają tworzyć 
przedsiębiorstwa przemysłu prze­
twórczego, obliczonego na zaopa­
trzenie rynku wewnętrznego. Przy­
kładem tego może być kolonialna 
India i ówczesne półkolonialne Chi­
ny, gdzie w końcu XIX wieku roz­
wija się przemysł bawełniany (przę­
dzalniczy i tkacki) oraz pewne ro­
dzaje współczesnego przemysłu 
maszynowego. W Indii w tym cza­
sie rozwija się również przemysł 
jutowy. W związku z rozwojem 
tych gałęzi przemysłu oraz górnic­
twa i transportu tworzy śię prze­
mysł remontowy.

Od okresu I wojny światowej 
przemysł przetwórczy zaczyna stop­
niowo rozwijać się w szeregu in­
nych krajach kolonialnych i zależ­
nych. Wiązało się to z dwoma przy­
czynami: 1) przyśpieszeniem roz- ’ 
woju stosunków towarowo-pienięż- 
nych, a tym samym kształtowania 
się elementów kapitalizmu, które 
doprowadziły do formowania się 
rynku wewnętrznego i akumulacji 
kapitału narodowego, 2) czasowym 
osłabieniem nacisku kapitału obce­
go (w związku z działaniami wo­
jennymi), a głównie zmniejszeniem 
lub niejednokrotnie zaprzestaniem 
wwozu towarów przemysłowych z 
metropolii.

O stopniu rozwoju przemysłu 
przetwórczego w krajach „trzecie­
go świata” decydował w ówczes­
nym okresie w znacznej mierze 
charakter ich podporządkowania 
wobec krajów imperialistycznych. 
Posiadanie chociażby niepełnej su­
werenności państwowej sprzyjało 
wykorzystywaniu jej dla celów 
Obrony przemysłu narodowego i 
przyśpieszeniu jego rozwoju. W 
krajach kolonialnych, nawet w cza­
sie osłabienia ekonomicznego nacis­
ku imperializmu w okresach wojen, 
władze administracji kolonialnej 
hamowały rozwój narodowego prze­
mysłu przetwórczego. Wyjątek sta­
nowi tu India, gdzie rozwój kapi­
talizmu narodowego w przemyśle 
ma długą historie, albowiem pewne 
elementy kapitalizmu wytworzyły 
się w tym kraju już w okresie 
przedkolonialnym.

Ogólnie rzecz biorąc, rozwój na­
rodowego przemysłu przetwórczego 
w krajach Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej był więcej niż skromny. 
Ograniczony on był wąskim ryn­
kiem wewnętrznym, niskim pozio­
mem akumulacji kapitału, słabo-

podaje do wiadomości odbiorców wyrobów 
śrubowych, że począwszy od dnia 1 stycznia 
1966 r. obowiązuje nowo wydany

PROGRAM PRODUKCJI PRZEMYSŁU 
WYROBÓW ŚRUBOWYCH.

■tytutów naukowych wykazujące, te pa­
lenie papierosów często staje się przy­
czyną raka piuc. Jednak kampania (jak 
dotąd) nie przyniosła większych pozy­
tywnych rezultatów. Jedynie w 1964 ro­
ku zanotowano spadek sprzedaży papie­
rosów o 2,4 proc, (w stosunku do roku 
poprzedzającego). Natomiast w 1965 roku 
konsumpcja papierosów znowu wzrosła 
o ok. 515 mią sztuk, czyli o 3,5 proc. 
Wzrost ten nastąpił na skutek zwiększe­
nia się ilośei palaczy wśród młodzieży 
oraz na skutek powrotu „starych" pa­
laczy znowu od fajki do papierosów, (d)

• Program ten obejmuje asortymenty wyrobów śrubowych aktu­
alnie produkowanych przez zakłady przemysłu wyrobów śru­
bowych.
Wymieniony Program Produkcji informuje również o minimal­
nych ilościach na jakie winny opiewać składane zamówienia 
na wyroby śrubowe.

• Programem Produkcji Przemysłu Wyrobów 
Śrubowych powinni posługiwać się odbior- 
cy wyrobów śrubowych przy sporządzaniu .W/®» 
zamówień na te wyroby.

• Program ten Jest do nabycia we wszystkich BWMIp 
terenowych Oddziałach Centrali Handlowej nmMR

Przemysłu Wyrobów Metalowych.
ADRESY ODDZIAŁÓW METALZBYTU: Sg®
Będzin, ul. Kościuszki 74
Białystok, ul. Szosa Wschodnia 115 jSSSS
Bielsko Biała, ul. Bardowsklego 2 SkSB
Bytom, ul. B. Bieruta 5
Częstochowa, ul. Równoległa 51/53 g§S|jSij
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 229,237 
Gliwice, ul. Dworcowa 43
Kraków, ul. Kopernika 6 S&SK;
Lublin, ul. Garbarska 2 SSn®
Łódź, ul. Piotrowska 102 
Olsztyn, ul. Stalowa SSxSe
Poznań, u'.' Lutycka 11 «wSs
Radom, ul. Dzierżyńskiego 33 Sw®
Rzeszów, Boya Żeleńskiego 9a 
Szczecin, Górnośląska 14/16 «X®
Toruń, 22 Lipca 33/35 
Warszawa, ul. Fredry B , 
Wrocław, Grabiszyńska 153. 14

RUMUŃSKIE GÓRNICTWO 
WĘGLOWE ROZWIJA SIĘ

Według wstępnych danych wydobycie 
węgla w Rumunii osiągnęło w 1565 r. 12 
min t. Wzrost w stosunku do 1960 r., 
czyli w okresie 5-latki, wyniósł 54 proc. 
Planuje się, że w nowym 5-leciu wydo­
bycie wzrośnie do 22 min t. Inwestycje 
mają powiększyć się o 12 proc, (w sto­
sunku do poprzedniej 5-latki). W 1970 r. 
około 3,2 min t, będzie się wydobywało 
w kopalniach odkrywkowych. (d)

PAPIEROS MOŻE Cl 
ZASZKODZIĆ

W Stanach. Zjednoczonych 1 stycznia 
weszła w życie nowa ustawa dotycząca 
sprzedaży papierosów. Uchwalono ją po 
wielu debatach i badaniach nad szkodli­
wością dla zdrowia nikotyny zawartej w 
papierosach. Obecnie wszystkie sprze­
dawane papierosy będą musialy posia­
dać na opakowaniu, zarówno na małych 
paczkach, jak i na większych kartonach 
— następujący napis: „Ostrzega się, że 
palenie papierosów może być dla ciebie 
szkodliwe".

Za przekroczenie tej ustawy i sprzedaż 
papierosów w opakowaniu bez wydru­
kowanego ostrzeżenia, grożą wysokie 
kary w wysokości do 10 tys. dolarów. 
Firmy produkujące papierosy z niepo­
kojem oczekują skutków nowej ustawy. 
Przewiduje się, te będą one w pełni 
widoczne dopiero w połowie bieżącego 
roku, gdyż w początkowych miesiącach 
w detalu będą jeszcze sprzedawane pa­
pierosy z ubiegłorocznej produkcji.

Kampanię przeciwko paleniu papiero­
sów prowadzi się w USA od kilku lat. 
Początek Jej dały ogłoszone wyniki in-

ścią lub, brakłem ochrony celnej 
ptzy istnieniu silnej konkurencji 
wyrobów przemysłowych z rozwi­
niętych krą jów kapitalistycznych, 
panowaniem przedkapitalistycznych 
stosunków produkcji— z typo­
wym dla nich naturalnym charak­
terem gospodarki. „

ROŻNY STÓPIEN ROZWOJU

Pod Względem roźwoju przemy­
słu kraje „trzeciego Świata" są bar- 
dzó zróżnicowane. Istnieje grupa 
krajów dysponujących stosunkowo 
rozwiniętym przemysłem przetwór­
czym i które w pewnym stopniu 
rozwinęły już narodowy przemysł

KRAJE „TRZECIEGO ŚWIATA”

Uprzemysłowienie
BRONISŁAW RUDOWICZ

ciężki (hutnictwo, przemysł budo­
wy maszyn i inne). W krajach tych 
istnieje względnie liczny proletariat 
przemysłowy, skoncentrowany głó­
wnie w wielkich fabrykach i za­
kładach oraz ukształtowana klasa 
narodowej burżuazji.

Do grupy tej możemy zaliczyć: 
Indię, .Zjednoczoną Republikę Arab­
ską, Brazylię, Argentynę i Meksyk. 
Wszystkie te kraje stworzyły za­
lążki własnego przemysłu budowy 
maszyn. I tak na przykład w Indii 
od 1947 roku produkcja obrabiarek 
wzrosła więcej niż 16 razy. Rodzi­
ma produkcja obrabiarek zaspoka­
ja w 25% potrzeby krajowe, a dla 
pewnych typów maszyn India po­
szukuje dziś już rynków zewnętrz­
nych. W Brazylii produkuje się 
obecnie rocznie około 4 tys. sztuk 
obrabiarek i wszystkie typy freza­
rek potrzebnych dla przemysłu kra­
jowego. W Argentynie istnieje oko­
ło 250 przedsiębiorstw produkcji 
obrabiarek, które wytwarzają rocz­
nie około ,20 tys. różnych maszyn. 
20 najbardziej rozwiniętych państw 
„trzeciego świata” w 1958 roku wy­
produkowało łącznie 5,7 min ton 
stali; na pięć wymienionych państw 
przypadało 4,8 min, czyli około 
84%.

Obok wymienionej grupy kra­
jów można wyodrębnić kraje, w 
których istnieje rozwinięty prze­
mysł górniczy oraz przemysł prze­
twórczy, Wytwarzający przedmioty 
spożycia. W krajach tych zarówno 
proletariat przemysłowy, jak i bur- 
źuazja narodowa są słabiej rozwi­
nięte w porównaniu z poprzednią 
grupą państw. Burźuazja narodowa 
jest tu reprezentowana głównie 
przez średnich i drobnych przedsięr 
biorców. W przemyśle przetwór­
czym dominuje przemysł lekki — 
tekstylny, skórzany, obuwniczy 
oraz spożywczy. Z gałęzi przemysłu 
ciężkiego w zalążkowej formie roz­
winął się przemysł cementowy, pa­
liwowo-energetyczny 1 w pewnej 
mierze metalurgiczny. W krajach 
tych gałęzie przemysłu ciężkiego 
nie posiadają samodzielnego zna­
czenia, a jedynie obsługują przemysł 
lekki w zakresie paliwa, energii, ma­
teriałów budowlanych. Do tej gru­
py krajów możemy zaliczyć na 
przykład w Azji: Pakistan, Filipi­
ny, Turcję, Iran; w Afryce: kraje 
Maghrebu; w Ameryce Łacińskiej: 
Chile, Kolumbię, Urugwaj.

Wreszcie ostatnią grupę krajów 
„trzeciego świata” — pod względem 
rozwoju przemysłu — stanowią te, 
w- których produkcja przemysłowa 
osiągnęła nawet znaczne rozmiary 
w kopalnictwie, jednak przedsię­
biorstwa należą głównie do kapita­
łu obcego i wytwarzają produkty 
nie na miejscowe spożycie, lecz na 
rynek światowy. Burźuazja naro­

EKSPORT ARTYKUŁÓW ŻYW­
NOŚCIOWYCH Z JUGOSŁAWII

Kombinat przemysłu ływnościowego w 
Kruszewu (Serbia) w r. 1965 sprzedał 
swe produkty na rynki Europy, Azji 
1 Ameryki Północnej wartości 3,5 min 
dinarów.

Głównymi odbiorcaipl kombinatu były: 
W. Brytania, ZSRR, Czechosłowacja, 
Francja, Włochy, Grecja, Szwecja, Stany 
Zjednoczone i państwa Bliskiego Wscho­
du.

KRYZYS W PRZEMYŚLE 
WĘGLOWYM NRF

Wydobycie węgla w Niemieckiej Repu­
blice Federalnej ma być w 1966 roku 
zmniejszone ze 140 min ton rocznie do 
125 min ton.

Na konferencji prasowej dr H. Burck- 
hardt, prezes stowarzyszenia przemy­
słowców Ruhry, oświadczył, li będzie 
z udziałem rządu utworzona specjalna 
kompania do pokrycia strat spowodowa­
nych zamknięciem niektórych kopalń. 
Ząpasy węgla 1 koksu w kopalniach 
ruhrsklch przekraczają już 16 min ton i 
nie ma widoków przy obecnym pozio­
mie wydobycia na ich zmniejszenie.

Środki stosowane przez rząd w celu u- 
trzymania dotychczasowej produkcji, jak 
ograniczenie iinportu Węgla z USA i An­
glii, specjalne opodatkowanie paliwa 
płynnego, nie dały oczekiwanych rezul­
tatów i dlatego zamknięcie pewnej licz­
by kopalń stato się koniecznością. (MP)

dowa reprezentowana Jest tu przea 
drobnych przedsiębiorców, a nie­
liczni wielcy krajowi przedsiębior­
cy w górnictwie są silnie powią­
zani t kapitałem obcym. Do tej 
grupy krajów przykładowo może­
my zaliczyć: Kongo, Liberię, Ma- 
lajzję, Peru, Boliwię, Wenezuelę.

Specyficzną cechą- większości kra­
jów „trzeciego świata” jest -różno- 
rodhość społecznych form przemy­
słu. Charakterystyczne jest współ­
istnienie wielkiego, współczesnego 
przemysłu fabrycznego (będącego 
własnością kapitału obcego lub ro­
dzimego) z prymitywnymi formami 
produkcji przemysłowej 1— chłop­
skim przemysłem domowym, pry­

mitywnym rzemiosłem i niższymi 
formami przedsiębiorczości kapita­
listycznej (systemem nakładczym 
i manufakturą). Stosunki, poszcze­
gólnych form produkcji przemysło­
wej, a w związku z tym i ukła­
dów ekonomicznych, w poszczegól­
nych krajach nie są jednakowe. 
Wręcz przeciwnie: są one bardzo 
zróżnicowane. Ogólną cechą wśród 
bardziej rozwiniętych krajów „trze­
ciego świata" jest znaczny udział 
wielkiej produkcji kapitalistycznej 
w górnictwie i przemyśle przetwór­
czym.

Udział przemysłu fabrycznego w 
globalnym produkcie przemysłu In­
dii w 1957/58 roku wynosił 52,1%. 
W ogólnej ilości przedsiębiorstw 
dominują przedsiębiorstwa drobne. 
W 1954 roku przedsiębiorstwa za­
trudniające do 100 robotników sta­
nowiły 76,5% wszystkich przedsię­
biorstw przemysłu fabrycznego. 
Przypadało na nie tylko 11% kapi­
tału zaangażowanego w przemyśle, 
10,7% ogólnego zatrudnienia tej. ga­
łęzi 1 15,2% jej wartości prbdukcji 
brutto. W tym samym czasie przed­
siębiorstwa wielkie, zdtrudniajace 
ponad 1 tys. robotników, stanowiły 
niecałe 7% ogółu przedsiębiorstw 
przemysłowych. Jednakże przypa­
dało na nie 60% kapitału, 08% 
zatrudnionych i około 60% produk­
cji tej gałęzi produkcji.

Przytoczone cyfry dowodzą znacz­
nego stopnia koncentracji produk­
cji przemysłowej. Zjawisko to Jest 
typowe. dla . wielu bardziej rozwi­
niętych krajów „trzeciego świata”, 
chociaż z reguły posiada mniejsze 
rozmiary niż w Indii. W Indonezji 
na 6675 przedsiębiorstw, zarejestro­
wanych w przemyśle w 1958 roku, 
tylko 1652 zatrudniało około 50 ro­
botników i 28 więcej niż tysiąc 
osób. W podobnej sytuacji znajdo­
wała się też Birma, gdzie w 1956/57 
roku 75% wartości produkcji prze­
mysłowej przypadało na drobną 
produkcję ręczną, a' tylko 25% na 
przemysł fabryczny. Na około 30 
tysięcy istniejących tu warsztatów 
i przedsiębiorstw w 1953 roku nie­
całe 2 tysiące zatrudniało ponad 10 
robotników. W Maroku w 1952 ro­
ku 2/3 ogółu zatrudnionych w prze­
myśle przypadało na drobne przed­
siębiorstwa typu rzemieślniczego.

Następstwem przewagi niższych 
form produkcji przemysłowej, o 
prymitywnej technice wytwarzania, 
jest niska wydajność pracy. W 
krajach kolonialnych i zależnych 
jest ona wielokrotnie niższa, ani­
żeli w krajach przemysłowo-rozwi- 
niętych. Stąd mimo niskiego kosztu 
żywej siły roboczej w krajach sła­
bo rozwiniętych koszty własne 
produkcji przemysłowej są znacz­
nie wyższe, aniżeli w krajach ka­
pitalistycznych rozwiniętych. Efek­
tem wyższych kosztów wytwarza­
nia jest słaba zdolność konkuren­
cyjna przemysłu tych krajów na 
rynkach światowych.

NA DOBREJ DRODZE

Osiągnięcie suwerenności polity­
cznej stwarza realne przesłanki dla 
walki o niezależność gospodarczą. 
Stworzenie rodzimego przemysłu 
stanowi kamień węgielny likwida­
cji jednostronnej zależności od 
światowego rynku kapitalistyczne­
go. Jego rozbudowa pozostaje w 
interesie wszystkich warstw spo­
łecznych krajów „trzeciego świata”. 
Cel ten został wytknięty we wszy­
stkich krajach nowo wyzwolonych.

We wszystkich krajach „trzecie­
go, świata” obserwujemy szereg 
ogólnych cech w formach i meto­
dach rozwoju przemysłu. W tym 
zakresie w krajach Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej .uzewnętrznia 
się: 1) wykorzystywanie interwen­
cjonizmu państwowego w proce­
sach rozwoju przemysłu, w formie 
bezpośrednich inwestycji państwo­
wych, szczególnie w gałęziach o 
podstawowym znaczeniu z punktu 
widzenia ogólnego rozwoju gospo­
darczego, 2) planowe urzeczywist­
nianie budownictwa przemysłowe­
go w oparciu o długofalowe plany 
rozwoju gospodarczego, 3) wyko­
rzystywanie pomocy przemysłowo- 
rozwiniętych krajów socjalistycz­
nych 1 kapitalistycznych w celu 
przyśpieszenia tempa rozwoju eko­
nomicznego.

W chwili obecnej efekty podje- 
tych wysiłków nie są wszędzie jed­
nakowe. Rozmiary, etapy i rezulta- 
ty' budownictwa przemysłowego w 
różnych krajach są różne. Wląże 
się to z różnym poziomem startu 

gospodarczego, różnym stopniem za­
leżności od imperializmu, charakte­
rem więzi z krajaini socjalistycz­
nymi, charakterem władzy polity­
cznej w kraju itd. Naturalnie wy­
mienione przyczyny posiadają róż­
ne znaczeriie W problematyce roz­
woju przemysłowego kraju, jednak­
że każda z nich posiada określony 
wpływ. Główną rolę odgrywa tu 
poziom startu' ekonomicznego. On 
bowiem stanowi czynnik określają­
cy kierunki rozwoju przemysłowe­
go. Kraje czysto rolnicze i kraje 
posiadające jedynie przemysł gór­
niczy pozostają w szczególnie wiel­
kiej zależność! od rynku świato­
wego. Pierwszym, etapem Osłabie­
nia zależności ekonomicznej od 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych oraz podniesienia rentowności 
własnego eksportu, może być orga­
nizacja, przemysłu Związanego z 
przetwórstwem ąurowców przezna­
czonych na eksport. Wśród agrar­
nych krajów Afryki , najbardziej 
szerokie programy budownictwa 
przemysłowego posiadają: Ghana, 
Gwinea i Mali.

Większość krajów „trzeciego świa­
ta”, ze względu na niski poziom 
rozwoju sił wytwórczych, jak rów­
nież w związku z małymi rozmia­
rami rynku, lnie może stawiać 
przed sobą Zadania stworzenia 
wszechstronnie rozwiniętego prze­
mysłu. W ich warunkach najpraw­
dopodobniej proces szerszej indu­
strializacji będzie mógł dokonać się 
na zasadach daleko posuniętej 
współpracy regionalnej. Takie ten­
dencje dają się już zaobserwować- 
we współpraćy międzypaństwowej 
w Afryce 1 Ameryće Łacińskiej.

Wśród krajów „trzeciego świata" 
tylko nieliczne kraje mogą sobie 
pozwolić na szerokie uprzemysło­
wienie. W dotychczasowej praktyce 
realizację takiego programu podję­
ły tylko: India, Zjednoczona Repu­
blika Arabska i Brazylia. Kraje te 
dążą do rozbudowy produkcji środ­
ków produkcji w takiej mierze, 
ażeby pozwoliła ona na reproduk­
cję rozszerzoną we wszystkich ga­
łęziach gospodarki , narodowej. 
Trudno Jest dzisiaj oceniać słusz­
ność lub niesłuszność, obranej drogi 
budownictwa przemysłowego. Wy­
daje się jednak, że dla krajów du­
żych, o znacznej ilości mieszkań­
ców 1 znacznym obszarze, oraz o 
znacznych zasobach naturalnych 
szeroko pojęta industrializacja jest 
koniecznością życiową. Od osiąg­
nięcia tego celu uzależniona będzie 
ich pozycja gospodarcza w świecie 
i rozwiązanie wielu takich wewnę­
trznych problemów ekonomicznych, 
jak zatrudnienie, wzrost dochodu 
narodowego na mieszkańca, ogólne 
tempo rozwoju itp.

Przykład rozwoju gospodarczego 
Indii, Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej l niektórych innych kra­
jów „trzeciego Świata”, które od­
powiednio wykorzystując wewnę­
trzne możliwości wzrostu gospodar­
czego oraz opierając. śię o zewnę­
trzne źródła .finansowania państwo­
wych programów rozwoju, dowodzi 
pewnej-skuteczności likwidacji za­
cofania ekonomicznego i zwiększa­
nia niezależności gospodarczej We 
współczesnych warunkach. W Indii 
na przykład w rezultacie wielkich 
nakładów kapitałowych w przemy­
śle. produkcja w okresie realizacji 
dwóch pierwszych planów pięcio­
letnich wzrosła o 94%. Szczególnie 
szybko w Ostatnim dziesięcioleciu 
wzrasta tu produkcja przemysłu 
ciężkiego. W trzecim planie pięcio­
letnim, obejmującym lata 1961— 
1966, rząd Indii zamierza znacznie 
zwiększyć moce produkcyjne w 
przemyśle metalurgicznym,-energe­
tycznym, chemicznym i maszyno­
wym (szczególnie budowy maszyn 
ciężkich i obrabiarek). Niezależnie 
jednak od stopnia wykonania koń­
czącej się pięciolatki i trudności 
z tym związanych, wszystko wska­
zuje na to, że na odcinku rozwoju 
przemysłowego India osiągnie dal­
sze sukcesy.

W Zjednoczonej Republice Arab­
skiej rozwój przemysłu również 
przybrał charakter szerokiej indu- 
strializacji. W 1060 roku przystą­
piono do. realizacji drugiego planu 
pięcioletniego, przewidującego bu­
dowę 230 obiektów ogólnej warto­
ści 423 min funtów. Plan ten za­
kłada m. in. wybudowanie 39 
przedsiębiorstw w przemyśle budo­
wy’ maszyn, 18 przedsiębiorstw me­
talurgicznych, 44 przedsiębiorstw 
w przemyśle chemicznym i 10 w 
przemyśle naftowym. Dowodzi to, 
że rząd ZRA kładzie duży nacisk 
na rozwój przemysłu ciężkiego.

Przykład industrializacji Indii 1 
ZRA Jest dość charakterystyczny. 
Pokazuje on bowiem, że niektóre 
kraje „trzeciego świata” mogą w 
pewnych granicach Wykorzystywać 
socjalistyczne doświadczenia indu- 
strializacji, polegające na stworze­
niu przemysłu kluczowego, by na 
jego podstawie osiągać odpowiedni 
rozwój przemysłu lekkiego 1 doko­
nywać ogólnej rekonstrukcji pozo­
stałych gałęzi gospodarki narodo­
wej. Jednakże w warunkach eko­
nomiki kapitalistycznej stosowanie 
tej formy uprzemysławiania kra­
ju napotyka poważne trudności I 
rodzi ostre konflikty społeczne, po­
wstające głównie na tle źródeł I 
metod finansowania rozwoju go­
spodarczego. Dlatego też we wszy­
stkich krajach „trzeciego świata* 
likwidujących swe zacofanie eko­
nomiczne, obserwuje się szeroką 
i głęboką interwencję państwa w 
procesy budownictwa gosoodarcze- 
go. W krajach tych rozwój sekto­
ra państwowego (niezależnie od 
formy) stał się obiektywną konie­
cznością. Przyczyna powstania i 
rozwoju tego zjawiska tkwi w 
sprzeczności miedzy zacofaniem go­
spodarczym tych krajów a potrze­
bą jego likwidacji w stosunkowo 
krótkim okresie czasu.
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Dość regularnie w niniejszej rubryczce oma­
wiamy artykuły Aleksandra Paszyńskiego z cy­
klu „Polska, rok 1985", publikowanego w „PO­
LITYCE". Robimy tó z dwóch powodów — po 
pierwsze przyjemnie jest sobie pomarzyć, nawet 
jeśli tym marzeniom narzucimy rygor ekonomi­
cznego myślenia i przewidywania. Nie bez po­
wodu zresztą największym powodzeniem wśród 
powieści fantastycznych, dotyczących przyszło­
ści cieszą się te, które opierają się na przewi­
dywaniach naukowych, w których fantazja pod­
budowana jest znajomością faktów i praw roz­
wojowych, już odkrytych. Nie jest to jednak 
powód najważniejszy. Druga przyczyna — to 
możliwość popatrzenia z dalszej nieco perspek­
tywy na dzień dzisiejszy, na — wybiegające 
poza bezpośrednią przyszłość — skutki bieżą­
cych decyzji aktualnego działania. Bo choć 
wskaźniki wzrostu w poszczególnych dziedzi­
nach, owe tysiące miliardów wartości produkcji 
i wielkości dochodu narodowego, mogą wydać 
się obywatelowi pożyczającemu sto złotych do 
pierwszego czystą abstrakcją, to perspektywa 
lat dwudziestu w rozwoju gospodarczym nie 
jest zbyt odległa i nasza przyszłość w r. 1985 
tkwi mocno korzeniami w roku bieżącym.

Odcinek bieżący pt. „Życie za 1100 miliar­
dów” jest poświęcony sprawie szczególnie inte­
resującej i ważnej — modelowi spożycia na­
szego społeczeństwa za 20 lat. Określenie kształ­
tu tego modelu jest również odpowiedzią na

'emachgt

' bardzo ważne pytanie •— do czego dążymy? 
Autor słusznie zwraca uwagę, że odpowiedź „do 
socjalizmu” kryje wk sobie zbyt wiele jeszcze 
niewiadomych w licznych konkretach, by mogła 
nam wystarczać. Chociażby odpowiedź na py­
tanie — jakie kierunki konsumpcji będą głów­
ne — indywidualnej czy zbiorowej? Oczywi­
ście publicysta na tak sformułowany problem 
nie może udzielić wiążącej odpowiedzi — mo­
że jednak, a również i powinien zasygnalizo­
wać główne tendencje. O ile bowiem dawniej 
zbliżanie się do realizacji zasady „każdemu we­
dług potrzeb” widziano w rozszerzaniu przede 
wszystkim zakresu konsumpcji zbiorowej, o ty­
le aktualne tendencje, występujące w większo­
ści krajów socjalistycznych, wyrażają wycofy­
wanie się z pewnych form spożycia zbiorowego 
na rzecz szybszego wzrostu spożycia indywidu­
alnego. Argumentem za takim rozwojem na 
przyszłość, wysuwanym przez autora, jest 
wzrost swobody wyboru przez poszczególnego 
obywatela, na co chce wydawać przypadającą 
na. niego część dochodu narodowego. Bo, oczy­
wiście, w sensie ekonomicznym „darmochy” nie 
ma — za każde świadczenie musimy płacić, tyl­
ko w różnych formach.

Istotniejsze jednak, z punktu widzenia dnia 
dzisiejszego, są rozważania na temat znanego 
hobby A. Paszyńskiego, czyli budownictwa mie­
szkaniowego. Możemy bowiem przyjąć za pew­
nik, że za lat dwadzieścia bardzo duża część 

społeczeństwa będzie mieszkać w mieszkaniach 
dzisiaj lub wczoraj zbudowanych. W związku z 
tym autor martwi się ich zbyt masywną kon­
strukcją, dostosowaną do dzisiejszych norm po­
wierzchni — która nie da się zmienić, gdy stać 
nas już będzie na posiadanie większych nieco 
mięsżkań. Nie jest to jednak,chyba zmartwie­
nie największe. Główny bowiem problem za­
równo na dziś,. jak i na najbliższe i następne 
pięciolecie — to rozmiar budownictwa miesz­
kaniowego. Autor wylicza, że rozwiązanie pro­
blemów mieszkaniowych, które zalicza do głów­
nych spraw, decydujących o standardzie życia 
w nadchodzącym dwudziestoleciu, wymaga po­
dwajania rozmiarów budownictwa mieszkanio­
wego w każdym pięcioleciu. Jak dotychczas ta­
kie tempo wzrostu jest utopią — czy będzie 
nią jednak i w przyszłości? Autor uważa, że 
pewne realne szanse stwarza przesunięcie mie­
szkań ze sfery spożycia zbiorowego do sfery 
konsumpcji indywidualnej. Propozycje w tej 
sprawie na najbliższą pięciolatkę nadziei tej 
jednak nie potwierdzają.

Od tych przyszłościowych rozważań przejdź­
my jednak na grunt realniejszy, do sfery dy­
skusji nad sprawami dnia dzisiejszego. Niedaw­
no ukazał się w naszym piśmie artykuł prof. 
Włodzimierza Brusa pt. „W sprawie teorii 
przedsiębiorstwa socjalistycznego”. Nieco wcze­
śniej na zbliżony temat pisał prof. Bronisław 
Minc w „Radzie Robotniczej”. Naukowcy ci re­
prezentują dość rozbieżne stanowiska w sura- 
wie modelu przedsiębiorstwa, który by najbar­
dziej sprzyjał rozwojowi socjalistycznych sto­
sunków produkcji oraz postępom w integracji 
interesu ogólnospołecznego i osobistego, jaka 
powinna cechować socjalistyczne społeczeństwo.

Nie wdając się w referowanie poglądów obu 
autorów, przypomnijmy jedynie, że główne róż­
nice zdań dotyczą zakresu samodzielności przed­
siębiorstw i roli bodźców ekonomicznych. Pew­
nym materiałem uzupełniającym do dyskusji 
może być skrót rozmowy, jaka odbyła się w 
redakcji „POLITYKI”, a w której wzięli udział 
robotnicy i przedstawiciele samorządów robot­
niczych z trzech wielkich warszawskich fabryk. 
Uważny czytelnik owego śkróti dostrzeże bez 
trudu jaki wpływ na integrację interesów oso­
bistych i ogólnospołecznych wywiera możność 
dyskusji nad planem zakładu, udział w decy­
dowaniu o wielkości i zakresie zadań, namacal­
na możność dojrzenia wpływu na dochody oso­
biste efektów osiąganych przez przedsiębior­
stwo.

Na koniec zasygnalizujmy ki”^ ciekawszych 
pozycji z pozostałej prasy. W „PRAWIE I ŻY­
CIU” tym razem sporo pisze się o pracy adwo­
katów, zwracając uwagę zarówno na pracę sa- 
morz.ądu adwokackiego jak i na warunki by- 
towo-lokalne. Krystyna Święcicka onisuje kom­
promitująca Towarzystwo Ubezpieczeniowe 
„Warta” historię turystv, który miał samocho­
dowy wypadek za granicą. Nie pierwsza to już, 
niestety, podobna relacja prasowa na temat 
działalności wspomnianego Towarzystwa. W 
„TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM” Tadeusz 
Walknwski omawia zmiany zachodzące w meto­
dach inwestowania. „TYGODNIK MORSKI” 
zastanawia się nad leo=zvm wykorzystaniem 
Wisły, jako drogi wodnej (Tadeusz Stec „Od 
Krakowa Wisła płynie"), a „PRZEKRÓJ” popu­
laryzuje uprawę mało znanych warzyw, takich 
jak brokuł, skorzonera czy sałata krucha.

S. C.

Po pracy w wagonie rentgenowskim PKP personel może wypocząć w tym oto przy­
tulnym saloniku. . Foto H. Kniat

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
na inwestycje priorytetowe było w 
19G5 r. wyższe niż w poprzednich 
lalach. Istnieje więc obawa, że ma­
my do czynienia nadal z tendencją 
do znacznego przekraczania plano­
wanych kosztów budowy oraz do 
nadmiernego rozszerzania frontu ro- 
bót. (grg)

POGORSZENIE
CZY POPRAWA PRACY 
PRZEMYSŁU

Wbrew pozorom odpowiedź na to 
zdawałoby się proste pytanie nie 
jest wcale łatwa.

BIULETYN INFORMACYJNY ’ — 
Nr 9 (26) — str. 61. Instytut Pracy, 
Warszawa 1965.

Biuletyn zawiera m. In. następują­
ce pozycje; M. Winiewski — Rola 
i znaczenie funduszów spożycia spo­
łecznego, Wł. blonnnski — Prob.ema- 
tyka czasu uzupełniającego przy 
opracowaniu branżowych normaty­
wów czasu pracy, st. Węgiowski — 
Zmiany w organizacji bezpośrednie­
go dozoru ruchu w zakładach Forda 
w Anglii.

RYSZARD CIOŁEK — FORMOWA­
NIE BUDOWLI ZIEMNYCH METO­
DĄ HYDROMECHANIZACJI — str. 
133, cena zl 40,— Ośrodek Wydawni­
czy 1OMB, Warszawa 1965.

Podstawy projektowania 1 wyko­
nywania budowli ziemnych metodą 
hydromechanizacji przy użyciu hy- 
dromonitorów do odspajania grun­
tu. Zasadniczy temat poprzedza 
ogólna charakterystyka I zarys roz­
woju metody hydromechanizacji w 
kraju i za granicą.

M. BALWIERZ, M. KREYSER — 
ORGANIZACJA PRODUKCJI W ZA­
KŁADACH ODZIEŻOWYCH PKZEM. 
TERENOWEGO — Prace i materia­
ły nr 15(156) — str 132, IPDiRz, 
Warszawa 1965.

Jak wiadomo już z niektórych 
wcześniejszych sygnałów, rok 1965 
przyniósł nam wyraźne pogorszenie 
niektórych wskaźników ekonomicz­
nych produkcji przemysłowej. Np. 
udział wydajności pracy w przyroś­
cie produkcji spadł z 74 proc, w 
1961 r. i 79,6 proc, w 1964 r. do ok. 
43 proc, i był najniższy w okresie 
całego pięciolecia; niższy nawet niż 
w okresie załamań produkcji i roz­
luźnień dyscypliny pracy z lat 1962 — 
1963. Wyższy natomiast niż w po­
przednich latach był wzrost zatrud­
nienia i plac przypadający na 1 proc, 
wzrostu produkcji.

Fakt, że w 1965 r. nie wystąpiły 
jakieś specjalne załamania i trudno­
ści produkcji oraz rozluźnienia dys­
cypliny pracy wskazuje, że źródeł te­
go pogorszenia wskaźników należy 
czukać gdzie indziej. Możliwe, że w 
znacznym stopniu jest ono pozorne; 
związane np. ze wzrostem praco- 
chłonności i jakości produkcji w ogó­
le, a produkcji eksportowej w szcze­
gólności, co nie znajduje dostatecz­
nego odbicia w wartości produkcji 
globalnej, a tym samym i wydajno­
ści pracy. Dla uniknięcia zbyt po­
chopnych wniosków warto więc pod­
jąć badania nad tendencjami w 
dziedzinie jakości produkcji oraz

Książki!
nadesłane

L ..... J

BRONISŁAW FICK — BODŹCE 
EKONOMICZNE W PRZEMYŚLE — 
Ocena i rozwój systemu — str. 356, 
cena zł 22. PWE, Warszawa 1965.

Autor rozważa problemy prawidło­
wego ukształtowania syntetycznych 
bodźców ekonomicznych i warunków 
ich skutecznego oddziaływania oraz 
zarysowuje kierunki dalszego rozwo­
ju systemu bodźców. W książce omó­
wione są problemy związane z za­
mierzonymi zmianami systemu zarzą­
dzania w nowym planie 5-letnim.

TADEUSZ GRADOWSKI — O PLA­
NOWANIU GOSPODARCZYM — str. 
32, cena zł 2. PWE, Warszawa 1965.

Kolejna broszura z cyklu poświęco­
nego problemom IV Pleniim KC 
PZPR. .

EKONOMETRIA A PRAKTYKA 
PLANOWANIA — Praca zbiorowa 
pod redakcją Mieczysława Lesza — 

nad kształtowaniem udziału kosztów 
materiałowych w wartości produk­
cji, Możliwe bowiem, źe mamy do 
czynienia z korzystnymi zmianami 
jakościowymi produkcji, których z 
braku pogłębionej analizy na razie 
nie dostrzegamy, (grg)

W GASTRONOMII BEZ 
ZMIAN

Wstępne podsumowanie wyników 
pracy zakładów gastronomicznych 
nie wypadło najlepiej. Pomimo pod­
wyższenia marż, zmian cen i pod­
wyżki plac personelu, nie nastąpiła 
wydatniejsza poprawa pracy gastro­
nomii. Podobnie jak w poprzednich 
latach, wzrost obrotów w gastrono­
mii w znacznym stopniu opierał się 
na wzroście sprzedaży towarów han­
dlowych. Udział produkcji własnej w 
obrotach gastronomii uległ dalszemu 
ograniczeniu.

W ten sposób potwierdzenie znrfj- 
dują już wcześniej wyrażane obawy, 
że skala przeprowadzonych reform 
w gastronomii nie jest wystarczają­
ca dla wyeliminowania znacznych 
zaniedbań i niedomagam (grg) 

str. 304, cena zł 27. PWE, Warsza­
wa 1965.

Próba zastosowania metod mate­
matycznych w planowaniu central­
nym. Poszczególne opracowania po­
święcone są m. in. zagadnieniom ba­
dania popytu w handlu wewnętrz­
nym w Polsce, bieżącej optymaliza­
cji przewozów oraz wykorzystania 
tablic przepływów międzygalęzio- 
wych.

HENRYK FTSZEL — SZKICE Z 
TEORII GOSPODAROWANIA — str. 
212, cena zł 15. PWE, Warszawa 1965.

Autor omawia m. in. problem kry­
terium optymalizacji, zwracając uwa­
gę na konieczność uwzględniania w 
rachunku optymalizacyjnym więcej 
niż jednej funkcji kryterium. Inne 
rozważania dotyczą sposobu koordy­
nacji optimum cząstkowego z global­
nym.

JERZY WRÓBLEWSKI — NIEKTÓ­
RE PROBLEMY TEORII RACHUN­
KOWOŚCI — str. 152, cena zl 11. 
PWE, Warszawa 1965.

Autor rozważa sprawę miejsca 
i istoty rachunkowości w historycz­
nym rozwoju ewidencji gospodarczej 
jako całości oraz problem charakte­
ru rachunkowości zależnie od ustro­
ju społecznego.

Wydajność mierzona..; 
sznurkiem

Obok skomplikowanych przyrzą­
dów i aparatów do Obserwacji i re­
jestracji pracy i wydajności robot­
ników stosować można zwykły., 
sznurek. „Metoda sznurowa” nadaje 
stę szczególnie do śledzenia działal­
ności pracowników wiecznie „zała­
tanych”, co w naszych przedsiębior­
stwach jest zjawiskiem na ogól po­
wszechnym.

Sposób postępowania jest prosty. 
Na modelu badanego obiektu znaczy 
się szpilkami punkty odwiedzane 
przez robotnika, który jest podmio­
tem eksperymentu. Sznurek zacze­
piony o szpilki za każdym przej­
ściem, robotnika z miejsca na miej­
sce utrwali nam przebytą drogę. 
Pod koniec dnia roboczego mamy 
pełny obraz wędrówek.

Wykorzystując „metodę sznuro­
wą” pracownicy Katedry Ekonomi­
ki, Organizacji i Planowania' Poli­
techniki Wrocławskiej zbadali w jed­
nym z zakładów przemysłu metalo- 

■ wego we Wrocławiu pracę tokarza 
podczas jednej zmsany. Wynik był 
rewelacyjny. Okazało się, iż tokarz 
w ciągu 1 zmiany „przespacerował” 
ponad 16 km! M. in. chodził do 
wypożyczalni narzędzi 4 razy, do 
rozdzielni rohót — 10 razy, do sta­
nowiska kontrąli technicznej — 8 
razy, do kiosku — 6 razy. W poszu­
kiwaniu mistrza zrobił prawie 2 km.

Kiedy pracował ów tokarz-tiirysta? 
Właśnie mały sznurek okazał s5ę 
bezlitosny w obnażaniu złej organi­
zacji pracy i marnotrawieniu cza«tt 
roboczego. Pozwolił fpż wskazać na 
główne przyczyny tvch strat. (BN-T 
PAP).

Sukces pszczyńskich 
konstruktorów

W elektrowni „Stalowa Wola” 
pracuje już nowy elektrofiltr, skon­
struowany i wyprodukowany przez 
Zakłady Urządzeń Mechanicznych w 
Pszczynie. Sprawność tego elektro­
filtru, zainstalowanego na bloku 
energetycznym o mocy 125 MW, wvą 
nosi 99,1 proc. Tak sprawnvch "fil­
trów również pod względem wy­
chwytywania pyłów dymn*cowvch 
pracuie w Euronie zaledwie kilka. 
(Przegląd Techniczny 52/65).

Obrabiarki na kilogramy
Rosną ceny obrabiarek przeliczone 

na kilogram maszyny. Na ostatniej 
wystawie obrabiarek w Brukseli 
cena 1 kg tokarki produkcyjnej wy­
nosiła 2,5 dolara; inne maszyny 
kosztowały od 4 do 10 dolarów za 
kilogram; najdroższe były obrabiar­
ki ze sterowaniem programowym, 
kosztujące ok. 40 dolarów za kg. 
Wzrost „kilogramowej” ceny obra­
biarek powodowany jest przez sto­
sowanie nowoczesnych materiałów 
i tworzyw konstrukcyjnych, pozwa­
lających budować lekkie maszyny 
o dużej wydajności oraz coraz wię­
kszą ilość skomplikowanych ele­
mentów automatyki elekt rvryn ej 
i elektronicznej, montowni h w 
obrabiarkach. (BN-T PAP).

Kosmiczna elektrownia 
atomowa

Pierwszym wysłanym w przestrzeń 
kosmiczną reaktorem atomowym 
był SNAP-9A (Space Nuclcar Anci­
lia r>’ Power), który został umiesz­
czony na orbicie okołoziemskiej rok 
temu przez amerykańską rakietę. 
Następnym był SNAP-IDA, wysłany 
jako sztuczny satelita Ziemi w 
kwietniu 1965 r. Jądrowe generatory 
energii elektrycznej typu SNAP ma­
ja konstrukcję oparta na najpro­
stszej ze znanych obecnie zasad 
przetwarzania energii jądrowej w 
elektryczna. Wykorzystano mianowi­
cie termoogniwa. Dzięki różnicy 
temperatur w termoogniwach wy­
twarza s*ę energia elektryczna. Ge­
nerator SNAP-10A uruchomiony na 
orbicie na sygnał z Ziemi zaczai 
wytwarzać energię elektryczna o 
mocy 668 W zamiast spodziewanych 
500 W. Zamontowane na satelitach 
generatory jądrowe spełniają pod- 
w*ina role — zasilała nadajniki ra* 
diowe. a ciepło w nich wvtwarzme 
wykorzystywano do napędu satelity 
w cplu dłhższpgo utrzymania na 
orbicie. (Przegląd Techniczny 52/65).

Automaty z Warki
Fabryka Urządzeń Mechanicznych 

w Wawe specjalizuje się w produk­
cji poszukiwanych przez przemysł 
motoryzacyjny, elektryczny i maszy­
nowy obrabiarek zespołowych i linii 
automatycznych, stanowiących jakhy 
połączenie kilku maszvn i wykonu­
jących jednorzpśnip» kitkanaśc;p ope­
racji. Warecka fabryką zbudowała 

już ponad 20 obrabiarek zespoło­
wych oraz linii automatycznych do 
obróbki głowic silników samochodo­
wych i elementów ciągnika „Zetor”. 
W najbliższym czasie fabryka do­
starczy serię specjalnych obrabia- 
rek-kombajnów, które będą wcho­
dziły w skład wyposażenia statków 
budowanych w kraju. (BN-T PAP).

Jeden komin dla 4 fabryk
Na terenie tarnobrzeskiego kombi­

natu chemicznego dobiega końca bu­
dowa olbrzymiego komina o wyso­
kości blisko 150 m. Komin będzie 
obsługiwał jednocześnie 4 zakłady; 
dwie istniejące już fabryki kwasu 
siarkowego, a w przyszłości wzno­
szona nową fabrykę kwasu oraz 
zakład oczyszczania wód w kopalni 
rudy w Machowie. (Przegląd Tech­
niczny 51/65).

Składane chłodnie
Ostatnim dziełem konstruktorów 

„Mostostalu” są chłodnie składane 
na produkty spożywcze. Chłodn:e ta­
kie będą szczególnie przvdatne w 
kraiarh tronikalnvch, gdyż bez 
większych trudności będz»e można 
montować je na plantacjach poma-

ze twista
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rańcz, cytryn czy brzoskwiń i uży­
wać do podręcznego magazynowania 
tych łątwo psujacych się owoców.

W przygotowaniu są chłodnie tzw. 
rozbieralne. Ich komory będą mieć 
20—100 m kw. powierzchni składo­
wania, a temperatura wewnątrz po­
mieszczeń wynosić będz;e od 0 
do —25 stdpni. Chłodnie te praco­
wać będą na nowoczesnych urządze­
niach freonowych, których agregaty 
wyprodukuje fabryka w Tarnowie.

Konstrukcje aluminiowe ścian 
chłodni wypełnione są specjalnym 
materiałem izolacyjnym. Komory 
chłodnicze są zbudowane bardzo 
prosto, ich montaż może przeprowa­
dzić w krótkim czasie I dowolnym 
miejscu 2—3 osoby. Oprócz cytrusów 
i innych łatwo psujacych się owo­
ców. chłodnie przystosowane zostaną 
także do przechowywania mięsa. 
(BN-T PAP).

Słońce wprzęgnięte do pracy
W południowych rejonach Związku 

Radzieckiego prowadzone są inten- 
sywne prace badawcze mające na 
celu opracowanie ekonomicznych 
metod wykorzystania energii Słoń­
ca. Dotychczas do skupiania promie­
ni słonecznych stosowano powszech­
nie zwierciadła optyczne, które są 
tak kosztowne, źe uzyskiwanie ener­
gii za pomocą tego rodzaju urzą­
dzeń bvło nieekonomiczne.

Poszukiwanie tańszych i Jakościo­
wo nie gorszvch od luster materia­
łów odblaskowych zostało uwieńczo­
ne sukcesem i obecnie na nolisnnie 
Frvwanskiego Instytutu Naukowo- 
Badawczego montuip się urządzenie, 
które pozwoli uzyskiwać temperatury 
powyżej inno st. C. Średnica reflek­
tora nowego „skupiacza” promieni 
wynosi 5 m; jest on cały wv|ożonv 
sześciokątnymi płytkami nokrvtvmi 
aluminiowa folia o hardzo dnbrvm 
wsnółczvnniku odhiria promieni sło­
necznych i znacznej wytrzymałości 
n>echan?cznpi.

Inne urządzenia zbudowane w pra­
cowniach erywańskiego instytutu 
pozwalała na uzyskanie te^^erntnr 
rzędu 3500 st. C w ciągu kilku se­
kund. Te słoneczne piece służą 
uczonym do badania term:crnvrh 
własności różnych nnwvrh materia­
łów i pozwalają w racionalny j sku­
teczny snnsóh wykorzystać marno­
wana dotychczas en^raję Słońca. 
(Horyzonty Techniki 11/65).

Elektromozq pomaga 
urbanistom

ElektromÓzg Urął-2 z Centrum 
ObVczeniowego PAŃ w Warszawie 
dokona! wyboru spośród 10 różnych 
typów budynków 3 najhardziej 
ekonomicznvch. które charakteryzu­
ją sie nie tylko niskim kosztem, ale 
i dużymi zaletami urbanistycznymi. 
Udana próbę zastosowania progra­
mowania liniowego do rozwiązań 
urbanistycznych podjęli nncwnkr 
naukowi Instytutu Mechaniz*rH 
i Organizacii Budownictwa. Jek 
wykazały obliczenia, wvknrzvstanie 
do zabudowy osiedla Bieńczyce w

Nowej Hucie tylko 3 typów bloków 
tzw. „Domino” oraz ulepszonej w 
Krakowie wersji metody „Zerań- 
skiej” pozwoli pomieścić na tym 
terenie o 15 proc, więcej mieszkań­
ców niż poprzednio planowano. 
(BN-T PAP).

Tani nawóz z węgla 
bitumicznego

W jednej z kanadyjskich placówek 
naukowo-badawczych (Research Coun- 
ci! of Alberta) opracowano i opa­
tentowano technologie produkcji ta­
niego nawozu, mogącego skutecznie 
konkurować z siarczanami amono­
wymi. Nawóz ten otrzymuje się 
przez reakcję sproszkowanego węgla 
bitumicznego z powietrzem i para­
mi amoniaku w temperaturze 300 
st. C. Główna zaleta tren procesu 
jest możność otrzymania taniego na- 
wozu o zawartości azotu od 20 do 
22 proc.

Na marginesie warto zaznaczyć, źe 
dotychczasowe próby otrzymania te­
go typu nawozu z rodzimego węgla 
bitumicznego przeprowadzone w in- 

/ nvch krajach (India. Japonia i USA) 
nie dały pozytywnych wyników, po­
nieważ nie udało się otrzymać pro­
duktu zawierającego powyżej 8 proc, 
azotu. Zdaniem specjalistów z dzie­
dziny nawożenia, nowy ten nawóz 
nadawałby się przede wszystkim do 
użyźniania gleb ubogich w próch­
nicę. (Przegląd Techniczny 49 65).

Nowy statek pasażerski
W Stoczni Rzecznej w Gdańsku- 

Płeniewie rozpoczęto pierwsze prace 
przyB budowie nowego statku pasa­
żerskiego dla żeglugi przybrzeżnej. 
Będzie to jednostka o długości 45 
m, szerokości 8.2 m i szybkości 14 
węzłów. Stosunkowo niewielkie za­
nurzenie umożliwi wejście do każ­
dego z naszych małych portów mor­
skich. 350 pasażerom zapewni się 
maksimum wygody: pokład-snlar:um. 
bary szybkiej obsługi, sala do gier, 
oszklone salony itn. Pierwszy sta­
tek zbudowany będzie w 1967 r.

Nowa jednostka, zaprojektowana 
przez Politechnikę Gdańską, będzie 
kursować na trasie od Gdańska do 
Świnoujścia. (BN-T PAP).

Gotowanie mikrofalowe
Pracownia badawcza zakładów 

urządzeń elektrocieplnych w Pradze 
czeskiej przez 15 lat swej dz:ałal- 
ności opracowała około 70 typów 
maszyn najrozmaitszych technologii 
grzejnictwa, a wytwórnia w Rych- 
nowie wyprodukowała już ponad 
3.000 sztuk tych urządzeń. Są one 
w wysokim stopniu rentowne — 
zwrot wyłożonych kosztów szybko 
się amortyzuje. Dowodem tego jest 
fakt, że wykorzystywane w CSRS 
instalacje własnej produkcji przy­
noszą rocznie ok. 300 milionów ko­
ron oszczędności.

Dotychczasowe urządzenia pracują 
na częstotliwościach odpowiadają­
cych falom długim, średnim i krót­
kim. W ostatnich jednak czasach 
jest wprowadzona obróbka cieplna 
nieprzewodników za pomocą mikro­
fal (o częstotliwościach ponad 1.0(10 
MHz). Generatorami energii w tych 
przypadkach są magnetrony.

Jednym z najbardziej rozpowszech­
niających się zastosowań mkrnfal 
jest gotowanie posiłków. Zaletą jest 
tu szybkość. Energia mikrofal wy­
twarzana w elektronicznej kuchen­
ce jest absorbowaną wyłącznie przez 
potrawy, przekształcając się w nich 
w ciepło. Czas gotowania przy oży­
ciu urządzenia o mocy 2 kW wilia 
się od 20 sekund do 5 minut, jest 
więc 5, a nawet 10-krotnie skróco­
ny. Potrawy wstawiane sa do pie­
cyka w naczyniach szklanych lub 
porcelanowych i ciepło doprowadzo­
ne jest do n;ch nie z zewnątrz, po­
przez naczynie, wodę lub tłuszcz, a 
odwrotnie — ciepło wydzielą się w 
samveh potrawach. Z tego też po­
wodu nie zachodzi tu nrzvnalanie 
s!c tłuszczów i sosów oblepia i.acrch 
ścianki narzvn:a, nie traci się cen­
nych składników odżvwczych przez 
wyługowanie i potrawy sa niezwykle 
soczyste. Można też wstawiać dn 
piecyka uprzednio nrzveotowane 
porcie dań do uderzania. Trwa to 3n 
do 90 sekund, nrzv czvm potrawy 
zachnwnia naturalny kolor, wszyst­
kie witaminy, a nawet Zanach.

Elektroniczny piecyk jest ideal­
nym urządzeniem dla wielkich za- 
kładów zbiorowego żywienia, hoteli, 
restauracji, bufetów, szpitali, wozów 
restauracyjnych, statków itp. Zakła­
dy rychnowskie oprarowuią obecnie 
mniejszy typ piecyka o mocy 1 kw, 
przeznaczonego do celów domo­
wych. reny tych urządzeń sa jed­
nak dość wysokie: domowy piecyk 
ma kosztować 10—12 tvs. Kćs. (Ho­
ryzonty Techniki 12/65).

W opracowaniu przedstawiono 
wzorce organizacji produkcji w za­
kładach odzieżowych jednobranżo- 
wych 1 jednogałęziowych przed­
siębiorstw państwowego przemysłu 
terenowego z uwzględnieniem cha­
rakterystycznych cech tego przemy­
słu i przyjętych kierunków jego 
rozwoju.

MICHAŁ DOROSZEWTCZ — ME­
CHANIZACJA I AUTOMATYZACJA 
W ZARZĄDZANIU — str.240, cena 
zl 20 PWE, Warszawa 1965.

Tematem pracy są zagadnienia 
organizacyjno-techniczne mechaniza­
cji 1 automatyzacji czynności admi­
nistracyjnych. Praca przeznaczona 
jest dla działaczy gospodarczych 
i kierowników jednostek gospodar­
czych.
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